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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Powinienem	być	bardziej	szczęśliwy,	pomyślał	Jeremy,	rozsia -
da jąc	się	w	biurowym	fotelu	i	opiera jąc	stopy	o	wyłożone	skórą
biurko.	 Wiedzie	 mi	 się	 cał kiem	 nieźle.	 Jestem	 za dowolonym
z	życia	singlem,	zdrowym	jak	koń	i	nieprzyzwoicie	boga tym.	Na
doda tek	 nie	 pra cuję	 już	 jako	 główny	 doradca	 od	 inwestycji
w	 londyńskiej	 filii	 imperium	bankowego	Barker-Whittle’ów.	Co
za	ulga!
Pra ca	 u	 przesadnie	 ambitnego	 ojca	 nie	 na leża ła	 do	 ulubio-

nych	 za jęć	 Jeremy’ego.	 Niestety,	 był	 w	 niej	 cholernie	 dobry.
Mimo	licznych	dowodów	uzna nia	i	sowitych	premii,	ja kie	dosta -
wał	od	lat,	wolał	pra cować	na	wła sny	ra chunek.	Kupił	więc	za
część	ostatnio	za robionych	pieniędzy	podupa da ją ce	wydawnic-
two,	 które	wła śnie	 przekształ cał	w	 cał kiem	 dochodową	 firmę.
A	na był	je	dość	przypadkowo.
Na	początku	chciał	robić	interesy,	handlując	nie ruchomościa -

mi.	 Jego	 pierwszym	 na bytkiem	 był	 oka za ły	 dom	 przy	 jednej
z	najlepszych	ulic	w	dzielnicy	Mayfa ir.	 Jednakże	wydawnictwo
wynajmują ce	 ten	 budynek	 mia ło	 kłopoty	 z	 przeprowadzką,
a	jego	wła ściciel	uparł	się,	by	pozostać	na	miejscu	do	cza su	wy-
ga śnięcia	 umowy	 najmu.	 Jeremy	 złożył	mu	więc	 ofertę,	 której
trudno	 się	było	oprzeć,	 i	w	 ten	 sposób	 rozwią zał	problem,	 za -
mierza jąc	przenieść	nowo	na bytą	firmę	w	tańsze	miejsce,	a	ku-
piony,	 nieco	 podniszczony	 budynek	 odnowić	 i	 przekształ cić
w	trzy	luksusowe	aparta menty.
Sta ło	się	jednak	ina czej.	Polubił	 ludzi	pra cują cych	w	wydaw-

nictwie	Mayfa ir	Books,	którzy	bali	 się	utra ty	pra cy.	Spodoba ły
mu	się	też	pokoje	w	ta kim	sta nie,	w	ja kim	je	za stał.	Nieco	zde -
wa stowa ne,	ale	peł ne	cha rakteru	i	uroku	z	drewnia nymi	boaze-
ria mi	i	antycznymi	mebla mi.	Rozmowy	z	pra cownika mi	i	wyniki
sprzeda ży	utwierdziły	go	w	przekona niu,	że	firma	rozpaczliwie
potrzebuje	 wsparcia.	 Jeremy	 nie	 znał	 się	 pra wie	 zupeł nie	 na



branży	wydawniczej,	 ale	 był	 inteligentny	 i	miał	 sporo	 kontak-
tów	biznesowych,	 z	 których	 jeden	prowa dził	 do	 dzia łu	marke-
tingu	zna nego	londyńskiego	wydawcy.
Od	tego	cza su	minął	niemal	rok	i	Jeremy	prowa dził	teraz	wy-

dawnictwo	 Barker	 Books,	 zmienia jąc	 poprzednią	 na zwę	 wraz
z	dochoda mi	firmy.	W	ostatnim	kwarta le	w	końcu	za częła	przy -
nosić	zyski.	Wsta wał	codziennie	rano	i	z	ra dością	szedł	do	biu-
ra,	nie	tak	jak	kiedyś,	gdy	pra cował	w	banku,	gdzie	większość
spraw	za ła twiał	przez	telefon.
A	więc	to	nie	pra ca	wywoływa ła	w	nim	dziwne	uczucie	nieza -

dowolenia.
Wiedział	 również,	 że	 przyczyną	 nie	 jest	 też	 jego	 życie	miło-

sne.	Ukła da ło	 się	 dobrze,	 jak	 zwykle,	 chociaż	 od	 cza su	 kup na
wydawnictwa	 bardziej	 poświęcał	 się	 pra cy	 i	 rza dziej	 uma wiał
z	kobieta mi.
Nie	na rzekał	jednak	na	brak	seksu.	Nie	miał	żadnych	pro ble-

mów	 ze	 zna lezieniem	 pań	 chętnych,	 by	 mu	 towa rzyszyć	 pod-
czas	 różnych	 spotkań,	na	które	 sta le	go	 za pra sza no.	Człowiek
o	jego	pozycji,	tak	za możny	jak	on,	za wsze	był	mile	wi dzia nym
gościem.	Towa rzyszki	wieczoru	często	też	tra fia ły	do	jego	łóżka,
choć	 Jeremy	 za wsze	 sta wiał	 spra wę	 ja sno	 i	 było	wia domo,	 że
uma wia nie	się	z	nim	na	rand ki	nigdy	nie	doprowa dzi	do	ślubu.
Na	szczęście	większość	jego	przyja ciółek	godziła	się	na	to,	a	on
nigdy	nie	ła mał	im	serc.
Przyczyna	 nieza dowolenia	 na dal	 pozosta wa ła	 więc	 nieja sna,

zmusza jąc	go	do	głębszego	za sta nowienia	się	nad	sobą,	czego
zwykle	 unikał	 za	 wszelką	 cenę.	 Nie	 widział	 żadnego	 pożytku
w	ana lizowa niu	wła snych	przeżyć	i	pora dach	psychologicznych.
Jego	starszym	bra ciom	nie	przyniosło	to	nic	dobrego.	Wiedział
dokładnie,	dla czego	jest	taki,	 jaki	jest.	Jego	niechęć	do	miłości
i	mał żeństwa	wynika ła	z	faktu,	że	rodzicie	nieustannie	się	roz-
wodzili,	a	na stępnie	pobiera li	z	kolejnymi	partnera mi.	Poza	tym
wysła li	 go	 do	 szkoły	 z	 interna tem,	 kiedy	miał	 za ledwie	 osiem
lat,	gdzie	znosił	nieustanne	szyka ny.
Nie	 lubił	wra cać	myśla mi	do	 tamtych	 cza sów,	więc	 tego	nie

zrobił	i	za czął	wspominać	bardziej	szczęśliwe	lata.	Podoba ło	mu
się	na	studiach	w	Londynie,	gdzie	wreszcie	mógł	w	peł ni	wyko-



rzystać	swoje	zdolności	 intelektualne.	Jego	wyniki	w	na uce	za -
chwyciły	babkę	ze	strony	matki,	która	na tychmiast	uczyniła	go
swoim	spadkobiercą	pod	wa runkiem,	że	Jeremy	dosta nie	się	na
uniwersytet	 w	 Oksfordzie.	 Uda ło	 mu	 się	 to,	 a	 babka	 zmarła
krótko	 po	 rozpoczęciu	 przez	 niego	 studiów	 w	 tym	 mieście
i	wkrótce	 potem	 otrzymał	 spory	ma ją tek,	 pozwa la ją cy	 na	 taki
styl	 życia,	 od	 którego	 szybko	 się	 uza leżnił.	 Uczył	 się	 tyle,	 by
z	 ła twością	 zda wać	wszystkie	 egza miny,	 ale	 głównie	 się	 za ba -
wiał	 i	 to	 z	 ta kim	 rozma chem,	 że	 mogłoby	 się	 to	 stać	 proble-
mem,	gdyby	nie	miał	dwóch	nieco	bardziej	rozsądnych	przyja -
ciół.
Myśląc	o	Sergiu	i	Aleksie,	zerknął	na	stoją ce	na	biurku	zdję-

cie	przedsta wia ją ce	 ich	 trójkę.	Harriet	zrobiła	 je	w	dniu	ślubu
Sergia	 z	 jego	 dawną	 przybra ną	 siostrą	 w	 lipcu	 poprzedniego
roku.	Alex	i	Jeremy	byli	drużba mi,	a	wesele	odbyło	się	we	wspa -
nia łej	willi	nad	jeziorem	Como.	Jeremy	nie	martwił	się	już	o	to,
że	 Bella,	 żona	 Sergia,	 oka że	 się	 tak	 samo	 interesowna	 jak	 jej
matka,	ale	nie	był	pewien,	czy	to	mał żeństwo	przetrwa.	Miłość
przecież	nigdy	nie	trwa	wiecznie.	Nic	jednak	nie	mógł	na	to	po-
ra dzić.	Ża łował	tylko,	że	tak	rzadko	spotyka	się	teraz	z	dwoma
najlepszymi	przyja ciół mi.	Widzieli	 się	ostatnio	w	 lutym	na	ślu-
bie	Alexa	z	Harriet	w	Austra lii,	ale	krótko.	Wspominał	te	cza sy,
kiedy	wszyscy	trzej	mieszka li	w	Londynie	i	często	się	spotyka li
jako	ka wa lerowie,	przed	za robieniem	pierwszych	milionów.
Nie	mieli	jeszcze	wtedy	trzydziestu	pięciu	lat	–	skończyli	tyle

dopiero	w	zeszłym	roku	i	wtedy	rozjecha li	się	w	różne	strony	po
sprzeda niu	 sieci	 pubów	 pewnej	 amerykańskiej	 firmie.	 Na gle
wszystko	się	zmieniło,	a	Klub	Ka wa lerów,	który	za łożyli	w	cza -
sie	 studiów	w	Oksfordzie,	 stra cił	 sens.	Może	 ich	 przyjaźń	 też
przesta ła	się	liczyć.
Jeremy	nie	za zdrościł	przyja ciołom	ożenku,	ale	mu	się	nie	po-

doba ło,	że	tak	rzadko	się	widują.	Oba wiał	się,	że	będą	teraz	po-
święcać	czas	żonom	i	rodzinie,	a	nie	 jemu.	Sta nie	się	dla	nich
tylko	wspomnieniem,	kimś,	o	kim	będą	rozmyślać	z	rozrzewnie-
niem,	przeglą da jąc	co	dziesięć	lat	albumy	ze	zdjęcia mi.
Położył	 fotogra fię	 na	biurku	 tak,	 by	 jej	 nie	widzieć,	 i	wycią -

gnął	telefon.



–	Cholera,	nie	pozwolę,	żeby	tak	się	sta ło	–	mruknął	pod	no-
sem,	szuka jąc	numeru	Alexa.
Przypomniał	 sobie	 jednak,	 że	w	Austra lii	 jest	 noc,	 i	 za miast

dzwonić	wysłał	mu	wia domość	z	propozycją,	że	może	zostać	oj-
cem	 chrzestnym,	 jeśli	 będzie	 trzeba.	 Potem	 posta wił	 ramkę
z	 fotogra fią	 z	 powrotem	 na	 honorowym	miejscu	 i	 rozsiadł	 się
w	 fotelu,	 żeby	 przejrzeć	 aktualne	 wyniki	 sprzeda ży.	 Już	 miał
otworzyć	odpowiedni	plik	na	laptopie,	kiedy	rozległo	się	puka -
nie	do	drzwi.
–	Wejdź,	Madge	–	powiedział.
Wkroczyła	do	pokoju	energicznie	jak	za wsze.	Mia ła	pięćdzie-

siąt	parę	lat,	szczupłą	sylwetkę,	krótkie	siwe	włosy	i	przenikli-
we	 niebieskie	 oczy.	 Jeremy	 za trudnił	 ją	 wkrótce	 po	 przejęciu
wydawnictwa,	gdy	sekretarka	poprzedniego	wła ściciela	odeszła
ura żona,	nie	mogąc	znieść	władczych	ma nier	nowego	szefa.	Je-
remy	 bardzo	 sobie	 cenił	 rzeczowe	 podejście	 Madge	 oraz	 jej
wiedzę	i	da rzył	ją	wielką	sympa tią,	zresztą	z	wza jemnością.
–	Mamy	problem	–	powiedzia ła	prosto	z	mostu.
–	Jaki?
–	Kenneth	Ja cobs	nie	może	być	licyta torem	na	dzisiejszej	au-

kcji	 cha ryta tywnej.	Ma	 okropny	 ka tar.	 Ledwie	 rozumia łam,	 co
mówi	przez	telefon.
–	Ach	 tak	 –	odparł	 Jeremy,	nie	bardzo	wiedząc,	o	co	chodzi.

Znał	 to	na zwisko,	ponieważ	Kenneth	Ja cobs	był	 jedynym	auto-
rem	w	wydawnictwie,	którego	książki	świetnie	się	sprzeda wa ły.
Pisał	mroczne	krymina ły	 i	miał	 sporo	 fa nów,	 tyle	 że	wcześniej
jego	dzieła	niewła ściwie	rekla mowa no.	Mimo	to	nie	opuścił	wy-
dawcy,	który	umożliwił	mu	debiut.	Za twardzia ły	 sta ry	ka wa ler
nie	miał	 głowy	 do	 biznesu.	 Kiedy	 Jeremy	 przejął	 stery,	 wydał
ponownie	całą	serię	jego	ksią żek	z	nowymi	okładka mi,	a	także
w	posta ci	e-booków.
–	Co	to	za	aukcja	cha ryta tywna?	–	spytał,	czując,	że	powinien

to	wiedzieć.
Madge	przewróciła	ocza mi.
–	Na prawdę	nie	wiesz?	Trudno	pra cować	z	kimś,	kto	ma	taką

krótką	pa mięć.
–	Mam	pa mięć	fotogra ficzną.



–	W	 ta kim	 ra zie	 w	 przyszłości	 będę	 wszystko	 fotogra fować,
za miast	ci	mówić	–	odparła	żartobliwie.
–	Nie	 rób	 tego,	Madge.	Będę	wdzięczny,	 jeśli	 jeszcze	 raz	mi

wyja śnisz,	 co	 to	 za	 aukcja,	 i	 powiesz,	 jak	mam	 rozwią zać	 ten
problem	z	ka ta rem	Kennetha.
–	Myśla łam,	że	słowa	„aukcja	cha ryta tywna”	mówią	same	za

siebie.	 Powiedzia łeś	 mi	 po	 ostatnim	 przyjęciu	 dobroczynnym,
żebym	nie	przyjmowa ła	więcej	za proszeń	na	ta kie	imprezy.	Mó-
wiłeś,	 że	 jedzenie	 było	 pa skudne,	 a	 przemówienia	 strasznie
nudne	i	że	możesz	da wać	pienią dze	na	różne	cele,	ale	przesta -
łeś	być	ma sochistą	od	cza su,	kiedy	odszedłeś	z	banku…
–	Tak,	 tak.	 Już	wiem,	o	co	chodzi.	Ale	aukcja	to	coś	bardziej

interesują cego.	Powiedz,	co	to	za	spra wa	i	przestań	wra cać	do
tego,	co	było.
–	Dobrze.	A	więc	odbędzie	się	w	sali	ba lowej	hotelu	Chelsea

i	dotyczy	zbiera nia	funduszy	na	schroniska	dla	kobiet	w	trudnej
sytuacji.	Przed	aukcją	ma	się	odbyć	wystawna	kola cja,	która	po-
może	w	zbiera niu	pieniędzy,	bo	opła ty	za	nią	są	spore.	Przyjdzie
tam	pewnie	cała	śmietanka	towa rzyska	Londynu.	Kenneth	miał
być	 licyta torem,	 a	 ostatnia	 na groda	 to	 jego	 przyrzeczenie,	 że
na zwie	 imieniem	 wygrywa ją cego	 postać	 ze	 swojej	 na stępnej
książki.	Dla tego	 jest	 taki	 za ła ma ny,	 że	 nie	może	 przyjść,	 i	 boi
się,	że	za wiedzie	Alice.	To	dziewczyna,	która	to	wszystko	orga -
nizuje.	Powiedzia łam	mu,	że	go	za stą pisz.
–	Na prawdę	to	zrobiłaś?	–	Jeremy	udał	nieza dowolonego.
Madge	za fra sowa ła	się	na	chwilę,	po	czym	za raz	się	rozpro-

mieniła.
–	Żartujesz,	prawda?
Jeremy	 uśmiechnął	 się	 i	 odetchnęła	 z	 ulgą.	 Uwielbia ła	 go.

Może	 i	 cieszył	 się	 opinią	 kobiecia rza,	 ale	 był	 dobrym	człowie-
kiem	 i	 świetnym	 szefem.	 Bystrym,	 rozsądnym	 i	 za ska kują co
wrażliwym.	Nie	mia ła	wątpliwości,	że	Jeremy	pewnego	dnia	się
za kocha	i	ustatkuje.
–	Ale	mnie	na bra łeś.	Chcesz,	żebym	za dzwoniła	do	Alice,	czy

sam	jej	powiesz,	że	będziesz	licyta torem?
–	A	jak	będzie	lepiej?
To	 również	 w	 nim	 lubiła.	 Często	 pytał	 ją	 o	 zda nie	 i	 zwykle



brał	je	pod	uwa gę.
–	Myślę,	że	powinieneś	sam	za dzwonić.	To	ją	uspokoi.	Wyda -

wa ła	się	zestresowa na.	Chyba	jest	nowa	w	tej	pra cy.
–	Dobrze.	Daj	mi	jej	numer.
Madge	mia ła	go	już	na	kartce.
–	Ale	z	ciebie	przebiegła	baba.
–	A	ty	jesteś	kocha ny	–	uśmiechnęła	się	z	wdzięcznością	i	wy-

szła.
Jeremy	wybrał	poda ny	numer	w	telefonie.
–	Alice	Wa terhouse,	słucham	–	odezwał	się	chłodny,	rzeczowy

głos.	Akcent	zdra dzał	osobę	z	wyższych	sfer,	kobietę	wykształ -
coną	w	prywatnych	szkołach	dla	dziewcząt,	których	absolwent-
ki	 często	 zajmowa ły	 się	 pra cą	 cha ryta tywną,	 za nim	 poślubiły
kogoś	ze	swojego	środowiska.
Jeremy	nie	przepa dał	 zbytnio	 za	 kobieta mi	 z	uprzywilejowa -

nych	kręgów,	co	wyda wa ło	 się	obłudą,	biorąc	pod	uwa gę	 jego
pochodzenie.	 Kiedyś	 nie	 zwra cał	 uwa gi	 na	 ta kie	 spra wy.	 Jeśli
dziewczyna	była	ładna	i	mu	przychylna,	nie	za sta na wiał	się	nad
jej	cha rakterem	ani	pochodzeniem.	Sypiał	z	różnymi	kobieta mi
bez	uprzedzeń.	Teraz	jednak	uwa żał,	że	dziewczyny	z	wyższych
sfer,	z	którymi	się	uma wiał,	są	nudne,	za równo	w	sypialni,	 jak
i	w	życiu.	Nie	lubił	ich	za miłowa nia	do	tytułów	i	cią głej	potrze-
by	słucha nia	komplementów.	Bardziej	pocią ga ły	go	teraz	kobie-
ty,	 które	musia ły	 same	za pra cować	na	utrzyma nie	 –	być	może
na	za sa dzie	przycią ga nia	się	przeciwieństw.
–	Mówi	Jeremy	Barker-Whittle	–	przedsta wił	się,	wiedząc,	że

ma	głęboki	głos,	 robią cy	wra żenie.	Alex	 i	Sergio	 twierdzili,	 że
mógł by	zrobić	ka rierę	w	ra diu.	Ludzie,	którzy	najpierw	usłysze-
li	go	przez	telefon,	za nim	pozna li	osobiście,	często	byli	zdziwie-
ni	jego	wyglą dem.	Wyobra ża li	sobie,	że	zoba czą	kogoś	starsze-
go,	bardziej	pulchnego	i	z	dużym	brzuchem,	przypomina ją cego
śpiewa ka	operowego.
Za sta na wiał	 się,	 czy	 on	 też	 będzie	miał	 błędne	wyobra żenie

o	Alice.
–	Jestem	wydawcą	ksią żek	Kennetha	Ja cobsa.	Wyglą da	na	to,

że	będę	go	za stępował	na	dzisiejszej	aukcji.
–	Och,	to	wspa nia le	–	odparła	z	wyraźną	ulgą.	–	Madge	powie-



dzia ła,	że	pan	się	zgodzi.	Muszę	przyznać,	że	się	niepokoiłam.
Bardzo	dziękuję.
–	Cała	przyjemność	po	mojej	stronie.
Jeremy	 za wsze	 trochę	 lubił	 zwra cać	 na	 siebie	 uwa gę	 i	miał

za miar	dobrze	się	ba wić	tego	wieczoru,	odgrywa jąc	rolę	licyta -
tora.
–	Może	pan	przyprowa dzić	kogoś	ze	sobą,	jeśli	pan	sobie	ży-

czy	 –	 za proponowa ła	 Alice.	 –	 Przydzieliłam	 dwa	 miejsca	 dla
pana	 Ja cobsa	 przy	 głównym	 stole.	 Mówił,	 że	 nie	 ma	 nikogo,
kogo	mógł by	wziąć	ze	sobą,	więc	mia łam	siedzieć	obok	niego.
–	Ja	również	wybieram	się	sam.	–	Mógł by	za brać	ze	sobą	El-

len,	prawniczkę,	z	któ rą	się	cza sem	spotykał,	ale	pojecha ła	aku-
rat	do	Wa szyngtonu.	 –	 Jestem	za twardzia łym	ka wa lerem	–	do-
dał.	 –	 A	 więc,	 może	 uczyni	 mi	 pani	 za szczyt,	 siedząc	 dzisiaj
obok	mnie	na	kola cji.
–	Z	przyjemnością.
–	Rozumiem,	że	obowią zują	stroje	wieczorowe.
–	Tak.	Czy	jest	z	tym	ja kiś	problem?
–	Ani	trochę.
Jeśli	można	by	być	czegoś	pewnym,	jeśli	chodzi	o	Jeremy’ego,

to	 tego,	 że	 poja wi	 się	 na	 spotka niu	 towa rzyskim	 niena gannie
ubra ny.	 Uwielbiał	 modę	 i	 szczycił	 się	 swoim	 wyglą dem.	 Miał
w	garderobie	 stroje	na	każdą	oka zję.	 Jego	garnitury	wizytowe
były	w	najlepszym	ga tunku,	a	ten,	który	za łożył	na	ślub	Sergia,
uszył	zna ny	kra wiec	z	Mediola nu	–	wła śnie	w	tym	ubra niu	za -
mierzał	tego	wieczoru	wystą pić.
Poprosił	Alice	o	poda nie	godziny	spotka nia	i	adresu,	a	potem

pożegnał	się	i	za wołał	Madge.	Od	razu	wsunęła	głowę	do	ga bi-
netu.
–	Wszystko	usta lone?	–	spyta ła.
–	Tak.	Powiedz	mi	tylko,	czy	widzia łaś	już	kiedyś	tę	Alice?
–	Nie.	Rozma wia łam	z	nią	jedynie	przez	telefon.
–	Jaką	firmę	reprezentuje?
Madge	spojrza ła	zdziwiona.
–	 Żadnej.	 Nie	 mówiłam	 ci?	 Pra cuje	 jako	 psycholog	 w	 kilku

schroniskach	dla	kobiet.
–	Nie	wspomina łaś	o	tym.



–	Przepra szam.	Trochę	jestem	dziś	skołowa na.	W	każdym	ra -
zie	powiedzia ła	mi,	kiedy	dzwoniła	pierwszy	raz,	że	nie	stać	ich
na	 za wodowych	 zbiera czy	 funduszy,	więc	wszystko	 robi	 sama.
To	nieła twa	pra ca.
–	Ra cja	–	odparł	w	za myśleniu.	Nie	lubił,	kiedy	mylił	się	co	do

kogoś.	 Może	 córki	 ludzi	 z	 boga tych	 domów	 też	 cza sem	 mają
ochotę	poma gać	tym,	którym	gorzej	się	wiedzie.	Ale	zda rza	się
to	rzadko.
Dziewczyna	 zrobiła	 na	 nim	 wra żenie	 i	 posta nowił	 przyłożyć

się	do	tego,	żeby	wieczorna	aukcja	się	uda ła.	Usiłował	ponow-
nie	 za jąć	 się	 pra cą,	 lecz	 wciąż	 błą dził	 myśla mi	 gdzie	 indziej.
Nie	mógł	się	doczekać,	kiedy	zoba czy	ta jemniczą	i	 intrygują cą
Alice	Wa terhouse	i	dowie	się	o	niej	wszystkiego.



ROZDZIAŁ	DRUGI

–	Dzięki,	że	pożyczyłaś	mi	tę	wizytową	sukienkę,	Fiono	–	po-
wiedzia ła	Alice,	przeglą da jąc	się	w	lustrze.	Sukienka	była	czar-
na,	dopa sowa na	i	z	odkrytymi	ra miona mi.	Alice	na rzuciła	na	nią
lekki	płaszcz.	Zbliża ło	się	lato,	ale	w	Londynie	akurat	chwi lowo
się	ochłodziło.
–	Cała	przyjemność	po	mojej	stronie	–	odparła	współ loka tor-

ka,	a	te	słowa	przypomnia ły	Ali ce	rozmowę	przez	telefon	z	wy-
dawcą	Kennetha	Ja cobsa.	Co	za	miły	człowiek.	I	jaki	miał	wspa -
nia ły	głos.	Może	się	oka zać	o	wiele	lepszym	licyta torem	od	pisa -
rza.
–	Na prawdę	woła ła bym	 iść	dzisiaj	 z	 tobą	za miast	na	ko la cję

z	rodzica mi	Alista ira.	Ale	jego	matka	ma	urodziny…	Lepiej	mieć
dobre	ukła dy	z	przyszłą	teściową.
–	Z	pewnością	–	przyzna ła	Alice,	za dowolona,	że	nie	musi	za -

wra cać	 sobie	 głowy	 ta kimi	 spra wa mi.	 Nie	 mia ła	 za mia ru	 wy-
chodzić	za	mąż.
–	 Wyglą dasz	 ślicznie.	 Chcia ła bym	 mieć	 taką	 figurę	 jak	 ty

i	twój	wzrost,	no	i	włosy.
Alice	 nie	widzia ła	 nic	 specjalnego	w	 swojej	 figurze,	 chociaż

włosy	 mia ła	 rzeczywiście	 ładne	 –	 na turalnie	 ja sne	 i	 ła twe	 do
ukła da nia.	I	wca le	nie	była	taka	wysoka	–	mierzyła	nieca ły	metr
siedemdziesiąt.	 Fiona,	 rzeczywiście	 niższa,	 wyda wa ła	 się	 jed -
nak	 atrakcyjna.	 Ponętna	 brunetka	 o	 dużych	 piwnych	 oczach,
wzbudza ją ca	za interesowa nie	mężczyzn.	Ale	Alice	wca le	nie	za -
leża ło	na	tym,	żeby	wzbudzać	w	kimś	pożą da nie.
–	Ta	sukienka	wyglą da	na	 tobie	o	wiele	 lepiej	niż	na	mnie	 –

mówiła	da lej	Fiona.	–	Jeśli	ci	się	podoba,	skarbie,	jest	twoja.
Alice	nie	 lubiła,	gdy	przyja ciół ka	zwra ca ła	się	do	niej	 jak	do

dziecka,	chociaż	obie	były	w	tym	sa mym	wieku.	Nie	 lubiła	 też
być	 traktowa na	 jak	dziewczyna,	która	przyjecha ła	do	Londynu
i	 zja wiła	 się	na	czyimś	pro gu	bez	grosza.	Chociaż	 tak	wła śnie



było,	 gdy	 przyszła	 kiedyś	 do	 Fiony,	 najbliższej	 koleżanki	 ze
szkoły.	Nie	obra ca ły	się	w	tych	sa mych	kręgach,	ale	Alice	zna ła
adres	mieszka nia	w	dzielnicy	Kensington,	które	przyja ciół ka	do-
sta ła	od	ojca	na	osiemna ste	urodziny.
Fiona	przyjęła	ją	do	siebie	i	pozwoliła	za jąć	jeden	z	pokojów,

nie	 pobiera jąc	 żadnych	 opłat	 do	 cza su,	 aż	 Alice	 za cznie	 za ra -
biać.	 A	 kiedy	 Alice	 po	 kilku	 tygodniach	 chcia ła	 się	 wy prowa -
dzić,	poprosiła	ją,	by	zosta ła,	bo	polubiła	jej	towa rzystwo.	I	tak
przemieszka ły	ra zem	ponad	siedem	lat.
–	Czy	wiesz,	że	Kenneth	Ja cobs	wycofał	się	w	ostatniej	chwili

i	powiedział,	że	nie	może	poprowa dzić	aukcji?	Ma	okropny	ka -
tar.
–	Och,	nie!	–	za woła ła	Fiona.	–	I	co	zrobiłaś?
–	Najpierw	spa nikowa łam.
–	Ty?	Niemożliwe!	Na	pewno	coś	wymyśliłaś.
Alice	rozba wiła	ślepa	wia ra	przyja ciół ki	w	jej	zdolności	orga -

niza cyjne.	Przy	Fionie	wszyscy	wyda wa li	się	dobrze	zorga nizo-
wa ni	 i	opa nowa ni.	Była	 roztrzepa na	 i	nieporządna.	Alice	przy-
szło	przez	chwilę	na	myśl,	 że	przyja ciół ka	pozwoliła	 jej	miesz-
kać	u	siebie	tylko	po	to,	by	mieć	pomoc	w	sprzą ta niu.
–	Mia łam	szczęście.	Kenneth	skontaktował	mnie	z	miłą	pa nią

z	 Barker	 Books,	 a	 za raz	 potem	 za dzwonił	 do	 mnie	 wła ściciel
tego	wydawnictwa	i	za proponował,	że	za stą pi	Ja cobsa.
–	To	świetnie.
–	Nie	masz	pojęcia,	jak	dobrze.	Ma	niesa mowity	głos.	Będzie

doskona łym	licyta torem.	A	teraz	muszę	się	zbierać.	Za raz	przy-
jedzie	 taksówka.	 Umówiłam	 się	 z	 pa nem	 Bar kerem-Whittle
w	hotelu	o	siódmej.
–	Co?
–	Powiedzia łam,	że…
–	Wiem,	co	powiedzia łaś	–	przerwa ła	Fiona	ostro.	–	Mam	na -

dzieję,	że	to	nie	Jeremy	Barker-Whittle.
–	Owszem,	tak	wła śnie	się	przedsta wił.	Coś	z	nim	nie	tak?
–	To	jeden	z	najsłynniejszych	playboyów	w	Londynie.	Przystoj-

ny	jak	dia bli	i	bardzo	cza rują cy.	Moja	siostra	chodziła	z	nim	kie-
dyś	 przez	 ja kieś	 pięć	 minut	 i	 do	 tej	 pory	 się	 nim	 za chwyca.
Uwa ża,	że	ża den	fa cet	nie	może	się	z	nim	rów nać.	O	rany,	nigdy



nie	pożyczyła bym	ci	tej	seksownej	sukienki,	gdybym	wiedzia ła,
kto	będzie	dziś	obok	ciebie	siedział.
Poruszona	 tą	 informa cją,	 Alice	 poczuła	 się	 też	 ura żona,	 że

Fiona	się	o	nią	martwi,	myśląc,	że	ocza ruję	ją	ja kiś	kobieciarz.
Zna ła	 siebie	 dobrze.	 Teraz,	 kiedy	 zosta ła	 ostrzeżona,	 nie	 ma
najmniejszej	szansy,	by	wpa dła	w	jego	sidła,	bez	względu	na	to,
jaki	jest	przystojny	i	urzeka ją cy.
–	 Przezorny	 za wsze	 ubezpieczony,	 Fiono.	 Skoro	 teraz	 już

wiem,	 że	 to	 podrywacz,	 będę	 się	 mieć	 na	 baczności.	 Chociaż
akurat	 ty	 powinnaś	 wiedzieć,	 jak	 bardzo	 jestem	 odporna	 na
tego	typu	fa cetów.
–	 Czegoś	 jednak	 tutaj	 nie	 rozumiem.	 Jeremy	 zajmował	 się

bankowością,	a	nie	książka mi.
–	Teraz	jest	wydawcą.	Jaka	szkoda,	że	Kenneth	się	przeziębił.
–	Dziwne,	 ale	 przypuszczam,	 że	 Jeremy	może	 zajmować	 się,

czym	tylko	chce.	Jego	rodzina	jest	bardzo	za można.
–	Dużo	o	nim	wiesz.
–	Tak.	Melody	mia ła	przez	ja kiś	czas	obsesję	na	jego	punkcie

i	chcia ła	dowiedzieć	się	o	nim	wszystkiego.
–	Czy	jeszcze	coś	powinnam	o	nim	wiedzieć,	za nim	się	z	nim

spotkam?
–	Niezupeł nie,	ale	nie	wierz	w	ani	jedno	jego	słowo.	I	nie	zga -

dzaj	się	na	żadne	randki.
Alice	roześmia ła	się	i	w	tym	momencie	za brzęczał	jej	telefon.
–	To	taksówka.	Baw	się	dobrze,	Fiono,	i	nie	martw	się	o	mnie.

Jeremy	Barker-Whittle	nie	ma	u	mnie	najmniejszych	szans.
Przyja ciół ka	nie	wyda wa ła	się	przekona na	i	Alice	przypomnia -

ła	 sobie	 jej	minę,	wchodząc	do	hotelu	kilka	minut	po	siódmej.
Jeremy	 już	 tam	 był.	 Siedział	 na	 sofie	 dla	 gości,	 rozma wia jąc
z	 kimś	 przez	 telefon.	 Od	 razu	 wiedzia ła,	 że	 to	 on,	 chociaż
w	 holu	 znajdowa li	 się	 też	 inni	 pa nowie.	 Ża den	 jednak	 nie	 był
ubra ny	 tak	 elegancko	 jak	 on.	 Miał	 lekko	 fa lują ce	 sza tynowe
włosy,	wysokie	czoło	i	prosty	nos.	Gdy	ją	zoba czył,	na tychmiast
odłożył	telefon,	wstał	i	podszedł	z	uśmiechem.
–	To	pani	jest	Alice	–	powiedział	tym	swoim	niewia rygodnym

głosem,	wypowia da jąc	jej	imię	niemal	zmysłowo.	Dotąd	za wsze
wyda wa ło	jej	się	dziecinne	i	sta romodne.



Trudno	było	nie	ulec	ta kiemu	wdziękowi,	ale	zdoła ła	się	opa -
nować,	przybiera jąc	peł ną	rezerwy	pozę,	jaką	za wsze	prezento-
wa ła	przy	tego	typu	ludziach.
–	Tak,	 to	 ja	 –	 odparła	 chłodno,	powstrzymując	niemą dry	od-

ruch	odwza jemnienia	jego	uśmiechu.	–	Pan	Barker-Whittle,	czy
tak?

Jeremy	nie	przywykł	do	 tego,	by	kobiety	 traktowa ły	go	ozię-
ble,	zwłaszcza	ta kie	o	wyglą dzie	Alice.	Trochę	zbiło	go	to	z	tro-
pu,	ale	na	krótko.	Za raz	za czął	się	za sta na wiać	nad	przyczyną
jej	 nieprzychylnego	 na sta wienia.	 Czyżby	 chodziło	 o	 to,	 że
przedsta wił	się	wcześniej	jako	za twardzia ły	ka wa ler?	Nic	inne-
go	 nie	 przychodziło	 mu	 do	 gło wy.	 Może	 Alice	 nie	 lubi,	 kiedy
ktoś	ją	zwodzi.	Podczas	rozmowy	przez	telefon	była	bardzo	ser-
deczna,	a	teraz	jak	bryła	lodu.
–	Proszę	mówić	mi	po	imieniu	–	za proponował,	dyskretnie	ob-

rzuca jąc	ją	wzrokiem.	–	Na wet	moja	sekretarka	tak	się	do	mnie
zwra ca.	 A	 tak	 przy	 oka zji,	 to	Madge	 powiedzia ła,	 że	 powinni-
śmy	wysta wić	 na	 aukcji	 na grodę	 Kennetha	 obejmują cą	 z	 jego
kolejnej	książki	nie	jedną,	ale	dwie	posta cie,	którym	nada	imio-
na	zwycięzców	licyta cji.	Jeśli	nie	masz	nic	przeciwko.
–	Co	ta kiego?	Ach	tak…	to	wspa nia le.	Dziękuję.
Zrobił	jednak	na	niej	wra żenie,	a	wła śnie	o	to	chodziło.	Przez

chwilę	Alice	znowu	była	taka	sama	jak	podczas	rozmowy	telefo-
nicznej.	 Miła	 i	 wdzięczna.	 Za raz	 jednak	 ponownie	 przybra ła
ma skę	obojętności.
Jeremy	się	nie	podda wał.	Miał	cały	wieczór	na	stopienie	tego

lodu.	Rzadko	się	zda rza ło,	by	przedsta wicielka	płci	pięknej	sta -
wia ła	mu	wyzwa nie,	 zwłaszcza	 sa motna.	 Zdą żył	 już	 za uwa żyć
brak	 obrączki	 i	 pierścionka	 za ręczynowego	 na	 jej	 palcu,	 co
oczywiście	wca le	nie	ozna cza ło,	że	nie	ma	chłopa ka.	Ale	ra czej
wątpił,	żeby	ja kiś	zwykły	śmiertelnik	ośmielił	się	do	niej	zbliżyć.
Jeremy	 jednak	 wiedział,	 że	 da leko	mu	 do	 przeciętności.	 Alice
za intrygowa ła	 go	 już	 w	 chwili,	 gdy	 usłyszał	 jej	 rzeczowy	 głos
przez	telefon.	Teraz,	kiedy	 ją	zoba czył,	do	tej	cieka wości	dołą -
czyło	pożą da nie.	Posta nowił	nie	da wać	za	wygra ną	do	cza su,	aż
Alice	zgodzi	się	z	nim	umówić.



–	 Mia łaś	 mi	 poka zać	 rozpla nowa nie	 sali	 ba lowej	 –	 przypo-
mniał.	–	Ale	najpierw,	pozwól,	że	pomogę	ci	zdjąć	płaszcz…

Alice	 poczuła	 niepokój	 na	 myśl,	 że	 obna ży	 ra miona	 przed
wzrokiem	tego	człowieka.	Widzia ła,	jak	na	nią	pa trzy.	Wzbudza -
ła	 za interesowa nie	 mężczyzn.	 Większość	 blondynek	 o	 ładnej
twa rzy	 i	 zgrabnej	 figurze	 musia ła	 to	 znosić.	 Na	 szczęście,
w	ostatnim	cza sie	nie	przycią ga ła	tak	bardzo	uwa gi,	chodząc	do
pra cy	 bez	ma kija żu,	 w	 zwyczajnych	 dżinsach	 i	 ze	 zwią za nymi
włosa mi.	 Tego	 wieczoru	 wyglą da ła	 jednak	 najlepiej,	 jak	 tylko
mogła.	W	duchu	przeklina ła	Fionę	za	poda rowa nie	jej	kusej	su-
kienki	i	spryska nie	drogimi	perfuma mi.
Chcia ła	 powiedzieć	 Jeremy’emu,	 że	 zosta nie	w	płaszczu,	 ale

on	 już	 był	 za	 nią,	 gotów	 chwycić	 okrycie	 zsuwa ją ce	 się	 z	 ra -
mion.	 I	 wtedy	 przeszył	 ją	 dreszcz,	 kiedy	 musnął	 palca mi	 jej
kark.	Była	tak	poruszona,	że	znieruchomia ła	na	chwilę.
–	Oddam	go	do	szatni	–	powiedział,	gdy	wreszcie	się	do	niego

odwróciła.	–	A	potem	możemy	iść	da lej.
Poruszał	się	w	typowy	dla	siebie	sposób,	z	niedba łą	elegancją,

niespiesznie	i	swobodnie.	Wrócił	o	wiele	szybciej,	niż	by	chcia -
ła,	tym	ra zem	z	wyraźnym	podziwem	w	oczach.
–	Ładna	sukienka	–	pochwa lił,	ujmując	Alice	za	łokieć	i	kieru-

jąc	 w	 stronę	 wind.-	 Recepcjonista	 powiedział,	 że	 sala	 ba lowa
jest	na	pierwszym	piętrze.
Wysunęła	 ra mię	 z	 jego	 uścisku	 tak	 szybko,	 jak	 tylko	mogła,

da jąc	mu	wyraźnie	do	zrozumienia	wzrokiem,	żeby	trzymał	ręce
przy	sobie.	Nie	mia ła	za mia ru	pozwolić	mu	przejąć	kontroli	nad
sytuacją.	Ani	nad	sobą!	W	żadnym	wypadku!

Omal	nie	przewrócił	ocza mi.	Alice	przypomina ła	mu	boha ter-
kę	wiktoriańskiego	romansu.	Co	prawda,	nie	czytywał	tego	typu
powieści,	 ale	 potra fił	 sobie	 wyobra zić	 taką	 postać.	 Sztywną
i	skrytą,	spoglą da ją cą	z	góry	na	mężczyzn,	zwłaszcza	tych,	któ-
rzy	ośmielili	się	zbytnio	zbliżyć.
Alice	była by	doskona ła	w	ta kiej	roli,	gdyby	nie	trzy	elementy.

Po	pierwsze,	jej	sukienka.	Bardzo	dopa sowa na,	z	odkrytymi	ra -
miona mi,	dzięki	czemu	mógł	sobie	doskona le	wyobra zić,	jak	Ali-



ce	wyglą da	nago.	Mia ła	jędrne	piersi,	pła ski	brzuch,	rozkosznie
wą ską	ta lię	i	długie	zgrabne	nogi,	a	biodra	i	pośladki	stworzone
do	gła ska nia.	Po	drugie,	sposób,	w	jaki	na	niego	pa trzyła,	wcho-
dząc	 do	 holu.	 Nie	 było	 to	 spojrzenie	 nieprzystępnej	 dziewicy.
Pożera ła	go	wzrokiem,	co	świadczyło	o	tym,	że	jej	się	spodobał.
A	trzecia	spra wa,	to	reakcja	na	jego	dotyk	–	za drża ła,	gdy	mu-

snął	dłonią	 jej	kark.	Zresztą	dość	przypadkowo.	Nie	miał	zwy-
cza ju	 pota jemnie	 obma cywać	 kobiet.	 Nie	 musiał.	 Ta	 reakcja
była	 bardzo	 wymowna.	 Prawdziwie	 nieprzystępna	 kobieta	 po-
winna	była	się	wtedy	odwrócić	i	spiorunować	go	wzrokiem.	Ale
ona	tego	nie	zrobiła.
Podczas	 krótkiej	 jazdy	 windą	 doszedł	 do	 wniosku,	 że	 Alice

Wa terhouse	zwyczajnie	oszukuje,	uda jąc	księżniczkę	z	lodu.	Nie
miał	 pojęcia,	 co	 się	 kryło	 pod	 tym	pozorem,	 ale	 za mierzał	 się
dowiedzieć.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Sala	 ba lowa	 rzeczywiście	 znajdowa ła	 się	 na	 pierwszym	 pię-
trze,	o	czym	Alice	wiedzia ła.	Była	tam	już	wcześniej	tego	dnia,
sprawdza jąc,	 czy	wszystko	zosta ło	przygotowa ne	zgodnie	z	 jej
za lecenia mi.	 Sama	 ułożyła	 karteczki	 z	 na zwiska mi	 przy	 odpo-
wiednich	miejscach.	Na	ich	odwrocie	znajdowa ły	się	też	nume-
ry,	pozwa la ją ce	na	udział	w	aukcji.
Wyszła	z	windy	pierwsza,	nie	chcąc,	by	Jeremy	znowu	wziął	ją

pod	ra mię.	Jego	dotyk	zupeł nie	wytrą cał	ją	z	równowa gi.
–	To	tutaj	–	powiedzia ła,	rusza jąc	szybko	koryta rzem.
Dogonił	ją	bez	trudu,	sta wia jąc	duże	kroki.	Był	od	niej	wyższy

o	kilka na ście	centymetrów	i	miał	długie	nogi,	a	ona	szła	w	wy-
sokich	szpilkach.
Na	końcu	koryta rza	znajdował	się	duży	hol	z	ba rem	pod	ścia -

ną,	gdzie	kilka	osób	z	personelu	kończyło	ostatnie	przygotowa -
nia.
–	 Od	 siódmej	 trzydzieści	 za czyna my	 serwować	 drinki	 przed

kola cją	 –	 oznajmiła	 rzeczowo,	 otwiera jąc	 jedno	 skrzydło	 po-
dwójnych	 drzwi	 wiodą cych	 do	 sali	 i	 spoglą da jąc	 w	 końcu	 na
swojego	 towa rzysza.	 –	 Kola cja	 będzie	 za	 godzinę.	 Za prosiłam
cię	 na	 siódmą,	 żebyś	 miał	 czas	 przeczytać	 listę	 przedmiotów
wysta wia nych	na	aukcji	 i	 za sta nowić	 się,	 jak	 ją	 zorga nizować.
Czy	przeprowa dzić	całą	 licyta cję	po	kola cji,	czy	 też	wysta wiać
po	kilka	ofert	między	kolejnymi	da nia mi?
–	Zdecydowa nie	między	da nia mi.	Goście	będą	wtedy	cały	czas

w	na stroju	do	kupowa nia.	I	dzięki	temu	nie	będą	się	nudzić.
–	Zgoda.	Chodź	ze	mną.

Jeremy	wszedł	za	nią	do	sali	ba lowej.	Pośladki	okryte	sa tyną
podoba ły	mu	 się	 bardziej	 niż	 chłodne	na sta wienie,	 z	 ja kim	go
traktowa ła.	Lodowa ty	ton	głosu	i	spojrzenie	sta ły	się	nieco	cie-
plejsze,	 ale	 czuł,	 że	 da leko	 jeszcze	 do	 tego,	 by	 uda ło	 mu	 się



wcią gnąć	ją	w	poufa łą	rozmowę,	która	za spokoiła by	cieka wość
i	pozwoliła	umówić	się	z	nią	na	randkę.	Miał	jednak	jeszcze	kil-
ka	godzin	na	osią gnięcie	tego	celu.
Prowa dziła	go	między	rzęda mi	okrą głych	stolików,	na krytych

bia łymi	 obrusa mi,	 gdzie	 ułożono	 srebrne	 sztućce	 i	 usta wiono
kryszta łowe	kieliszki.	Pośrodku	stołów	widnia ły	numery,	wysła -
ne	 za pewne	 mejlem	 do	 poszczególnych	 gości,	 aby	 wiedzieli,
gdzie	 usiąść.	 Tak	 było	 w	 każdym	 ra zie	 na	 poprzedniej	 kola cji
dobroczynnej,	na	której	tak	się	wynudził.	Ten	wieczór	za powia -
dał	się	jednak	o	wiele	cieka wiej.
–	Ładnie	to	wyglą da	–	pochwa lił.
–	Tak…	–	rzuciła	chłodno	przez	ra mię,	nie	odwra ca jąc	się.
Za sta na wiał	 się,	 co	 ją	gryzie.	Z	pewnością	nie	 za chowywa ła

się	w	 taki	 sposób	wobec	 każdego	 spotka nego	mężczyzny.	 Czy
chodziło	o	niego	sa mego,	czy	też	o	coś	innego?	Może	się	z	kimś
pokłóciła?	 Na	 przykład	 ze	 swoim	 chłopa kiem,	 który	 nie	 przy-
szedł?
–	Sama	to	wszystko	zorga nizowa łaś?
–	W	dużej	mierze,	ale	pra cownicy	hotelu	byli	bardzo	pomocni.
Doszli	do	sceny	przy	końcu	sali.	Pośrodku	sta ło	podium	z	mi-

krofonem,	a	za	nim	długi	drewnia ny	stół	z	różnymi	przedmiota -
mi.	 Najwyraźniej	 tam	 mia ła	 stać	 Alice	 i	 poda wać	 mu	 rzeczy,
a	na stępnie	notować	numery	osób	wygrywa ją cych	licyta cję.
To	nie	dla	ludzi	ze	skłonnością	do	tremy,	pomyślał,	pa trząc	na

podium.	Na	szczęście	nie	miał	z	tym	problemu.	Ale	za sta na wiał
się,	jak	Ja cobs	by	sobie	pora dził.	Nie	znał	go	dobrze.	Może	Ken-
neth	też	lubił	wystą pienia	publiczne.
Na	 scenę	 wiodły	 trzy	 zesta wy	 schodów,	 po	 obu	 stronach

i	w	środku.	Alice	za trzyma ła	się	przy	środkowych	i	w	końcu	się
odwróciła.	Była	nieco	za rumieniona,	ale	oczy	na dal	mia ła	zim-
ne.
–	Zosta wiłam	listę	z	rzecza mi	na	sprzedaż	na	podium	–	powie-

dzia ła.	–	Obejrzyj	ją,	a	ja	pójdę	sprawdzić	usta wienie	krzeseł.
–	Dobrze	–	zgodził	się,	pa trząc,	jak	odchodzi,	a	potem	wszedł

na	scenę.
Lista	ofert	i	przedmiotów	wysta wionych	na	sprzedaż	była	dłu-

ga	i	urozma icona.	Znajdowa ły	się	tam	pa miątki	i	kosztowności,



za proszenia	na	kola cje	w	eleganckich	restaura cjach,	na	rodzin-
ny	 weekend	 nad	 morzem	 w	 Weymouth	 i	 krótkie	 wa ka cje
w	Hiszpa nii,	bilety	na	koncert	rockowy	oraz	loty	do	różnych	eu-
ropejskich	stolic,	olejny	obraz	dobrze	za powia da ją cego	się	arty-
sty	 i	 wiele	 innych.	 Ostatnią	 wygra ną	 była	 oferta	 Kennetha,
w	której	proponował,	że	nada	imiona	osób	wygrywa ją cych	licy-
ta cję	dwóm	posta ciom	ze	swojej	kolejnej	książki.
Jeremy	 przejrzał	 pobieżnie	 listę,	 odłożył	 ją	 na	 podium,	 po

czym	wziął	na	chwilę	do	ręki	drewnia ny	młotek,	a	na wet	stuk-
nął	nim	dla	wpra wy,	przycią ga jąc	uwa gę	kilku	kelnerów.	Alice
już	w	sali	nie	było.	Czyżby	sta ra ła	się	go	unikać?	Ruszył	w	stro-
nę	wyjścia,	 za czyna jąc	 się	 już	 trochę	 irytować.	 Czuł	 się	 lekko
skołowa ny.	Dla czego	go	nie	lubiła?	Nie	przywykł	do	tego,	by	ko-
biety	traktowa ły	go	ozięble.
Przy	ba rze	 również	 jej	 nie	 za stał.	 Ludzie	 za częli	 przybywać,

ale	 nie	 było	 ich	 jeszcze	 tak	 dużo,	 żeby	 nie	 mógł	 jej	 dostrzec
w	tłumie.
–	Jeremy!	–	usłyszał	na gle	z	tyłu	męski	głos.	–	Jak	dobrze	cię

widzieć!
Odwrócił	się	niechętnie	i	ujrzał	George’a	Petersona,	dawnego

klienta,	 zna nego	z	 cza sów,	kiedy	pra cował	 jako	doradca	 inwe-
stycyjny.	George	był	mocno	po	pięćdziesiątce,	a	jego	żona	w	po-
dobnym	wieku.
–	Opowia da łem	Mandy	o	tobie	któregoś	dnia,	prawda,	kocha -

nie?	Za sta na wia łem	się,	do	kogo	teraz	iść,	skoro	Jeremy	nie	zaj-
muje	 się	 już	 moimi	 fundusza mi.	 Tak	 się	 ostatnio	 denerwowa -
łem,	 że	 spieniężyłem	wszystkie	 swoje	 akcje	 i	 za łożyłem	 loka tę
w	banku.
–	Cał kiem	niezłe	posunięcie,	George.	Sytuacja	jest	teraz	bar-

dzo	nieprzewidywalna.	Ale	twój	ka pitał	zbytnio	nie	urośnie,	le-
żąc	w	banku.	Może	powinieneś	pomyśleć	o	kupnie	nieruchomo-
ści.
–	A	nie	mówiłem	ci,	moja	droga	–	George	zwrócił	się	do	żony.

–	Jeremy	za wsze	ma	rękę	na	pulsie.	I	co	teraz	pora biasz,	chło-
pie?	Masz	ja kąś	sta łą	dziewczynę	czy	wciąż	się	za ba wiasz?
Jak	na	ironię	Jeremy	wła śnie	w	tej	chwili	zoba czył	Alice	z	kie-

liszkiem	szampa na	w	ręku,	rozma wia ją cą	z	ja kimiś	ludźmi.	Do-



strzegła	go	i	uśmiechnął	się	do	niej,	na	co	George	odwrócił	gło-
wę,	by	zoba czyć,	kto	to	taki.
–	Bardzo	ładna	–	powiedział	ściszonym	głosem.	–	Czy	to	twoja

dziewczyna	na	dzisiaj?
–	Nie.	To	orga niza torka	tej	aukcji.	Na zywa	się	Alice	Wa terho-

use.	Alice!	–	za wołał.	–	Poznaj	moich	dawnych	zna jomych.
–	Ależ	ja	znam	Alice	–	za szczebiota ła	Mandy.	–	Rozma wia łam

z	nią	przez	telefon,	kiedy	dosta łam	wia domość	o	dzisiejszej	au-
kcji.	Powiedzia łam,	że	jestem	fanką	ksią żek	Ja cobsa,	a	ona	obie-
ca ła,	że	posa dzi	mnie	ra zem	z	nim	przy	jednym	stole.
Alice	 podeszła	 z	 uśmiechem	 przylepionym	 do	 twa rzy,	 a	 gdy

Jeremy	ją	przedsta wił,	szybko	przypomnia ła	sobie	rozmowę	te-
lefoniczną	z	Mandy.
–	Tak	mi	przykro	–	powiedzia ła.	–	Pana	Ja cobsa	dzisiaj	nie	bę-

dzie.	Rozchorował	się.	Ale	wysta wiona	przez	niego	na groda	na -
dal	 jest	do	wygra nia.	 Jego	wydawca	uprzejmie	się	zgodził	peł -
nić	dziś	rolę	 licyta tora	–	mówiąc	to,	uśmiechnęła	się	sztucznie
do	Jeremy’ego.
–	Co?	–	George	wytrzeszczył	oczy.	–	Czy	to	mowa	o	tobie,	Je-

remy?
–	Owszem.
–	Kiedy	zosta łeś	wydawcą?
–	Za raz	po	tym,	jak	odszedłem	z	banku.
–	Można	na	tym	za robić?
–	Niewiele.	Ale	nie	za wsze	chodzi	o	pienią dze.
–	Dobre	sobie.	Barker-Whittle	nie	przejmuje	się	pieniędzmi.
Kelner	z	tacą	podsunął	im	na poje.	Wszyscy	wybra li	szampa na

oprócz	Alice,	która	już	mia ła	kieliszek	w	ręku,	ale	nie	piła.
–	Powinnam	iść	porozma wiać	z	gośćmi	–	powiedzia ła.	–	Zoba -

czymy	się	przy	kola cji,	bo	siedzimy	przy	jednym	stole.
–	To	wspa nia le!	–	za woła ła	Mandy.
–	Pójdę	z	tobą	–	za oferował	Jeremy.
–	 Nie	 trzeba	 –	 rzuciła	 za niepokojona.	 –	 Zostań	 i	 zajmij	 się

swoimi	przyja ciół mi.
–	 Och,	 nami	 nie	 trzeba	 się	 zajmować,	 droga	 pani	 –	 odparł

George.	–	Idźcie	sobie	ra zem.
Konspira cyjny	uśmieszek,	 jaki	posłał	 Jeremy’emu,	nie	uszedł



uwa dze	Alice.	Cieka we,	co	Jeremy	mu	na ga dał?
–	Dla czego	George	 tak	na	ciebie	 spojrzał?	 –	 spyta ła,	 torując

sobie	drogę	przez	tłum.
–	Jak?
–	Jakby	pota jemnie	chciał	nas	zeswa tać.
–	Nie	za uwa żyłem.
Westchnęła	zirytowa na.
–	George	 jest	 romantykiem	 –	 dodał.	 –	Nie	 zwra caj	 na	 niego

uwa gi.
Za sta na wia ła	 się,	 co	 odpowiedzieć,	 kiedy	 spotka li	 kolejnych

zna jomych	Jeremy’ego,	tym	ra zem	dyrektora	sta cji	telewizyjnej
z	żoną.	I	tak	było	przez	na stępne	czterdzieści	minut	–	mnóstwo
gości	podchodziło	do	niego,	żeby	się	przywitać,	jakby	był	ja kąś
sła wą.	 Przy	 czym	wszyscy	 uzna wa li	 Alice	 za	 jego	 dziewczynę,
czemu	wca le	nie	za przeczał.	To	jednak	nie	przeszka dza ło	innym
kobietom	z	nim	filtrować,	co	wzbudza ło	w	niej	niedorzeczną,	ir-
ra cjonalną	za zdrość.
Rozdrażniona	 i	 zdezorientowa na,	 z	 trudem	 pa nowa ła	 nad

sobą.	W	końcu	podczas	jego	rozmowy	z	ja kąś	tlenioną	blondyn-
ką	ze	sztucznymi	rzęsa mi	mia ła	już	dość.
–	Przepra szam,	 Jeremy,	ale	muszę	 iść	do	 ła zienki.	Spotka my

się	na	kola cji.	Mamy	stolik	numer	jeden.
Opuszcza jąc	go,	poczuła	ogromną	ulgę,	kiedy	jednak	zoba czy-

ła	 swoje	 rozświetlone	oczy	w	 ła zienkowym	 lustrze,	 pomyśla ła:
Uwa żaj,	Alice.	Bądź	na prawdę	bardzo	ostrożna!

Jeremy	odszukał	George’a	i	jego	żonę	przed	wejściem	na	salę
i	ga wędząc,	podeszli	do	stolika	stoją cego	tuż	przy	scenie.	Na dal
nigdzie	nie	widział	Alice	i	powoli	za czynał	godzić	się	z	tym,	że
być	może	wca le	nie	wpadł	jej	w	oko.	Ale	gdyby	rzeczywiście	tak
było,	to	dla czego	tak	się	zdenerwowa ła,	gdy	inne	kobiety	z	nim
flirtowa ły,	a	zwłaszcza	ta	przesłodzona	blondynka.
Rozmyślał	 o	 tym,	 kiedy	 na gle	 zoba czył	 Alice	 wchodzą cą	 na

scenę	i	zmierza ją cą	powoli	w	stronę	podium.	Wyglą da ła	wspa -
nia le,	jak	młoda	Audrey	Hepburn,	tyle	że	o	blond	włosach.	Ko-
bieta	z	kla są!	Włą czyła	mikrofon	i	postuka ła	w	niego	kilka	razy,
ucisza jąc	gwar.	Gdy	wszyscy	już	usiedli,	uśmiechnęła	się	szero-



ko	i	za częła	przema wiać	krysta licznie	czystym	głosem,	z	akcen-
tem	typowym	dla	osoby	dobrze	wykształ conej.
–	 Witam	 wszystkich.	 Na	 początku	 chcia ła bym	 podziękować

wam	za	przybycie	i	wsparcie	spra wy	tak	bliskiej	mojemu	sercu.
To	przykre,	że	schroniska	dla	kobiet	znajdują cych	się	w	trudnej
sytuacji	życiowej	są	potrzebne	w	na szym	ponoć	cywilizowa nym
i	postępowym	świecie,	ale	niestety	tak	jest.	Być	może	nie	wszy-
scy	z	was	wiedzą,	że	pra cuję	jako	psycholog	w	kilku	tego	typu
miejskich	przybytkach	i	dobrze	znam	problemy,	z	ja kimi	się	bo-
ryka ją	 przyjmowa ne	 przez	 nas	 kobiety,	 Potrzebujemy	 więcej
tego	 rodza ju	 schronisk,	 więcej	 pra cowników	 i	 doradców,	 by
móc	 wspierać	 osoby	 zgła sza ją ce	 się	 tam	 o	 pomoc.	 A	 na	 to
wszystko,	oczywiście,	potrzeba	pieniędzy.	Dzisiaj,	dzięki	wa szej
uprzejmości,	 mamy	 na dzieję	 zebrać	 fundusze.	 Za tem	 proszę
was	 o	 szczodrość.	Wa sze	 dota cje	mogą	 zdecydowa nie	 zmienić
los	 tych	kobiet,	 które	nie	mają	dokąd	 iść.	One	potrzebują	wa -
szej	pomocy.	Dziękuję.
Gdy	za milkła,	rozległa	się	burza	okla sków.	Jeremy	był	wyraź-

nie	 poruszony	 i	 bardzo	 z	 niej	 dumny.	 Świetne	 przemówienie!
Politycy	powinni	się	od	niej	uczyć,	jak	inspirować	ludzi.	Gdyby
nie	był	tego	wieczoru	licyta torem,	sam	sta rał by	się	kupić	przed-
mioty	wysta wione	na	aukcji.	Przyrzekł	sobie,	że	na	koniec	prze-
śle	orga niza cji	spory	da tek.	Kto	wie?	Może	tym	gestem	zjedna
sobie	Alice?	Wciąż	miał	za miar	próbować	się	z	nią	umówić.
Wróciła	 do	 stolika,	 gdzie	 wszyscy	 jej	 gra tulowa li,	 a	 gdy

w	końcu	zrobiło	się	spokojniej,	pochylił	się	do	niej	i	powiedział
cicho:
–	 Doskona łe	 przemówienie,	 Alice.	 Mogła byś	 się	 zajmować

zbiera niem	funduszy	za wodowo.
–	Wątpię	 –	odparła	 z	 typową	dla	 siebie	 rezerwą.	 –	Nie	 lubię

prosić	nikogo	o	pienią dze.	Tutaj	przynajmniej	ludzie	dosta ją	coś
za	 swoje	datki.	Sta ra łam	się,	 żeby	 jedzenie	 i	wino	były	dobre,
ale	oczywiście	nie	będzie	dużego	wyboru.
–	Wyglą da	dobrze	–	powiedział	Jeremy,	gdy	na	stole	poja wiły

się	potra wy:	przystawki,	mał że	gotowa ne	w	bia łym	winie	i	wa -
rzywa	z	wołowiną.	–	Jedz.	Lubię,	kiedy	kobiety	delektują	się	je-
dzeniem.



–	Mam	wra żenie,	że	lubisz	wszystkie	kobiety.
Uśmiechnął	się	tylko,	nie	wyda jąc	się	ani	trochę	ura żony.
–	Masz	ra cję.	To	zdecydowa nie	milsza	płeć.
–	Z	podkreśleniem	płci	–	odparła,	myśląc,	że	chyba	jest	sza lo-

na,	rozpoczyna jąc	z	nim	tego	rodza ju	konwersa cję.
Spojrzał	na	nią	ba dawczo.
–	Nie	lubisz	za	bardzo	mężczyzn,	prawda?	Czy	tylko	mnie?
Poczuła	wyrzuty	sumienia,	że	potraktowa ła	go	tak	oschle,	kie-

dy	 w	 gruncie	 rzeczy	 nie	 zrobił	 nic	 złego.	Wszystkiemu	winna
była	jej	wybuja ła	wyobraźnia.
–	 Przepra szam.	 Zwykle	 za chowuję	 się	 grzeczniej.	 Mia łam

trudny	 dzień.	 Lubię	 cię,	 na prawdę.	 Doceniam,	 że	 przyszedłeś
dziś	tutaj.	Tyle	że…
–	Co	ta kiego?
–	Nic…	Jestem	trochę	zmęczona.
–	Nie	wyglą dasz	na	zmęczoną.	Jesteś	piękna.
–	Proszę	cię,	nie…	–	jęknęła	cicho.
–	Mam	 nie	mówić,	 że	 jesteś	 wspa nia ła,	 skoro	 tak	 uwa żam?

Chciał bym	się	z	tobą	umówić	na	kola cję,	Alice.
Bardzo	ją	kusiło,	żeby	się	zgodzić.	Fiona	mia ła	ra cję	–	on	był

na prawdę	niebezpieczny.
–	Dziękuję	za	za proszenie,	ale	muszę	odmówić.
–	Dla czego,	jeśli	mogę	spytać?	Powiedzia łaś,	że	mnie	lubisz.
–	Czy	muszę	się	tłuma czyć?	Może	mam	już	chłopa ka.
–	A	masz?
–	 Nie	 –	 odparła,	 unosząc	 kieliszek.	 A	 przyrzeka ła	 sobie	 nie

pić.
–	To	może	dziewczynę?
Parsknęła	 śmiechem.	 Jeremy	 wycią gnął	 z	 kieszeni	 bia łą	 jak

śnieg	chusteczkę	i	otarł	krople	wina	spływa ją ce	z	jej	podbródka
po	szyi	w	stronę	dekoltu.
–	Przestań	–	rzuciła,	czując	dziwny	dreszcz.
–	Nie	bądź	śmieszna	–	odparł,	wyciera jąc	ją	da lej.
George	i	Mandy	rozma wia li	ze	sobą,	ale	ich	nie	słysza ła,	sku-

piona	jedynie	na	piekielnej	chusteczce,	zbliża ją cej	się	w	stronę
jej	na piętych	sutków.	Gdy	Jeremy	odsunął	w	końcu	rękę	i	scho-
wał	chusteczkę,	poczuła	ulgę,	a	wła ściwie	rozcza rowa nie.



–	 A	więc	 dla czego	 nie	 chcesz	 się	 ze	mną	 umówić?	 –	 spytał,
kiedy	wzięła	widelec	 i	za częła	 jeść.	–	Chciał bym	poznać	praw-
dę.
–	 Jeśli	 już	chcesz	wiedzieć…	 to	chodzi	o	opinię,	 jaka	o	 tobie

krą ży.
Spojrzał	rozba wiony.
–	Jaka	to	opinia?
–	 Przecież	 wiesz,	 co	 ludzie	 o	 tobie	 ga da ją.	 Uwa ża ją	 cię	 za

playboya.
–	Och,	tylko	o	to	chodzi?	I	to	jedyny	powód?
–	A	czy	to	nie	wystarczy?
–	Nigdy	wcześniej	nie	spotka łem	się	z	taką	reakcją.
Pa trzyła	na	niego,	czując,	że	nigdy	wcześniej	nie	spotka ła	ko-

goś	ta kiego	jak	on.	Owszem,	był	trochę	arogancki,	ale	jednocze-
śnie	miły	i	cza rują cy,	i	niezwykle	uwodzicielski.
–	Przypuszczam,	że	niewiele	kobiet	ci	odma wia,	Jeremy.	Ale	ja

mówię	„nie”.	Proszę,	nie	 rób	z	 tego	wielkiej	 spra wy.	Nie	chcę
tra cić	cza su	na	spotyka nie	się	z	kimś,	kto	 traktuje	związki	 jak
za ba wę,	a	kobiety	uwa ża	za	towar	wymienny.
–	Ciebie	nie	da	się	nikim	za stą pić.	Jesteś	jedyna	w	swoim	ro-

dza ju.
–	Dla czego?	Bo	ci	odma wiam?
Kiedy	się	uśmiechnął,	mia ła	ochotę	uderzyć	go	w	twarz.	I	go

poca łować,	zga dza jąc	się	na	randkę.
–	Pora	rozpocząć	aukcję	–	powiedzia ła	chłodno	i	wsta ła.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Pod	 koniec	 wieczoru	 Jeremy	 doszedł	 do	 wniosku,	 że	 gdyby
kiedyś	stra cił	wszystkie	pienią dze	i	nie	chciał	wra cać	do	banko-
wości,	to	został by	licyta torem.	Wzbudza nie	za interesowa nia	na -
bywców	przedmiota mi	wysta wionymi	na	aukcji	przychodziło	mu
na turalnie.	Za wsze	miał	dobrą	gadkę.	Najbardziej	spodobał	mu
się	 dreszczyk	 emocji,	 jaki	 poja wiał	 się	 podczas	 prze bija nia
ofert,	 i	 chwila,	 w	 której	 uderzał	 młotkiem,	 woła jąc	 „Sprzeda -
ne!”.	 Cała	 ta	 za ba wa	 bardzo	 go	 wcią ga ła.	 I	 przynosiła	 zyski
schroniskom	dla	kobiet.	Alice	wyda wa ła	się	za chwycona	wyni-
ka mi	 aukcji.	 Zebra li	 blisko	 pół	miliona	 funtów.	 Kocha ny	 sta ry
George	dorzucił	się	więcej,	niż	na leża ło,	kiedy	licytując	z	za pa -
łem,	przebił	oferty	kilku	 innych	osób,	 zdobywa jąc	ostatnią	na -
grodę:	Kenneth	miał	na zwać	imieniem	jego	oraz	żony	dwie	po-
sta cie	z	kolejnego	krymina łu.	Mandy	była	w	siódmym	niebie.
–	Nie	mogę	w	to	uwierzyć	–	powiedzia ła	Alice	po	za kończeniu

aukcji.	–	Nie	są dziłam,	że	zbierzemy	aż	tyle.	To	dzięki	tobie,	Je-
remy.	Byłeś	wspa nia ły!
–	Mam	paru	na dzia nych	przyja ciół,	którzy	chętnie	też	się	do-

łożą	–	odparł,	towa rzysząc	jej	w	drodze	do	holu.	Miał	na	myśli
Sergia	i	Alexa,	da ją cych	szczodre	datki	na	orga niza cje	cha ryta -
tywne.	–	Za dzwonię	do	nich	jutro	i	dam	ci	znać.	No	i	jeszcze	po-
zosta je	spra wa	mojej	wła snej	dota cji.
Alice	przysta nęła	i	spojrza ła	na	niego	spłoszona.
–	Nie	wyma gam,	 żebyś	 da wał	 cokolwiek.	 I	 tak	 byłeś	 bardzo

szczodry,	ofia rując	dzisiaj	swój	czas.
–	To	nie	była	ciężka	pra ca.	Świetnie	się	ba wiłem.	Ale	nie	za-

pła ciłem	za	kola cję	 i	nie	kupiłem	niczego	na	aukcji.	Stać	mnie
na	 dota cje,	 Alice.	 Myśla łem,	 żeby	 dać	 tyle,	 ile	 dziś	 ze bra łaś.
I	 nie	 myśl	 tylko,	 że	 coś	 za	 to	 będę	 chciał,	 bo	 to	 nieprawda.
Gdzie	mam	wysłać	 pienią dze?	Twoja	 orga niza cja	 jest	 prze cież
za rejestrowa na.



–	Tak,	oczywiście.	Na zywa	się	„Ra tujmy	schroniska”.
–	Powiem	moim	przyja ciołom.
–	Można	przesyłać	pienią dze	od	razu	na	konto.	Szczegóły	po -

da łam	w	mejlach	wysła nych	do	wszystkich	gości.	No	tak,	ale	ty
nie	byłeś	gościem.	Wyślę	jutro	rano	Madge	wszystkie	informa -
cje.	Ale,	prawdę	mówiąc,	Jeremy,	nie	musisz	da wać	tak	dużo.
–	Dla czego?	Stać	mnie	na	to.	Poza	tym	w	dzisiejszych	cza sach

nie	tylko	pienią dze	się	liczą.	Jeśli	chcesz	otworzyć	więcej	schro -
nisk,	będziesz	potrzebować	większej	sumy	niż	milion	funtów.
–	Pewnie	tak…
–	Twojej	orga niza cji	przyda	się	 też	kilku	na dzia nych	sponso-

rów,	 ta kich	 jak	 ja.	 Będziesz	 potrzebować	 pomocy,	 jeśli	 chcesz
osią gnąć	 cel,	 o	 którym	 mówiłaś	 w	 przemówieniu.	 Skoro	 nie
chcesz	iść	ze	mną	na	kola cję,	to	może	wpadniesz	w	tygodniu	do
mojego	 biura	 i	 za sta nowimy	 się,	 jak	 da lej	 zbierać	 pienią dze.
Może	Madge	się	do	nas	przyłą czy?	To	bystra	kobieta	i	świetna
orga niza torka.	Co	powiesz	na	pią tek	po	południu?
Wciąż	wyda wa ła	się	niechętna,	ale	bardzo	ją	kusiło,	żeby	się

zgodzić.	Widział	w	jej	oczach,	że	się	waha.
–	 Chyba…	 Tak,	mam	wolny	 pią tek,	 ale	 dopiero	 od	 czwartej.

Czy	to	nie	za	późno?
–	 Ani	 trochę.	 A	więc	 o	 czwartej.	 –	 Pierwszy	 cel	 został	 osią -

gnięty,	a	chodziło	o	 to,	by	zoba czyła,	 że	nie	 jest	złym	człowie-
kiem.	–	Powiem	Madge,	żeby	wysła ła	ci	nasz	adres.	Gdyby	się
coś	zmieniło,	daj	jej	znać,	a	przełożymy	to	na	inny	dzień.
Nie	chciał	wyda wać	się	zbyt	na tarczywy,	ale	rozpaczliwie	pra -

gnął	spotkać	się	z	nią	ponownie.	Od	lat	żadna	kobieta	tak	bar-
dzo	go	nie	pocią ga ła.	 I	 żadna	nie	wyda wa ła	 się	 tak	 trudna	do
zdobycia	jak	Alice.	Nie	chcia ła	na wet	umówić	się	z	nim	na	kola -
cję.	Czuł,	że	przekona nie	jej	do	siebie	będzie	wyma ga ło	sprytu
i	cierpliwości.	Ale	z	pewnością	była	tego	warta.
–	Przyniosę	twój	płaszcz	–	za proponował.

Już	mia ła	powiedzieć,	 że	pora dzi	 sobie	 sama,	 lecz	 zrezygno-
wa ła,	 wiedząc,	 że	 feministyczna	 przekora	 nie	 dzia ła	 na	 męż-
czyzn	pokroju	Jeremy’ego.	Może	i	był	playboyem,	ale	też	dżen-
telmenem	w	sta rym	stylu,	który	wie,	jak	traktować	kobiety.	Wy-



szuka ne	 ma niery	 jej	 pochlebia ły,	 ale	 też	 na pa wa ły	 frustra cją.
Podobnie	 jak	 determina cja,	 z	 jaką	 na ma wiał	 ją	 na	 spotka nie.
Pewnie	myślał,	 że	 gdy	 zosta nie	 sponsorem	 jej	 orga niza cji	 do-
broczynnej,	Alice	zgodzi	się	w	końcu	na	randkę.
Niemą dry.	Nie	mia ła	za mia ru	się	z	nim	uma wiać,	mimo	chwili

sła bości,	jaką	wzbudził	w	niej	tego	wieczoru.	Gdy	zoba czyła	te-
raz,	jak	wra ca	z	płaszczem	przerzuconym	zgrabnie	przez	ra mię,
spięła	się,	przygotowując	się	na	to,	co	na stą pi.	Wiedzia ła,	że	Je-
remy	 zignoruje	 jej	 chęć	 za łożenia	 płaszcza	 bez	 jego	 pomocy,
odłożyła	więc	torebkę	i	laptop	na	pobliskie	krzesło	i	czeka ła,	aż
się	do	niej	zbliży.	Co,	oczywiście,	uczynił,	zręcznie	na sta wia jąc
okrycie,	by	mogła	wsunąć	ręce	w	ręka wy.	Próbowa ła	nie	zwra -
cać	uwa gi	na	mimowolny	dreszcz,	jak	przeszył	je	cia ło.
–	Gdzie	mieszkasz?	–	spytał.	–	Może	weźmiemy	jedną	taksów-

ką?
–	Mieszkam	z	koleżanką	w	Kensington.
Gdy	się	odwróciła,	pa trzył	na	nią	za skoczony.
–	Ja	też	mieszkam	w	tej	dzielnicy.
–	Na prawdę?	–	Czyżby	los	się	na	nią	uwziął.	Sta ra ła	się	opie-

rać	 temu	 człowiekowi,	 a	 nie	 bez	 przerwy	 znajdować	 z	 nim
wspólne	punkty.	–	Co	za	zbieg	okoliczności.
–	Cał kiem	wygodny,	bo	możemy	pojechać	jedną	taksówką.

Jazda	z	hotelu	do	miejsca,	w	którym	mieszka ła	w	Kensington,
na	szczęście	nie	trwa ła	długo.	Alice	siedzia ła	jak	najda lej	od	Je-
remy’ego,	 ze	 złożonymi	noga mi	 i	 laptopem	 spoczywa ją cym	na
kola nach,	wpa trzona	w	okno.	Nie	odzywa ła	się	przez	całą	dro-
gę,	podobnie	jak	on.	Już	pra wie	za czynał	ża łować,	że	ją	podry-
wa.	Niezwykle	go	intrygowa ła,	ale	nie	był	już	pewien,	czy	jej	się
spodobał,	 tak	 jak	mu	 się	wcześniej	wyda wa ło.	Może	mia ła	 ja -
kieś	 ważne	 powody,	 by	 traktować	 mężczyzn	 z	 niechęcią?	 Kto
wie,	może	były	 chłopak	 albo	 ja kiś	 brutal	 źle	 się	 z	 nią	 obszedł
albo	ją	oszukał.	To	by	wiele	wyja śnia ło.
–	Dzięki	 za	miły	wieczór	 –	 powiedzia ła	 sztywno,	 odwra ca jąc

się	w	końcu	od	okna.	–	Byłeś	świetnym	licyta torem.
Spojrzał	jej	głęboko	w	oczy.
–	Możemy	to	kiedyś	powtórzyć…	Porozma wia my	w	pią tek.



–	Co?	Och,	 tak.	 –	Sprawia ła	wra żenie,	 jakby	nie	mogła	 ode-
rwać	od	niego	wzroku.	Po	chwili	chwyciła	za	klamkę.	–	Nie	wy-
sia daj,	proszę.	Zoba czymy	się	w	pią tek.
Pa trzył	przez	okno	taksówki,	jak	wbiega	na	schody	oka za łego

stylowego	budynku.	Nie	odwróciła	się,	żeby	mu	poma chać.	Po
chwili	świa tło	za pa liło	się	w	mieszka niu	na	parterze,	który	w	ta -
kich	 domach	 był	 za wsze	 najdroższy.	 Aparta menty	 z	 wyższych
pięter	i	sutereny	zwykle	oka zywa ły	się	tańsze.	Chociaż	niewie-
le.	 Jeremy	 interesował	 się	 cena mi	 londyńskich	 nieruchomości
i	 wiedział,	 że	 na wet	 najbardziej	 zrujnowa ne	mieszka nie	 w	 tej
okolicy	sporo	kosztuje.
Spoglą dał	jeszcze	przez	chwilę	na	miejski	dom,	któremu	da le-

ko	było	do	ruiny,	i	w	końcu	polecił	taksówka rzowi	jechać	da lej.
Irytowa ło	go,	że	nie	dowiedział	się	o	Alice	niczego	oprócz	tego,
że	nie	ma	chłopa ka.	To	ani	trochę	nie	za spoka ja ło	jego	cieka wo-
ści,	nie	mówiąc	już	o	in nych	pra gnieniach,	ja kie	w	nim	wzbudzi-
ła.	 Nie	 mógł	 sobie	 przypomnieć,	 kiedy	 ostatni	 raz	 wra cał	 do
domu	sam	po	spotka niu	z	dziewczyną,	która	mu	się	podoba ła.
To	chyba	nigdy	się	nie	zda rzyło.	Co	prawda,	nie	był	na	prawdzi-
wej	randce,	ale	po	raz	pierw szy	w	życiu	kobieta	powiedzia ła	mu
„nie”,	i	to	taka,	której	z	pewnością	wydał	się	atrakcyjny.
Wysia da jąc	z	taksówki	przed	stylową	rezydencją	kilka	ulic	da -

lej,	 znowu	poczuł	 silną	determina cję	 –	 nie	 za mierzał	 pogodzić
się	 z	 odrzuceniem.	A	 to	 dlatego,	 że	 pra gnął	 Alice	 tak	 bardzo,
jak	nikogo	dotąd.	I	za mierzał	ją	zdobyć.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

–	Widzę,	że	masz	nowe	ciuchy	–	za uwa żyła	Fiona	przy	śnia da -
niu	w	piątkowy	ra nek.
Alice	spojrza ła	znad	owsianki,	zdecydowa na	nie	reagować	na

za czepki	przyja ciół ki,	która	wciąż	nie	da wa ła	 jej	 spokoju,	wie-
dząc,	że	Alice	zgodziła	się,	by	Jeremy	sponsorował	jej	orga niza -
cję	cha ryta tywną.
–	 Tak	 –	 od parła	 chłodno.	 –	 Dawno	 nie	 kupowa łam	 żad nych

ubrań,	a	nie	mogę	się	po ka zać	w	biurze	Jeremy’ego	w	sta rych
dżinsach.	Wczoraj	wybra łam	się	na	za kupy.
–	I	bluzkę	masz	nową.	Nigdy	nie	nosiłaś	czerwonego	koloru.
–	Była	na	wyprzeda ży	i	mi	się	spodoba ła.
–	Bardzo	seksowna.
–	Na prawdę?
–	 Przecież	 wiesz.	 I	 te	 nowe	 obcisłe	 dżinsy	 też.	 Za mą cił	 ci

w	głowie,	 prawda?	Nie	 zgodziłaś	 się	 iść	 z	 nim	na	kola cję,	 ale
obie	 wiemy,	 że	 nie	 da	 za	 wygra ną.	 Jego	 propozycja	 zosta nia
sponsorem	to	tylko	sposób	na	dotarcie	do	celu,	którym	jesteś	ty.
–	Rzeczywiście	wyda je	mi	 się	 atrakcyjny	 –	 przyzna ła	Alice	 –

ale	wca le	nie	chcę	się	z	nim	spotykać.	Posłuchaj,	Fiono.	Ten	fa -
cet	jest	na prawdę	boga ty.	Nie	za mierzam	na	złość	babci	odmro-
zić	sobie	uszu.	Jeśli	chce	pomóc	schroniskom,	to	mu	na	to	po-
zwolę.	Byłoby	głupio	odma wiać.	Nie	wiem,	po	co	się	martwisz.
Wca le	 nie	 jest	 aż	 tak	 przystojny,	 żeby	 nie	można	 było	mu	 się
oprzeć.
–	Powiedz	to	tym	tłumom	ba bek,	które	wciąż	do	niego	wzdy -

cha ją.
Alice	 przypomnia ła	 sobie	 od	 razu	 blondynkę	 ze	 sztucznymi

rzęsa mi	–	pewnie	zosta wiła by	swojego	chłopa ka	z	jednej	chwili,
gdyby	Jeremy	za giął	na	niej	pa rol.
–	Chcesz	więcej	kawy?
–	Nie	zmieniaj	tema tu.	Próbuję	przemówić	ci	do	rozsądku.



Cierpliwość	Alice	w	końcu	się	skończyła.
–	Nie	potrzebuję	nikogo,	kto	by	mi	przema wiał	do	roz sądku,

Fiono.	Sama	decyduję	o	swoim	życiu.	Przestań	mnie	ostrzegać
przed	 Jeremym.	 Jeśli	 kiedykolwiek	 zmienię	 zda nie	 i	 się	 z	 nim
umówię	na	randkę,	w	co	wątpię,	to	nikomu	nic	do	tego.	Czy	ja
ci	mówiłam,	żebyś	się	nie	za ręcza ła	z	Alista irem,	bo	ma	strasz-
nie	denerwują cą	matkę?
Fiona	wyda ła	się	nieco	zbita	z	tropu.
–	Jest	irytują ca,	prawda?
–	Bardzo.	A	poza	tym,	dla czego	już	mi	nie	mówisz,	że	nie	po-

winnam	pogardzać	fa ceta mi	z	powodu	tego,	co	zrobiło	tamtych
dwóch?	Wciąż	mnie	za pewnia łaś,	że	nie	wszyscy	mężczyźni	 to
dra nie.	 Powoli	 za czyna łam	 w	 to	 wierzyć.	 Co	 złego	 byłoby
w	tym,	gdybym	poszła	z	Jeremym	na	kola cję?	A	na wet	do	łóżka?
Duże	brą zowe	oczy	Fiony	sta ły	się	okrą głe	jak	spodeczki.
–	Myślisz	o	tym,	żeby	się	z	nim	przespać?
Przez	cały	czas,	odparła	Alice	w	duchu.	W	dzień	i	w	nocy.
–	Nie	–	skła ma ła.	–	Chodzi	mi	tylko	o	to,	że	to	nie	był by	koniec

świa ta.
–	Ale	Jeremy	to	drań.
–	Nieprawda.	To	bardzo	miły	człowiek.	Może	tylko	trochę	ze-

psuty.	Otrzymywa nie	pieniędzy	w	spadku	nie	dzia ła	dobrze	na
ludzi.	Ale	nie	jest	złośliwy.
–	O	rany,	na prawdę	się	w	nim	za durzyłaś.
–	Nie	wygłupiaj	się.	Nigdy	nie	za kocham	się	w	żadnym	kobie-

cia rzu.	Ale	trzeba	przyznać,	że	jest	dowcipny.
–	Nie	wiem,	co	powiedzieć.
–	To	nie	mów	nic	 –	 roześmia ła	 się	Alice.	 –	Muszę	 już	 iść	do

pra cy.	Wychodzisz	dziś	wieczorem?
–	Alista ir	za biera	mnie	na	kola cję.	W	Soho	otworzyli	wła śnie

ja kąś	nową	francuską	restaura cję.
–	W	ta kim	ra zie	baw	się	dobrze.	Poga da my	jutro.
W	drodze	do	pra cy	sta ra ła	się	nie	myśleć	o	Jeremym,	ale	nie

było	to	ła twe.	Co	ją	podkusiło,	żeby	go	tak	bronić?	I	sugerować,
że	mogła by	z	nim	iść	do	łóżka?	Wiedzia ła,	że	tego	nie	zrobi.	Nie
ufa ła	mężczyznom	i	wciąż	była	dziewicą.	Cał kowitą	igno rantką
w	spra wach	seksu.	Jeremy	uznał by	ją	za	ja kąś	dziwaczkę,	gdy-



by	się	o	tym	dowiedział.
Wysia da jąc	 z	 pocią gu	 na	 sta cji	 Hammersmith,	 posta nowiła

być	uprzejma	i	rzeczowa	na	spotka niu	z	 Jeremym	po	południu
i	nie	zdra dzać	swoich	uczuć.	Nie	filtrować	z	nim	i	zdecydowa -
nie	odmówić,	gdyby	ponowił	za proszenie.	Fiona	mia ła	ra cję.	Był
z	niego	trochę	łajdak.	Uprzejmy,	ale	niemoralny.
Westchnęła	 i	 ruszyła	w	stronę	schroniska,	które	mieściło	się

kilka	przecznic	od	sta cji	metra	w	domu	z	czterema	sypialnia mi.
Było	 to	 jej	 ulubione	 schronisko,	 przyzwoitej	 wielkości	 z	 prze-
stronnym	ogródkiem	na	tyłach,	choć	nieco	zdewa stowa ne.	Prze-
bywa ło	w	nim	akurat	 sześć	kobiet	 z	kilkorgiem	ma łych	dzieci.
Było	tam	cia sno,	ale	przynajmniej	bezpiecznie.
Wysta wiony	na	sprzedaż	budynek	stoją cy	obok	na dal	nie	zna -

lazł	na bywcy.	Pewnie	nikt	nie	chciał	mieszkać	obok	schroniska.
Może	da łoby	się	go	kupić	dla	orga niza cji,	gdyby	boga ci	przyja -
ciele	Jeremy’ego	przysła li	dota cje.	Cieka we	czy	Jeremy	zrobi	to,
co	obiecał.	 Jeśli	nie,	będzie	wia domo,	że	 jego	za interesowa nie
poma ga niem	to	tylko	pozory.
Ta	myśl	ją	za niepokoiła.	Chcia ła,	żeby	oka zał	się	wart	jej	sym-

pa tii,	udowadnia jąc	w	ten	sposób	Fionie,	że	nie	ma	ra cji.
No	cóż,	dowie	się	prawdy	tego	popołudnia,	a	póki	co…
Zebra ła	się	w	sobie,	by	przystą pić	do	pra cy,	wca le	nieła twej.

Większości	kobiet,	którym	poma ga ła,	bra kowa ło	poczucia	wła -
snej	wartości	i	często	jej	nie	słucha ły,	nie	mówiąc	już	o	stosowa -
niu	udziela nych	rad.
Otworzyła	 frontowe	 drzwi	 i	 weszła	 do	 środka,	 na tychmiast

na tyka jąc	się	na	dwie	biją ce	się	ze	sobą	dziewczynki.	Chwyta jąc
za	koszulkę,	odcią gnęła	bardziej	agresywną	z	nich,	przerywa jąc
bójkę.	Na	 szczęście	 po	 chwili	 u	 szczytu	 schodów	 poja wiła	 się
matka	i	przywoła ła	córki	do	siebie.
W	ga binecie	Alice	pa nował	nieporzą dek,	 świadczą cy	 to	 tym,

że	dzieci	urzą dziły	sobie	tam	wieczorem	za ba wę.	W	schronisku
było	tak	cia sno,	że	pewnie	nie	zna la zły	miejsca	gdzie	indziej.
–	Ojej,	przepra szam	za	to	–	usłysza ła	za	pleca mi	głos	Jane,	go-

sposi	 i	 kucharki,	 która	 była	 wdową	 blisko	 sześćdziesiątki
i	mieszka ła	na	sta łe	w	schronisku.
–	Nic	się	nie	sta ło.	Szybko	to	sama	posprzą tam.



–	Dobra	z	ciebie	dziewczyna.	–	Jane	poklepa ła	ją	po	ra mieniu
i	odeszła	do	swoich	licznych	za jęć.
Sta ram	się	być	dobra,	pomyśla ła	Alice,	zbiera jąc	za bawki.	Ale

nie	wiem,	czy	na dal	taka	będę	po	spotka niu	z	tym	playboyem.
Wciąż	o	nim	myśla ła.	Czy	na prawdę	jest	taki	przystojny	i	cza -

rują cy,	jak	go	za pa mięta ła?	Czy	znowu	będzie	próbował	umówić
się	z	nią	na	randkę?
Liczyła	na	to,	jednocześnie	ma jąc	na dzieję,	że	uda	się	jej	za -

chować	dosta tecznie	dużo	zdrowego	rozsądku	i	odmówić.

–	 Wejdź,	 Madge	 –	 powiedział	 Jeremy,	 słysząc	 zna jome	 trzy-
krotne	 puka nie	 do	 drzwi.	 Zerknął	 na	 zegar	 ścienny:	 była	 za
dwa na ście	czwarta.	Jeszcze	trochę	za	wcześnie	na	Alice.
Madge	wpa rowa ła	do	pokoju	z	opa słą	księgą	w	ręce.
–	Pomyśla łam,	że	może	chciał byś	dowiedzieć	się	czegoś	wię-

cej	o	Alice	i	zajrza łam	do	ostatniego	wyda nia	„Kto	jest	kim”.
–	I	co?
–	 To	 młodsza	 córka	 Richarda	 Willia ma	 Wa terhouse’a,	 dwu-

dziestego	 drugiego	 hra biego	 Weymouth.	 Nieżyją cego	 już.	 Jej
matka	to	Lily	Ama ryllis	Wa terhouse,	również	arystokratka.	Mie-
li	troje	dzieci:	Arthura	Willia ma,	który	zmarł	w	dzieciństwie,	na -
stępnie	Ma rigold	Rose	i	Alice	Hyacinth.
–	Ktoś	miał	za miłowa nie	do	kwiecistych	imion	–	za uwa żył	Je-

remy.	–	Chociaż	Alice	to	nie	kwiat.
–	Chyba	jest	ja kaś	odmia na	róży	o	podobnej	na zwie.
–	Ach	tak.	Czy	to	wszystko,	co	o	niej	zna la złaś?
–	 Pra wie.	 Ich	 rodowa	 rezydencja	 na zywa	 się	 Hilltop	Ma nor

i	znajduje	się	w	hrabstwie	Dorset,	nieda leko	Weymouth.
Było	 to	 blisko	 rodzinnego	 domu	 Jeremy’ego	 w	 Kornwa lii.

Mógł by	 za proponować	 kiedyś	 Alice,	 żeby	 pojecha li	 tam	 na
weekend.	Jeśli	przesta nie	odgrywać	księżniczkę	z	lodu	i	za cznie
za chowywać	się	normalnie.
–	Dzięki,	Madge.	W	ta kim	ra zie	już	wia domo,	skąd	ma	taki	ak-

cent,	ale	na dal	nie	wiemy,	dla czego	pra cuje	w	schroniskach.
–	Nie	dowiedzia łeś	 się	o	niej	wiele	 tamtego	wieczoru,	praw-

da?
–	To	nie	jest	dziewczyna,	która	lubi	się	zwierzać.



–	Intrygują ce.
–	Owszem,	jest	bardzo	intrygują ca.
–	Spodoba ła	ci	się,	prawda?
–	I	to	bardzo.
–	Tak	myśla łam.	Jesteś	szczodrym	człowiekiem,	ale	nie	są dzi-

łam,	że	chcesz	się	za jąć	regularnym	zbiera niem	funduszy	na	or-
ga niza cje	cha ryta tywne.
–	 Znasz	 mnie	 dobrze,	 Madge.	 Ale	 zostawmy	 na	 boku	 życie

osobiste.	Na prawdę	myślę,	 że	 to	 spra wa	warta	uwa gi.	Chciał -
bym	ją	wspierać	bez	względu	na	to,	co	czuję	do	Alice.
Usta	Madge	drgnęły,	jakby	chcia ła	zdusić	śmiech.
–	Przejrza łaś	mnie	–	przyznał.	–	Ale	nie	wyga daj	się,	kiedy	ona

tu	 przyjdzie.	 Próbuję	 zrobić	 na	 niej	 wra żenie,	 żeby	 przesta ła
być	taka	nieufna.
–	A	jest?
–	Być	może	wobec	wszystkich	mężczyzn.	Za prosiłem	ją	na	ko-

la cję	i	odmówiła.
–	Niemożliwe!
–	Tak.	Zdecydowa nie.
–	Może	jest	już	z	kimś	zwią za na.
–	 Nie.	 Powiedzia ła	 mi	 też,	 że	 ludzie	 uwa ża ją	 mnie	 za	 play-

boya.
Jeremy	 nie	 miał	 pojęcia,	 po	 co	 opowia da	 o	 tym	 wszystkich

Madge.	Nic	nie	mogła	mu	pora dzić.	Ale	przynajmniej	go	wysłu-
cha ła.	Nie	był	już	taki	pewny	jak	poprzedniego	dnia,	że	uda	mu
się	na kłonić	Alice	do	zmia ny	decyzji.
–	Lepiej	już	pójdę	do	swojego	biurka	–	powiedzia ła	Madge.	–

Dochodzi	czwarta.
–	Kiedy	wprowa dzisz	Alice,	zostań	na	chwilę,	a	potem	popro-

szę	cię,	żebyś	zrobiła	nam	wszystkim	kawę.
–	Ja sne,	szefie	–	odparła	z	uśmiechem.

Alice	nadszarpnęła	trochę	swój	budżet,	za ma wia jąc	taksówkę
do	dzielnicy	Mayfa ir.	Nie	znosiła	trwonić	pieniędzy	i	oszczędza -
ła	 od	 kilku	 lat	 na	 kupno	mieszka nia.	 Choćby	ma łego.	 Chcia ła
mieć	 wła sne	 miejsce.	 Mia ła	 na dzieję	 zebrać	 wystarcza ją cą
sumę	do	sierpnia,	kiedy	to	Fiona	pla nowa ła	ślub.	Ale	mogło	jej



się	to	nie	udać,	jeśli	będzie	jeździć	taksówka mi	za miast	metrem
i	kupować	nowe	ubra nia.
Wysia dła	z	sa mochodu	i	przyglą da ła	się	przez	dłuższą	chwilę

stylowej	miejskiej	 rezydencji,	w	 której	mieściło	 się	wydawnic-
two	Barker	Books.	Odetchnęła	głęboko	kilka	razy,	by	się	uspo-
koić,	po	czym	weszła	powoli	po	schodkach	prowa dzą cych	do	ja -
skini	lwa.
Na	 jej	 widok	 Madge	 sta ra ła	 się	 za chować	 neutralny	 wyraz

twa rzy,	ale	od	razu	wiedzia ła,	co	tak	urzekło	Jeremy’ego.
–	Alice,	prawda?	–	powiedzia ła,	wychodząc	zza	biurka.
–	Tak.	W	ta kim	ra zie	ty	jesteś	Madge.	Bardzo	dziękuję	za	po-

moc	przy	aukcji.	Nie	mam	pojęcia,	co	bym	zrobiła,	gdyby	twój
szef	nie	zgodził	się	być	licyta torem.
–	Słysza łam,	że	dobrze	się	spisał.	Chodźmy	do	niego.
Alice	poczuła	niepokój,	gdy	sekretarka	za puka ła	energicznie

w	wielkie	drewnia ne	drzwi.
–	Wejdź,	Madge	–	odezwał	się	Jeremy.
Spięła	się	 jeszcze	bardziej,	a	kiedy	drzwi	się	otwarły,	po	raz

kolejny	tego	dnia	za da ła	sobie	pyta nie,	dla czego	na ra ża	się	na
ta kie	 tortury.	 Nie	 chodziło	 tylko	 o	 za pewnienie	 schroniskom
sponsora.	Tak	na prawdę	pra gnęła	znowu	zoba czyć	Jeremy’ego.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

–	Mamy	gościa	–	oznajmiła	Madge,	wchodząc	do	środka.
Wstał	z	fotela.
–	Cieszę	się,	że	uda ło	ci	się	przyjść,	Alice.
Nie	pa trzył	na	nią	tak	jak	poprzedniego	wieczoru.	Z	pewnym

rozcza rowa niem	 za uwa żyła,	 że	 w	 ogóle	 się	 jej	 nie	 przyglą da,
sta wia jąc	 przed	 biurkiem	dwa	 krzesła	 i	 powra ca jąc	 na	 czarny
skórza ny	fotel	po	drugiej	stronie	bla tu.
–	Sia dajcie,	moje	pa nie,	i	za raz	przejdziemy	do	tema tu.
Usia dły,	a	Jeremy	wziął	do	ręki	kartkę	leżą cą	na	biurku.
–	Za sta na wia łem	się	nad	spra wą	dalszego	zbiera nia	fun duszy

–	powiedział,	 spoglą da jąc	na	notatki	 –	 i	 za pisa łem	parę	po my-
słów,	które	chcę	z	wami	omówić.
Wreszcie	uniósł	wzrok	i	spojrzał	na	Alice.	Tym	ra zem	nic	nie

za iskrzyło.	Żadnych	uśmiechów,	tylko	cał kowita	powa ga.
–	Po	pierwsze	–	mówił	da lej	–	musimy	za łożyć	stronę	in terne-

tową	 i	 profile	w	mediach	 społecznościowych,	 żeby	 poinformo-
wać	ludzi	o	na szych	celach	i	podać	konta	do	wpła ca nia	dat ków.
Nie	 zwra ca my	 się	 tylko	 do	 boga czy.	 Zwykli	 ludzie	 wpła ca ją cy
niewielkie	sumy	to	główna	podpora	orga niza cji	dobroczynnych.
Może	ty	byś	się	tym	za jęła,	Madge.	Jesteś	dobra	w	ta kich	spra -
wach.
–	Dobrze,	nie	ma	problemu.
–	Po	sukcesie	ostatniej	aukcji	warto	by	zorga nizować	na stęp-

ną,	 ale	 nie	 za	 szybko.	Może	 na	 początku	 grudnia.	 I	 nadać	 jej
świą teczny	na strój.	Co	o	tym	myślisz,	Alice?
–	Świetny	pomysł	–	odparła.	–	Możemy	udekorować	salę	i	sto-

liki.	 Na	 scenie	 posta wić	 choinkę,	 a	 wszystkie	 na grody	 ułożyć
pod	nią,	za pa kowa ne	w	ozdobne	pudeł ka.
–	Doskona le.	I	najlepiej	za rezerwować	tę	samą	salę	tak	szyb-

ko,	jak	się	da.	Przed	święta mi	Bożego	Na rodzenia	dużo	się	dzie-
je.	Za pła cę	za	dekora cje.	Ty	nie	powinnaś	na	 to	nic	wyda wać,



Alice.	Za wodowi	zbiera cze	pieniędzy	na	akcje	cha ryta tywne	za -
wsze	mają	fundusz	reprezenta cyjny.
–	Ale	ja	nie	zajmuję	się	tym	za wodowo	–	za protestowa ła.
–	Może	i	tak,	ale	nie	powinnaś	zostać	bez	grosza.
–	Nie	jestem	bez	grosza.
–	Tak	myśla łem.	Skombinuję	 ja kieś	przedmioty	do	wysta wie-

nia	na	aukcji.	Mam	mnóstwo	kontaktów	i	jest	jeszcze	dużo	cza -
su.	 I	wy	 też	możecie	w	 tym	pomóc.	A	 teraz,	Madge,	 jeśli	mo-
żesz,	przynieś	kawę	 i	 ciastka.	Nie	 ja dłem	dziś	 lunchu	 i	muszę
coś	 przeką sić.	 A	 ty,	 Alice?	 Na pijesz	 się	 kawy?	 A	może	 wolisz
herba tę?	Madge	ma	wszystko	w	kuchni.
–	Poproszę	o	kawę.	Z	mlekiem	i	dwiema	kostka mi	cukru.
–	To	sporo	jak	dla	kogoś	tak	szczupłego	–	za uwa żył	po	wyjściu

Madge.	–	Jak	ci	się	to	uda je?
–	Codziennie	rano	biegam	przez	godzinę	przed	śnia da niem.
–	 Podziwiam	 ludzi,	 którzy	 to	 robią.	 Nie	 lubię	 wsta wać	 zbyt

wcześnie.	Chodzę	na	siłownię	kilka	razy	w	tygodniu	wieczora -
mi,	 ale	 nie	 jestem	 za pa lonym	 sportowcem.	Nie	 powinnaś	 jeść
cukru,	Alice.	Jest	niezdrowy.
–	Wiem.	Próbowa łam	go	 odsta wić,	 ale	 trudno	mi	 się	 odzwy-

cza ić.	Kiedy	byłam	w	szkole	z	interna tem,	poda wa no	nam	wiel-
kie	 dzbanki	 słodzonej	 herba ty	 z	mlekiem.	 Kiedy	 potem	 za czę-
łam	pić	kawę,	wyda wa ła	mi	się	zbyt	gorzka	bez	cukru.
Po	raz	pierwszy	tego	popołudnia	dostrzegła	w	jego	oczach	za -

interesowa nie.
–	Chodziłaś	do	szkoły	z	interna tem?
–	Tak.
–	Jak	długo?
–	Przez	siedem	lat.
–	I	podoba ło	ci	się	tam?
–	Nie	mia łam	nic	przeciwko	–	odparła.	Wszystko	wyda wa ło	się

lepsze	od	siedzenia	w	domu.
–	Mnie	wysła no	do	ta kiej	szkoły,	kiedy	mia łem	osiem	lat,	i	jej

nie	znosiłem.
Wzbudziło	to	jej	cieka wość,	ale	nie	chcia ła	drą żyć	tema tu.
–	Czy	 uda ło	 ci	 się	 skontaktować	 z	 przyja ciół mi?	 –	 spyta ła.	 –

Tymi,	którzy	wspiera ją	orga niza cje	cha ryta tywne.



–	Wysła łem	 im	obu	mejle,	Sergiowi	 i	Alexowi.	Trochę	 to	po-
trwa,	za nim	odbiorą.	Zwłaszcza	w	przypadku	Alexa.	 Jego	żona
w	każdej	chwili	może	za cząć	rodzić.	Mieszka ją	w	Sydney,	a	Ser-
gio	we	Włoszech.
–	Jak	wam	się	uda je	przyjaźnić	na	taką	odległość?
–	Studiowa liśmy	ra zem	w	Oksfordzie.
–	Rozumiem	–	odparła	w	za myśleniu.	Był	nie	tylko	przystojny,

boga ty	i	cza rują cy,	ale	w	dodatku	inteligentny.
–	Pewnie	też	poszłaś	na	uniwersytet?
–	 Nie,	 do	 college’u.	 Studiowa łam	 psychologię.	 Wieczora mi.

A	w	cią gu	dnia	pra cowa łam	jako	modelka.	Tyle	że	nie	na	wybie-
gach.	Nie	byłam	dosta tecznie	wysoka.	Pozowa łam	do	zdjęć	dla
ka ta logów	i	cza sopism	z	modą.
–	Z	pewnością	się	do	tego	na da jesz.
Wypowiedział	ten	komplement	tak	za sadniczym	tonem,	że	nie

spra wił	jej	żadnej	przyjemności.
–	Lubiłaś	pra cę	modelki?
–	Było	cał kiem	znośnie.	Mia łam	na	czynsz.	Ale	nie	 to	za mie-

rza łam	w	życiu	robić.
–	Za wsze	chcia łaś	zostać	psychologiem?
–	Tak.
Jeremy	miał	ochotę	da lej	 ją	wypytywać,	ale	wolał	nie	oka zy-

wać	 zbyt	 dużego	 za interesowa nia.	 Chciał	 wykorzystać	 pewne
zja wisko	psychologiczne	do	pobudzenia	 jej	cieka wości.	Była	to
taktyka	stosowa na	cza sem	w	podrywa niu	kobiet.	Nigdy	jej	jesz-
cze	nie	używał,	ale	Alice	wyda wa ła	się	trudną	zdobyczą.
Pra gnął	 jej	 bardziej	 niż	 kiedykolwiek.	 Chciał	 przedrzeć	 się

przez	tę	chłodną	fa sa dę	i	dotrzeć	do	jej	wnętrza.	Miał	nieodpar-
te	wra żenie,	że	jest	niezwykle	kobieca	i	na miętna.	Rozmyśla nia
przerwa ło	 mu	 wejście	Madge,	 powra ca ją cej	 do	 pokoju	 z	 tacą
peł ną	na pojów	i	przeką sek.
–	Ja kie	ładne	–	za uwa żyła	Alice,	pa trząc,	jak	sekretarka	na le-

wa	kawę	z	eleganckiego	srebrnego	dzbanka	do	trzech	bia ło-nie-
bieskich	kubków.
–	 Na leża ły	 do	 mojej	 matki.	 I	 ten	 dzba nek	 też.	 Lubiła	 ładne

rzeczy.	–	Madge	wrzuciła	dwie	kostki	cukru	do	kawy	dla	Alice.	–
Zosta wię	ta lerz	z	cia steczka mi	na	tacy.	Proszę	się	częstować.



Alice	sięgnęła	po	herbatnika	z	kremem	i	za uwa żyła,	że	Jere-
my	nie	spoglą da	na	jej	twarz,	tylko	w	głęboki	dekolt	czerwonej
bluzki.	Poczuła	falę	gorą ca.	Upiła	mały	łyk	kawy,	po	czym	unio-
sła	wzrok	i	ich	oczy	się	spotka ły.	Nie	uśmiechał	się,	nie	mrugał,
tylko	pa trzył.	I	w	tym	momencie	wiedzia ła	już	z	całą	pewnością,
że	nie	będzie	w	sta nie	mu	się	oprzeć.

Jeremy	triumfował,	widząc	rumieniec	występują cy	na	 jej	po-
liczki.	Wyda wa ła	się	bardziej	niewinna	niż	kobiety,	z	którymi	za -
zwyczaj	 miał	 do	 czynienia.	 Może	 wła śnie	 to	 go	 tak	 urzekło.
Choć	bez	wątpienia	Alice	mia ła	już	kochanków.	Żadna	modelka
i	 studentka	 nie	mogła	 przecież	 pozostać	 nietknięta.	 Przypusz-
czał	 jednak,	 że	 Alice	 nie	 mia ła	 do	 tej	 pory	 wielu	 chłopa ków
i	z	pewnością	któryś	z	nich	źle	 ją	potraktował.	Pewnie	dla tego
była	taka	nieufna.
Na raz	rozległo	się	puka nie	do	drzwi	biura.	Madge	zerwa ła	się

z	krzesła.
–	Idź	i	zobacz,	kto	to	–	polecił	Jeremy.
Był	to	Kenneth	Ja cobs,	którego	za czerwieniona	twarz	rozpro-

mieniła	się	na	widok	Madge	i	Jeremy’ego.
–	Przepra szam,	że	przeszka dzam	–	powiedział,	wciąż	nieco	za -

ka ta rzony.	 –	Wła śnie	przechodziłem	obok	 i	wpa dłem,	 żeby	po-
dziękować	 za	 to,	 że	 mnie	 wtedy	 za stą piłeś.	 Nie	 chcia łem	 za -
wieść	tej	miłej	Alice.	I	jestem	bardzo	za dowolony	z	tych	nowych
okła dek,	ja kie	zrobiliście.	Moje	książki	od	razu	za częły	się	lepiej
sprzeda wać.	Nie	będę	wam	dłużej	przeszka dzać.	Widzę,	że	ma -
cie	ja kieś	spotka nie	–	dodał,	uśmiecha jąc	się	ciepło	do	Alice.
–	Zostań	–	powiedział	Jeremy,	a	Madge	podsunęła	przybyszo-

wi	krzesło.	–	Na pij	się	z	nami	kawy.	Możesz	poznać	teraz	Alice
osobiście.
Kenneth,	choć	korpulentny	i	pra wie	łysy,	już	po	sześćdziesiąt-

ce,	oka zał	się	niepoprawnym	flircia rzem	i	za sypał	Alice	i	Madge
masą	 komplementów,	 na lega jąc,	 by	mówili	 do	 niego	 Ken.	Nie
chciał	 kawy.	Usiadł	 i	 za czął	wypytywać	 ich	 o	 aukcję,	 a	 potem
za notował	 imiona	George’a	 i	Mandy,	 obiecując,	 że	 na zwie	 tak
dwoje	głównych	boha terów	na stępnego	krymina łu.
–	Z	George’a	chyba	zrobię	mordercę,	a	z	jego	żony	ofia rę.



–	Och	nie!	–	za woła ła	Alice.	–	Mandy	chcia ła by	pewnie	wystę-
pować	w	 książce	 aż	 do	 końca.	 Niech	 ona	 będzie	 za bójczynią,
a	ofia rą	George.	Mogła by	oka zać	się	seryjną	morderczynią	mę-
żów.	Czarną	wdową.
–	Dobrze	myślisz,	dziewczyno.	To	wspa nia ły	pomysł.	Za wsze

to	ja kaś	odmia na.
–	Wyda je	mi	się,	że	jest	trochę	żon,	które	mia łyby	ochotę	za -

mordować	 swoich	mężów	 –	 odparła	 Alica	 z	 przeką sem,	 a	Ken
się	roześmiał.
Jeremy	wyczuł	 jednak	w	 jej	 tonie	nutę	 rozgoryczenia.	Na gle

przyszło	mu	 do	 głowy,	 że	może	 była	 już	 kiedyś	mężatką.	Nie-
szczęśliwą	i	krótko.	To	by	wiele	wyja śnia ło.
–	 Spa cerowa łem	dziś	 trochę	 po	Mayfa ir	 –	 powiedział	Ken.	 –

Bo	musicie	wiedzieć,	że	nie	przyszedłem	tu	przypadkowo.	Zbie-
ram	ma teria ły	do	książki.	I	podczas	dzisiejszej	ekskursji	po	oko-
licy	na tra fiłem	na	cieka wą	małą	winiarnię	przy	końcu	brukowa -
nej	alejki.	Na zywa	się	Pizza&Vino.	Coś	mi	się	w	niej	spodoba ło.
–	Pewnie	za pach	unoszą cy	się	z	kuchni	–	za śmiał	się	Jeremy.	–

Pieką	tam	doskona łą	pizzę.	I	wino	też	jest	cał kiem	niezłe.
–	Czyli	byłeś	już	tam	kiedyś?	–	spytał	Ken.
–	Tak.	Raz	czy	dwa.
–	Mia łem	za miar	tam	wpaść	w	drodze	powrotnej.	A	może	wy-

bierzemy	się	we	czwórkę?	No	chyba	że	ma cie	inne	pla ny.
–	Ja	nie	mam	–	odparł	Jeremy.	–	A	ty,	Madge?
–	Też	nie	–	uśmiechnęła	się,	za dowolona	z	za proszenia.
–	A	co	na	to	Alice?
Jej	mina	zdra dza ła	za skoczenie,	ale	nie	było	w	tym	niechęci.
–	Nie	mam	żadnych	pla nów.
–	W	ta kim	ra zie	idziemy.
–	 Muszę	 jeszcze	 zajrzeć	 do	 ła zienki	 –	 powiedzia ła	 Madge,

wsta jąc.
–	I	ja	też	–	dołą czyła	do	niej	Alice.
–	Och,	te	kobiety	–	za śmiał	się	Ken,	kiedy	zosta li	sami.	–	Lubią

chodzić	do	toa lety	pa ra mi.	Za sta na wiam	się,	o	czym	tam	rozma -
wia ją.
–	Cza sem	lepiej	nie	wiedzieć,	Ken.	Mają	swoje	ta jemnice.
Jeremy	nie	krył	ra dości,	kiedy	Alice	wróciła	uma lowa na	błysz-



czą cą	czerwoną	szminką	z	rozpuszczonymi	włosa mi,	opa da ją cy-
mi	na	ra miona.	Nic	nie	mogło	go	bardziej	ucieszyć.

Chodnik	nie	był	dosta tecznie	szeroki,	by	mogli	iść	obok	siebie
we	 czwórkę,	 więc	 szli	 pa ra mi.	 Ken	 z	 roześmia ną	 Madge	 na
przedzie,	a	kilka	kroków	za	nimi	 Jeremy	 i	Alice.	Nie	próbował
wziąć	jej	za	rękę,	za	co	była	wdzięczna.	Drża ła,	ale	nie	ze	stra -
chu,	 tylko	 z	 podniecenia.	 Choć	 nie	 do	 końca	 zga dza ło	 się	 to
z	 prawdą.	Czuła	 się	 trochę	 jak	 spa dochroniarz	 tuż	 przed	 sko-
kiem	 z	 sa molotu.	 Jeremy	 nie	 zda wał	 sobie	 spra wy,	 ja kie	 to
wszystko	 wyda wa ło	 jej	 się	 nowe.	 Nie	 wiedział,	 dla czego	 nie
była	na	żadnej	randce	od	cza su	tamtego	wstrzą sa ją cego	wyda -
rzenia.	Chociaż	wła ściwie	to	nie	jest	prawdziwa	randka,	pomy-
śla ła.	Cały	 ten	wypad	do	restaura cji	 zda rzył	 się	niespodziewa -
nie,	bez	pla nowa nia,	dla tego	się	zgodziła.	I	dla tego,	że	nie	będą
sami.
Fiona,	oczywiście,	i	tak	wyra zi	nieza dowolenie.	Zresztą	Alice

sama	 była	 sobą	 trochę	 zniesma czona.	 Co	 ją	 podkusiło,	 żeby
uma lować	usta	i	rozpuścić	włosy?	Pewnie	teraz	Jeremy	poczuje
się	za chęcony	i	spróbuje	umówić	się	z	nią	na	prawdziwą	rand-
kę.	A	wtedy	nie	będzie	w	sta nie	mu	odmówić.
To	słynny	kobieciarz,	powta rza ła	sobie	w	myślach.	A	ty	jesteś

dziewicą	i	nie	na da jesz	się	dla	kogoś	ta kiego	jak	on.	Pożre	cię
żywcem,	 a	potem	wypluje.	 Tak	postępują	 tacy	 ludzie.	Znika ją,
kiedy	już	dosta ną	to,	czego	chcieli.
Odwróciła	głowę,	by	po	raz	kolejny	mu	się	przyjrzeć.	Tak	bar-

dzo	jej	się	podobał.	Spojrzał	pyta ją co.
–	 Za pomnia łam	 powiedzieć	 ci	 o	 czymś	w	 biurze.	 Dom	 obok

schroniska,	w	którym	pra cuję,	jest	na	sprzedaż.
–	Ile	kosztuje?
–	Nie	wiem.	Ra czej	nie	wystarczy	nam	pieniędzy	na	kupno.
–	A	gdzie	dokładnie	znajduje	się	to	schronisko?
–	W	dzielnicy	Hammersmith.
–	Rozumiem.	I	jak	duży	jest	ten	dom?
–	Dość	spory.	Wyma ga	trochę	remontu,	ale	chyba	ma	przynaj-

mniej	cztery	sypialnie.	I	spory	ogród.
–	To	pewnie	rzeczywiście	nie	ma cie	wystarcza ją co	dużo,	żeby



go	kupić.	Teraz.	Ale	nie	za szkodzi	go	obejrzeć.	Pra cujesz	jutro?
–	Za wsze	pra cuję	w	soboty.	W	piątkowe	wieczory	zwykle	tra -

fia	do	nas	ja kaś	nowa	kobieta,	ucieka jąc	przed	pija nym	mężem.
W	sobotę	te	pa nie	próbują	przeważnie	zna leźć	ja kieś	uza sadnie-
nie,	 żeby	wrócić	 do	domu,	 a	moim	 za da niem	 jest	wybić	 im	 to
z	głowy.
–	I	uda je	ci	się	to?
–	Niezbyt	często.	Ale	próbuję.
–	Z	pewnością	jesteś	w	tym	dobra.	Masz	w	sobie	dużo	współ -

czucia,	Alice,	nie	tak	jak	inne	dziewczyny	z	wyższych	sfer.
Ta	uwa ga	ją	wystra szyła.
–	Co	wiesz	o	moim	pochodzeniu?
–	Niewiele.	Ale	za nim	mi	powiedzia łaś,	że	chodziłaś	do	szkoły

z	 interna tem,	wiedzia łem,	 że	pochodzisz	 z	wyższej	kla sy.	Twój
sposób	mówienia	cię	zdra dza,	Alice.
Westchnęła.
–	Próbowa łam	się	pozbyć	tego	akcentu,	ale	mi	się	nie	uda ło.
–	Nie	sta raj	się	zmieniać.	Jesteś	doskona ła	taka,	jaka	jesteś.
Za trzyma ła	się	i	spojrza ła	na	niego.
–	Nie	mów	tak,	proszę.
–	Dla czego?
–	 Bo	 wca le	 tak	 nie	 myślisz.	 –	 Wyda wa ło	 jej	 się,	 że	 Jeremy

mówi	tak	tylko	dla tego,	żeby	się	do	niej	dobrać.
–	Ale	na prawdę	tak	uwa żam.
Za brzmia ło	to	szczerze.	Musia ła	się	roześmiać.	To	był	jedyny

sposób	na	rozła dowa nie	na pięcia	i	przetrwa nie	wieczoru.
–	I	tak	mnie	nie	przekonasz,	żebym	się	zgodziła	na	twoją	pro-

pozycję.
Wziął	ją	za	rękę	i	lekko	uścisnął.
–	Wca le	tak	nie	myślisz.	Tylko	uda jesz.
–	Niczego	nie	uda ję.	To	ty	w	coś	grasz,	nie	ja.
–	Znowu	to	samo?	Chodź	 i	przestań	utrudniać.	Poza	tym	nie

wiem,	 czy	 za uwa żyłaś,	 ale	 wca le	 nie	 próbowa łem	 dziś	 znowu
się	 z	 tobą	 uma wiać.	 A	 więc	 to	 trochę	 przedwczesne.	 A	 może
chodziło	o	coś	innego?
–	Jesteś	niepoprawny!
–	Cóż	to	za	słowo?	Zupeł nie	jak	„ekskursja”.



Alice	wybuchła	śmiechem,	szczerze	rozba wiona.	Madge	i	Ken
odwrócili	głowy,	by	na	nich	spojrzeć.
–	Widać,	że	się	dobrze	ba wicie	–	za uwa żył	Ken.
–	O	tak	–	odparła	Alice,	za skoczona	wła snymi	słowa mi.

Ken	z	Madge	skręcili	w	alejkę	wiodą cą	do	winiarni,	a	Jeremy
uścisnął	mocniej	dłoń	Alice,	gdy	podą żyli	ich	śla dem.
–	 Uwa żaj	 –	 powiedział.	 –	 Ła two	 się	 potknąć	 na	 tych	 kocich

łbach.
Restaura cja	oka za ła	się	przebojem.	Przyćmione	świa tło,	ma lo-

widła	na	ścia nach	i	pół okrą głe	boksy	z	wygodnymi	siedziska mi.
Nie	było	tłoku,	a	pizza	mia ła	być	gotowa	za	pół	godziny,	bo	do-
piero	rozpa lono	piec.	Jeremy’emu	to	nie	przeszka dza ło	i	za mó-
wił	dwie	butelki	najlepszego	włoskiego	wina	–	bia łe	i	czerwone,
by	każdego	za dowolić.	Ken	przyjął	jego	wybór	z	za dowoleniem,
twierdząc,	że	nie	zna	się	dobrze	na	winach.
–	 Zwykle	 pijam	 piwo	 –	 powiedział.	 –	 Jak	 detektyw	 z	 moich

ksią żek.	Ale	chętnie	poszerzę	horyzonty	–	dodał,	rzuca jąc	Mad-
ge	kokieteryjne	spojrzenie.
Na stępna	godzina	przyniosła	Jeremy’emu	sporo	nowych	wia -

domości	o	Alice.	Po	kilku	kieliszkach	wina	sta ła	się	bardziej	roz-
mowna,	co	pozwoliło	mu	wypytać	ją	trochę	o	to	i	owo.	Sprzyja ła
temu	 również	 ożywiona	 konwersa cja	 Kena	 z	Madge,	 za jętych
sobą.	Jeremy	wkrótce	się	dowiedział,	że	mieszka nie,	które	Alice
zajmuje,	 na leży	 do	 jej	 dawnej	 szkolnej	 przyja ciół ki	 Fiony	 oraz
jej	młodszej	siostry	Melody,	jednej	z	jego	byłych.	Alice	sama	mu
to	wytknęła,	chociaż	 ledwie	pa miętał	 tę	dziewczynę.	Z	trudem
sobie	przypomniał,	że	była	córką	Neville’a	Drinkwa tera,	jedne-
go	 z	najbogatszych	angielskich	ma klerów	gieł dowych.	Spotkał
się	 z	 nią	 tylko	 raz	 czy	 dwa.	 Rozpieszczone	 księżniczki	 z	 wyż-
szych	sfer	nigdy	nie	ba wiły	go	zbyt	długo.	Najwyraźniej	jej	sio-
stra	była	lepsza,	skoro	pozwoliła	Alice	mieszkać	u	siebie	za	dar-
mo,	kiedy	ta	przyjecha ła	do	Londynu	po	ukończeniu	szkoły.	Ta
informa cja	doprowa dziła	do	paru	dalszych	pytań	i	Alice	w	koń-
cu	wyzna ła,	 że	 opuściła	 rodzinny	 dom,	 ponieważ	 nie	 ukła da ły
jej	 się	 dobrze	 stosunki	 z	matką	 i	 nie	 chcia ła	 stać	 się	 taka	 jak
ona.



–	Moją	matkę	nie	interesuje	nic	oprócz	pieniędzy	–	powiedzia -
ła,	gdy	po	raz	trzeci	na peł niał	jej	kieliszek.	–	Chociaż	nie	prze-
pra cowa ła	w	życiu	na wet	jednego	dnia!
Jeremy	nie	przyznał	się,	że	wiedział	już	wcześniej,	z	ja kiej	ro-

dziny	 Alice	 pochodzi.	 Ktoś	 tak	 skryty	 jak	 ona	 uznał by	 to	 za
wścibstwo.	 Musiał	 jeszcze	 przypomnieć	 Madge,	 żeby	 się	 nie
wyga da ła.	 Zerknął	 na	 sekretarkę.	 Kocha na	Madge…	 Świetnie
się	ba wiła,	rozma wia jąc	z	Kennethem	o	książkach.
W	końcu	kelnerka	przyniosła	za mówione	apetycznie	pachną -

ce	pizze.
–	Mia łeś	ra cję,	Ken	–	przyzna ła	Madge.	–	Wyglą da ją	sma kowi-

cie.
–	 To	 prawda	 –	 doda ła	 Alice.	 –	 Dzięki,	 Ken.	 A	 tobie,	 Jeremy,

dzięki	 za	 fanta styczne	wino.	 I	 za	wszystko	 inne,	 co	 robisz	 dla
moich	akcji	cha ryta tywnych.	Na prawdę	miły	z	ciebie	człowiek.
Jeremy	 poczuł	 wyrzuty	 sumienia:	 wca le	 nie	 był	 taki	 dobry;

oka zał	 się	 ra czej	 bezdusznym	 dra niem.	 Wszystko	 czynił	 tylko
w	jednym	celu:	żeby	zdobyć	Alice	i	za cią gnąć	ją	do	łóżka.	A	ile
potrwa	taki	romans?	Pewnie	niezbyt	długo.	Może	jednak	powi-
nien	o	niej	za pomnieć.	Wyda wa ła	się	taka	wrażliwa,	a	nie	chciał
jej	skrzywdzić.
W	tym	momencie	 jednak	pochyliła	się	 i	poca łowa ła	go	 lekko

w	 policzek.	 Spojrzał	 jej	 w	 oczy:	 błyszcza ły.	 Najwyraźniej	 się
wsta wiła.	Cała	jej	ostrożność	i	rezerwa	znikły.
–	Bardzo	mi	się	podoba	sposób,	w	jaki	mi	odma wiasz	–	powie-

dział	 i	 odwza jemnił	 jej	 poca łunek,	 ale	 nie	 w	 policzek,	 tylko
w	usta.

Dopiero	gdy	odsunął	 się	po	 chwili,	Alice	uświa domiła	 sobie,
że	Ken	się	za śmiał,	a	Madge	wpa truje	się	w	nich	zdumiona.
–	Tak,	Alice	mi	się	podoba	–	wyja śnił	Jeremy.	–	Wszystko	w	po-

rządku,	Madge?
–	Tak,	szefie,	jeśli	tylko	ona	nie	ma	nic	przeciwko.
–	I	co	ty	na	to,	Alice?	–	spytał	Jeremy.
Policzki	 mia ła	 za różowione,	 ale	 odparła	 trzeźwym	 głosem,

zwra ca jąc	się	do	Madge:
–	 To	wszystko	 z	 powodu	wina	 i	 na legań	 Jeremy’ego.	 Powie-



dzia łam	 mu,	 że	 nie	 umówię	 się	 z	 nim	 na	 randkę,	 ale	 on	 nie
przyjmuje	odmownych	odpowiedzi.	A	teraz	lepiej	jedzmy	pizzę,
za nim	ostygnie.
Z	trudem	za chowywa ła	spokój,	wciąż	powra ca jąc	myśla mi	do

niespodziewa nego	poca łunku,	który	tak	 ją	poruszył.	Wiedzia ła,
jak	 niebezpieczne	 byłoby	 zna leźć	 się	 z	 Jeremym	 sam	 na	 sam.
Modliła	 się,	 by	 nie	 ponowił	 za proszenia,	 a	 kiedy	 rzeczywiście
tak	się	sta ło,	poczuła	się	dziwnie	za wiedziona.	Po	ka wie	za pro-
ponował	wzięcie	wspólnej	 taksówki	 na	 powrót	 do	 domu.	 Zgo-
dziła	się,	myśląc,	 że	poja dą	we	czwórkę,	ale	Ken	 i	Madge	wy-
biera li	 się	w	 innym	kierunku:	 do	 klubu	 jazzowego.	Nie	mogła
się	 już	wykręcić,	a	poza	tym	nie	chcia ła	wra cać	sama	metrem
w	piątkowy	wieczór.
Jazda	taksówką	do	dzielnicy	Kensington	trwa ła	krótko	i	prze-

biega ła	 w	 milczeniu.	 Była	 ósma	 trzydzieści,	 czyli	 jeszcze	 nie-
zbyt	późno.	Alice	spodziewa ła	się	po	trosze,	że	Jeremy	za prosi
ją	do	siebie	na	drinka,	ale	tego	nie	zrobił.	Wysiadł	jednak	z	tak-
sówki,	kiedy	za trzyma li	się	przed	jej	domem,	prosząc	kierowcę,
by	za czekał.	Odprowa dził	ją	do	schodów.
–	Czego	się	oba wiasz,	Alice?	–	spytał,	za glą da jąc	jej	w	oczy.
–	Może	siebie	sa mej.
–	Za	dużo	myślisz.	Pora	za cząć	po	prostu	czuć	i	się	ba wić.
–	Ba wić?	–	powtórzyła.	Czy	kiedykolwiek	będzie	mogła	się	wy-

luzować	przy	ja kimkolwiek	mężczyźnie?
–	Najwyraźniej	to	pojęcie	nie	jest	ci	dobrze	zna ne.	Pozwól,	że

cię	tego	na uczę.	Jestem	ekspertem	w	sztuce	za ba wy.
–	Nie	wątpię.
–	Wybierzesz	się	ze	mną	jutro	wieczorem	na	kola cję,	prawda?
Słowo	„nie”	po	prostu	nie	przyszło	jej	do	głowy.
–	Tak	–	odparła,	nie	ma jąc	już	siły	ze	sobą	walczyć.
–	To	dobrze.	Za dzwonię	jutro	i	umówimy	się	konkretniej.
Odwrócił	się	 i	odszedł,	zosta wia jąc	 ją	na	schodach,	sfrustro-

wa ną	i	rozpa loną.	Pa trzyła,	jak	wsia da	do	taksówki,	nie	odwra -
ca jąc	się	za	siebie.	Spojrzał	na	nią	przez	okno,	 lecz	nie	poma -
chał	ani	się	nie	uśmiechnął.	Wyda wał	się	dziwnie	ponury,	ale	to
chyba	było	tylko	złudzenie.	Przecież	w	końcu	zgodziła	się	na	to,
o	co	prosił	ją	od	środy.	Na	kola cję	i	to,	co	jeszcze	miał	na	myśli.



Roztrzęsiona	 weszła	 do	 mieszka nia.	 Fiona	 na	 szczęście
w	piątki	wra ca ła	późno.	Ruszyła	powoli	koryta rzem	do	sypialni,
gdzie	 się	 rozebra ła	 i	 wycią gnęła	 jedną	 ze	 swoich	 pensjonar-
skich	 nocnych	 koszul.	Nigdy	 nie	mia ła	 tak	 seksowych	 strojów
do	spa nia	jak	Fiona.	Po	powrocie	z	ła zienki	położyła	się	do	łóż-
ka	i	leża ła	jeszcze	długo,	nie	mogąc	za snąć	i	wciąż	rozmyśla jąc
o	Jeremym	i	za ba wie,	jaka	ją	czeka	na stępnego	dnia.
Mówiąc	o	za ba wie,	z	pewnością	miał	na	myśli	seks.	I	to	przy-

godny,	a	może	na wet	perwersyjny.
Wzdrygnęła	się.	Nie	ma	mowy,	żeby	coś	choć	trochę	bardziej

sza lonego	 mogło	 spra wić	 jej	 przyjemność.	 Z	 trudem	 myśla ła
o	zwyczajnym	seksie.	 I	mimo	że	go	pra gnęła,	 to	 jednak	wzbu-
dzał	w	niej	niepokój.	Jak	Jeremy	za reaguje,	gdy	odkryje,	że	Ali-
ce	jest	dziewicą?
Może	się	nie	dowie,	próbowa ła	się	pocieszać.	Przecież	od	lat

jeździsz	 na	 koniach,	 używasz	 tamponów.	 Ra czej	 nie	 będziesz
krwa wić	ani	odczuwać	bólu.	O	rany,	pomyśla ła,	chowa jąc	głowę
w	poduszkę.	Co	ja	na robiłam?



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Na	 szczęście	 żadna	 nowa	 osoba	 nie	 przybyła	 do	 schroniska
w	piątkowy	wieczór	 i	 trudności	Alice	z	koncentra cją	w	so botę
nie	da wa ły	się	nikomu	we	zna ki.	Cały	ra nek	spędziła	na	rozmo-
wach	z	kilkoma	kobieta mi,	przebywa ją cymi	w	schronisku	już	od
pewnego	cza su,	próbując	na mówić	 jedną	z	nich	do	za mieszka -
nia	w	domu	rodziców,	oferują cych	pomoc.	Kobieta	bała	się	jed-
nak,	że	jej	były	partner	poja wi	się	tam	i	na robi	kłopotów.
W	porze	lunchu	Alice	zrobiła	sobie	prze rwę,	czując,	że	jednak

jest	mocno	zmęczona.	Nie	wyspa ła	się,	oczywiście.	Poza	tym	Je-
remy	do	tej	pory	się	nie	odezwał.	Przywoła ła	go	chyba	myśla mi,
bo	w	tej	sa mej	chwili	za dzwonił	telefon	i	odezwał	się	w	nim	zna -
jomy	głos.
–	I	jak	się	dziś	czuje	moja	dziewczyna?	–	za pytał.
–	Straszny	z	ciebie	flirciarz	–	odparła	z	uśmiechem.	–	Ale	pew-

nie	o	tym	wiesz.
–	Słysza łem	to	raz	czy	dwa.	To	jak,	mam	wpaść	po	po łudniu,

żebyśmy	obejrzeli	ra zem	ten	dom	przy	schronisku?
–	Och,	pewnie	tak.	O	której	godzinie	chcesz	wpaść?
Nie	 była	 ubra na	 tak	 ładnie	 jak	 poprzedniego	 dnia.	 Dżinsy

mia ła	te	same,	a	do	tego	tylko	zwykłą	ta nią	bia łą	koszulkę.	Za -
sta na wia ła	się,	czy	zdą ży	wpaść	do	sklepu,	żeby	kupić	coś	odpo-
wiedniego.
–	A	jak	ci	pa suje?
–	Za	parę	godzin.	Mam	jeszcze	kilka	spotkań.
–	To	może	za dzwonię	do	tego	agenta	nieruchomości	i	umó wię

się	na	oglą da nie,	na	przykład	na	trzecią?
–	Nie	wiem,	czy	tak	szybko	zdą ży	to	zorga nizować.
–	 Z	 pewnością	 rzuci	 wszystko,	 żeby	 poka zać	 mi	 ten	 dom

o	trzeciej,	 jeśli	tylko	zwęszy	pienią dze.	Tak	więc	podaj	mi	jego
na zwisko	 i	 adres	 swojej	 pra cy.	Wiem	 tylko,	 że	 to	w	Hammer-
smith.



Zrobiła,	 o	 co	 prosił,	 doda jąc,	 że	 lepiej	 będzie,	 jeśli	 spotka ją
się	od	razu	w	domu	wysta wionym	na	sprzedaż	za miast	w	schro-
nisku.
–	Dla czego?	–	spytał.
–	Przebywa	tu	dużo	zestresowa nych	kobiet,	a	ty	jesteś	obcym

mężczyzną,	Jeremy.	Ale	nie	bierz	tego	do	siebie.
–	Dobrze,	w	ta kim	ra zie	spotka my	się	o	trzeciej	przed	tym	do -

mem	do	kupienia.
Dopiła	kawę	 i	powiedzia ła	 Jane,	że	wyskoczy	na	za kupy.	Go-

dzinę	 później	 sta ła	 się	 dumną	 wła ścicielką	 ładnej	 kwiecistej
bluzki	 i	sukienki	w	kolorze	zła ma nej	bieli,	prostej,	 lecz	na	tyle
stylowej,	że	nada wa ła	się	na	wieczór	w	restaura cji.	Do	tego	do-
bra ła	 jeszcze	sanda ły	na	wysokim	obca sie	 i	niewielką	koperto-
wą	torebkę,	pła cąc	za	to	wszystko	więcej,	niż	wyda ła	na	ubra -
nia	w	ostatnich	la tach.
Wiedzia ła,	 że	 postępuje	 niemą drze	 –	 wszystko,	 co	 robiła	 od

chwili	pozna nia	Jeremy’ego,	wyda wa ło	jej	się	nierozsądne	–	ale
nie	potra fiła	się	już	teraz	za trzymać.	W	środku	jednak	cza ił	się
niepokój.
Kilka	minut	 przed	 trzecią	 wciąż	 wyglą da ła	 na	 ulicę,	 spraw-

dza jąc,	czy	Jeremy	już	przyjechał.	Bała	się,	że	za dzwoni	w	ostat-
niej	chwili	i	odwoła	spotka nie.	W	końcu	jednak	ujrza ła	srebrne-
go	 astona	 martina	 za trzymują cego	 się	 na	 ma łym	 par kingu
przed	domem.
–	Część	–	za woła ła	z	uda wa nym	spokojem,	idąc	w	jego	kierun-

ku.	–	Jesteś	bardzo	punktualny.
Co	 za	 ironia,	 pomyślał	 Jeremy,	 przyglą da jąc	 się	 Alice.	 Jeśli

z	czymś	miał	w	życiu	kłopoty,	to	wła śnie	z	punktualnością.	Prze-
stał	się	zbytnio	spóźniać,	odkąd	został	wła ścicielem	wy dawnic-
twa,	a	od	chwili	pozna nia	Alice	wciąż	obsesyjnie	spoglą dał	na
zega rek.	Tego	dnia	z	trudem	doczekał	pory	lunchu,	żeby	do	niej
za dzwonić.	Chciał	przyjechać	 już	przed	trzecią,	ale	posta nowił
praktykować	cierpliwość,	wiedząc	instynktownie,	że	poga nia nie
Alice	w	ja kiejkolwiek	formie	nie	podzia ła.
–	 Wła ściciele	 są	 w	 Hiszpa nii	 i	 dom	 stoi	 pusty	 –	 oznajmił.	 –

Człowiek	 zajmują cy	 się	 sprzeda żą	 powiedział,	 że	 możemy	 go
obejrzeć,	kiedy	chcemy,	i	dał	mi	klucz.



Sta ry	dom	był	w	za ska kują co	dobrym	sta nie.	Kuchnia	 i	dwie
ła zienki	 częściowo	 odnowione,	 ścia ny	 świeżo	 poma lowa ne,
a	wiele	wiktoriańskich	elementów	i	ozdób	pozosta wiono	w	ory-
ginalnym	sta nie.	Znajdowa ły	się	tam	cztery	sypialnie,	dwa	sa lo-
ny	i	dodatkowy	mały	pokój,	przezna czony	na	ga binet.	Cena	wy-
da wa ła	się,	oczywiście,	za porowa.	Milion,	jaki	zebra li	na	aukcji,
nie	wystarczył by	na	kupno.
–	Jeśli	chcesz,	Alice,	mogę	kupić	ten	dom	i	poda rować	twojej

orga niza cji	–	za proponował	Jeremy.
Za mruga ła,	za skoczona.
–	To	 zbyt	 duże	poświęcenie	 z	 twojej	 strony.	Nie	mogę	na	 to

pozwolić.
–	Dla czego	nie?
–	Wiesz	dla czego.
–	 Zupeł nie	 się	mylisz,	moja	 droga	Alice.	Nigdy	 nie	 posunął -

bym	się	tak	da leko,	żeby	ta kim	sposobem	za cią gnąć	dziewczynę
do	łóżka.	Na prawdę	chcę	pomóc.	Poruszyło	mnie	twoje	przemó-
wienie	 na	 aukcji.	 Żal	 mi	 tych	 biednych	 kobiet.	 Przyzna ję,	 że
moja	 propozycja	 pomocy	 nie	 była	 na	 początku	 cał kiem	 altru-
istyczna.	Chcia łem	częściej	cię	widywać	i	ba łem	się,	że	nie	dasz
mi	szansy.	Ale	wczorajszy	wieczór	zmienił	mój	plan	gry.	Zgodzi-
łaś	się	iść	dzisiaj	ze	mną	na	kola cję,	a	więc	sama	widzisz,	że	już
nie	muszę	tego	robić,	tylko	chcę.	Stać	mnie	na	to.
Wpa trywa ła	się	w	niego,	za sta na wia jąc	się	nad	tym,	co	powie-

dział,	 zwłaszcza	nad	„pla nem	gry”.	Od	sa mego	początku	przy-
puszcza ła,	że	jego	propozycja	zosta nia	sponsorem	to	zwyczajna
sztuczka.	Fiona	ostrzega ła,	że	Jeremy	za sta wia	sidła	na	kobiety.
–	Jak	bardzo	jesteś	boga ty?
Za śmiał	się.
–	Zwykle	nie	wyja wiam	tego	kobietom.	Ale	powiem,	żeby	cię

uspokoić:	mam	parę	miliardów	do	dyspozycji.
–	Parę	miliardów	–	powtórzyła	z	niedowierza niem.
–	Tak.
–	O	rany.
–	Poszczęściło	mi	się.
–	Jak?
Wyglą dał	na	trzydziestkę.	Nie	zdą żył by	sam	zgroma dzić	aż	ta -



kiego	ka pita łu.
–	Trochę	odziedziczyłem,	ale	resztę	sam	za robiłem.	Plus	parę

inwestycji	we	wczesnej	młodości,	które	w	zeszłym	roku	przynio-
sły	niezłe	dochody.
–	Ja kie	inwestycje?
–	Opowiem	ci	dziś	wieczorem	przy	kola cji.	Teraz	mam	coś	in-

nego	do	zrobienia…
Wiedzia ła,	że	chce	 ją	poca łować,	 jeszcze	za nim	ją	objął.	Mo-

gła	się	wzbra niać.	Za protestować	w	ja kiś	niemą dry	sposób.	Ale
to	nie	byłoby	uczciwie.	Chcia ła,	żeby	ją	poca łował.	I	to	nie	tak,
jak	zeszłego	wieczoru,	ale	na prawdę.
Uwa żaj	na	swoje	życzenia,	Alice…
Na	początku	poca łunek	był	delikatny	i	niegroźny.	Jeremy	po-

woli	muskał	usta mi	jej	wargi,	ale	kiedy	tylko	je	rozchylił,	wtar-
gnął	językiem	głęboko,	przycią ga jąc	ją	mocno	do	siebie.	Wsunę-
ła	mu	dłonie	pod	ma rynarkę,	przywiera jąc	 jak	osza la ła	do	na -
piętego,	 twardego	 cia ła,	 i	 jęknęła,	 gdy	 ją	 samą	 ogarnął	 ogień
przemożnej	tęsknoty.
Kiedy	jego	telefon	za czął	dzwonić,	stęknęła	rozcza rowa na.	Zi-

gnorował	kilka	dzwonków,	ale	w	końcu	uniósł	głowę.
–	O	rany,	Alice.	Co	się	sta ło	z	moją	księżniczką	z	lodu?	Prze-

pra szam,	ale	muszę	odebrać.

Jeremy	 wiedział,	 że	 wca le	 nie	 musi	 odbierać	 telefonu.	 Nie
uma wiał	 się	 z	 nikim	 i	mógł	 spokojnie	 go	 zignorować	 albo	 od-
dzwonić	później.	Chodziło	ra czej	o	to,	że	był	bliski	utra ty	kon-
troli	 i	musiał	 tro chę	ochłonąć.	Dzwonił	Sergio	–	chciał	pewnie
porozma wiać	o	mejlu,	który	Jeremy	mu	wysłał.
–	Sergio	–	powiedział	do	słuchawki,	uśmiecha jąc	się	przepra -

sza ją co	do	Alice.	–	Co	tam	u	ciebie,	przyja cielu?	Pewnie	dosta -
łeś	mój	list.
–	Tak,	 ten	o	orga niza cji	dobroczynnej.	Zrobiłem	 już	przelew.

Czy	pół	miliona	wystarczy?
–	Z	pewnością.
–	Ale	nie	z	tego	powodu	dzwonię.
–	Nie?	A	z	ja kiego?
–	Za	dwa	tygodnie	będzie	premiera	„Anioła	w	Nowym	Jorku”.



Oczywiście	w	Nowym	 Jorku.	 Pomyśla łem,	 że	 skoro	 jesteś	 jed-
nym	z	producentów,	to	może	zechcesz	przyjechać.	Za pra sza łem
też	Alexa,	bo	 również	dołożył	 się	do	 tego	 filmu,	ale	nie	może,
ponieważ	Harriet	lada	moment	będzie	rodzić.
–	Chętnie	przylecę.
–	Możesz	za trzymać	się	u	nas,	w	mieszka niu	Belli.
–	Nie	będę	wam	przeszka dzał.	Poza	tym	chyba	przywiozę	ko-

goś	ze	sobą.
–	Oczywiście.	A	któż	to	taki?	Ja kaś	nowa	dziewczyna?
–	Tak.	Na zywa	się	Alice	–	odparł,	zerka jąc	na	nią.	–	To	ona	za -

łożyła	 tę	 orga niza cję	dobroczynną.	 Jest	 psychologiem.	Pra cuje
w	schroniskach	dla	kobiet.
–	Cieka we.	Trochę	nie	w	typie	twoich	poprzednich.
–	To	prawda.
–	Może	w	końcu	za kochasz	się	na	dobre?
To	pyta nie	wystra szyło	go	i	zirytowa ło.	Sergio	znał	go	dosta -

tecznie	długo,	by	wiedzieć,	że	to	się	nigdy	nie	wyda rzy.
–	Nie	żartuj.
–	Nie	wyda je	mi	się,	żeby	za kochiwa nie	się	było	śmieszne.
–	Masz	pra wo	do	wła snego	zda nia.	Ale	jesteś	stronniczy.
Sergio	z	pewnością	na prawdę	był	za kocha ny	w	Belli,	ale	Jere-

my’emu	 romantyczna	 miłość	 wyda wa ła	 się	 iluzją.	 Znika ją cym
mira żem.	Sympa tia	i	pożą da nie	spra wia ły	wra żenie	bardziej	re-
alnych.	Lubił	Alice	i	jej	pra gnął.	Jednak	nie	był	w	niej	za kocha -
ny.	Wiedział,	że	miłość	skła nia	mężczyzn	do	czynienia	głupstw,
ta kich	jak	oświadcza nie	się	i	przyrzeka nie	wierności	do	grobo-
wej	 deski.	 Nie	 za mierzał	 prosić	 Alice	 o	 rękę.	 Chciał	 tylko	 się
z	nią	spotykać	i	za cią gnąć	ją	do	łóżka.
–	Nie	dzwonię	po	to,	żeby	spierać	się	z	tobą	na	temat	miłości

–	odparł	Sergio.
–	Przepra szam.	Wiem,	 że	 jestem	cynikiem.	Czy	mógł byś	wy-

słać	mi	szczegóły	dotyczą ce	tej	premiery?	Za rezerwuję	hotel.
–	Ja sne.	Zdzwonimy	się	niedługo.	Trzymaj	się.
Jeremy	odłożył	telefon.
–	Czy	to	jeden	z	twoich	dawnych	przyja ciół	z	Oksfordu?	–	spy-

ta ła	Alice.
–	 Tak.	 Sergio	 przyczynił	 się	 do	 tego,	 że	 jestem	milionerem.



Ra zem	 z	 Alexem	 z	 Austra lii	 wpadł	 na	 pomysł,	 który	 przyniósł
nam	tyle	forsy.
–	George	mówił,	że	masz	żył kę	do	interesów.
–	Owszem.
–	I	szczęście	do	kobiet.
–	Mam	wiele	ta lentów.
–	Jesteś	niepoprawny!
–	A	ty	potra fisz	wspa nia le	ca łować.
Alice	za śmia ła	się.	Gdyby	tylko	wiedział…
–	O	co	chodziło	z	tym	wyjazdem?
–	Żona	Sergia	za gra ła	w	filmie,	którego	premiera	jest	za	dwa

tygodnie.	Za prosił	mnie	i	pomyśla łem,	że	może	polecisz	ze	mną.
–	Do	Nowego	Jorku?
–	Tak.	Co	ty	na	to?
–	Myślę,	 że	 jesteś	 bardzo	 za rozumia ły.	 Czy	 żona	 Sergia	 jest

sławną	aktorką?
–	Bella?	Nie,	niezupeł nie.	Jest	gwiazdą	Broadwayu.
–	Co?	Mówisz	o	Belli?	Tej	Belli?
–	Tej	wła śnie	i	jedynej.
–	O	rany!	Wi dzia łam	ją	raz	na	scenie	w	Londynie.	Jest	po	pro-

stu	 wspa nia ła	 i	 taka	 piękna.	 Da ła bym	 wszystko,	 żeby	 być	 na
premierze	jej	filmu.
–	No	widzisz,	Alice,	nie	musisz	nic	da wać,	tylko	kup	sobie	ja -

kąś	ładną	sukienkę	i	leć	ze	mną.
–	 Nie	mogę	 wyrzucać	 pieniędzy,	 Jeremy.	 Zbieram	 na	 kupno

mieszka nia.	Jeśli	poja dę	z	tobą,	a	jeszcze	się	do	końca	nie	zde-
cydowa łam,	to	za łożę	tę	samą	sukienkę,	w	której	byłam	na	au-
kcji.
–	Dobrze.	Wyglą da łaś	w	niej	świetnie.
–	 A	 teraz	muszę	wra cać	 do	 pra cy.	O	 której	 godzinie	 przyje-

dziesz	po	mnie	wieczorem?	–	spyta ła,	gdy	skierowa li	się	do	wyj-
ścia.
–	 Co	 powiesz	 na	 siódmą	 trzydzieści?	 –	 spytał,	 za myka jąc

drzwi	na	klucz.
–	A	może	o	ósmej	trzydzieści?	Fiony	już	wtedy	nie	będzie.
–	Po	co	te	intrygi,	Alice?	Wstydzisz	się,	że	ze	mną	chodzisz?
–	Nie	chodzimy	ze	sobą.	Idę	z	tobą	tylko	na	kola cję.



–	Rozumiem.	Niech	jednak	zosta nie	ta	siódma	trzydzieści.	Nie
lubię	 jeść	późno.	Wyda wa ło	mi	się,	że	masz	swoje	zda nie	 i	nie
ulegasz	 wpływom	 innych	 ludzi.	 Nie	 musisz	 się	 przejmować
współ loka torką.	Jesteś	dorosłą	kobietą	i	nie	powinnaś	się	przed
nikim	tłuma czyć.
W	 duchu	 przyzna ła	 mu	 ra cję.	 Cza sem	 jednak	 potrzebowa ła

kogoś,	 przed	 kim	 mogła	 się	 wypła kać,	 spytać	 o	 radę.	 Ciężko
było	 cza sem	 bez	 matki	 da ją cej	 wsparcie	 lub	 starszej	 siostry.
Fiona	może	i	nie	wyda wa ła	się	doskona ła,	ale	przynajmniej	mia -
ła	 na	 względzie	 jej	 dobro.	 Nie	 tak	 jak	 człowiek	 stoją cy	 teraz
przed	nią.
–	No	dobrze,	niech	będzie	siódma	trzydzieści	–	odparła	nieco

chłodno.
–	Och,	Alice,	Alice…	Co	ja	mam	z	tobą	zrobić?
–	Masz	mnie	dziś	za brać	do	ja kiejś	fajnej	restaura cji	–	odparła

przekornie.	–	I	opowiedzieć	jak	zosta łeś	milionerem?
Pa trzył	na	nią	przez	dłuższą	chwilę,	a	potem	się	uśmiechnął.

I	wciąż	jeszcze	się	uśmiechał,	kiedy	sia dał	za	kierownicą	srebr-
nego	astona	martina	i	odjeżdżał.
–	Och,	Alice,	Alice	–	mruknęła	do	siebie	pod	nosem,	wra ca jąc

do	pra cy.	–	Co	on	z	tobą	zrobi?



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Fiony	na	szczęście	nie	było	w	domu,	kiedy	Alice	wróciła	około
szóstej.	 Zosta wiła	 na	 stoliku	w	 koryta rzu	 kartkę	 z	 informa cją,
że	pojecha ła	do	Alista ira	i	wróci	późno.	Za dowolona	Alice	wpa -
dła	 do	 sypialni,	 rzuciła	 rzeczy	 na	 łóżko	 i	 pobiegła	 do	 ła zienki
na lać	wody	do	wanny.	Mia ła	tylko	pół torej	godziny,	a	tak	wiele
do	zrobienia…

Jeremy	podjechał	pod	 jej	dom	dokładnie	o	 siódmej	dwa dzie-
ścia	dziewięć.	Nie	spiesząc	się,	wysiadł	 z	 sa mochodu	 i	wszedł
wolnym	 krokiem	 na	 schody	 prowa dzą ce	 do	 wejścia.	 Na cisnął
dzwonek	i	czekał	niecierpliwie,	za sta na wia jąc	się,	z	ja kiej	stro-
ny	uka że	mu	się	tym	ra zem	Alice:	jako	na miętna	ama torka	jego
poca łunków	czy	księżniczka	z	 lodu.	Wciąż	 sta nowiła	dla	niego
za gadkę.
Drzwi	się	otwarły	i	uka za ła	się	w	nich	w	kremowej,	eleganc-

kiej	i	prostej	sukience	oraz	włosach	cia sno	za czesa nych	w	kok.
Wyglą da ła	na prawdę	pięknie.
–	Przyjecha łeś	wcześniej	–	powiedzia ła.
Jeremy	 nie	 nosił	 zegarka,	 więc	 wycią gnął	 telefon	 i	 poka zał,

która	godzina.
–	 Och,	 chyba	 stra ciłam	 poczucie	 cza su.	 Ale	 jestem	 gotowa.

Wezmę	tylko	torebkę.
–	Wyglą dasz	 wspa nia le	 –	 pochwa lił,	 gdy	 za myka ła	 drzwi	 na

klucz.	–	Ładna	sukienka.
–	Na prawdę?	–	spyta ła	niepewnie.	–	Spodoba ła	mi	się	w	skle-

pie,	ale	kiedy	 ją	dzisiaj	za łożyłam,	wyda ła	mi	się	 trochę	sta ro-
świecka.
–	Pa suje	do	ciebie.
–	Dziękuję	 –	 odparła	 sztywno,	wsia da jąc	 do	 sa mochodu.	Wi-

dział,	że	jest	skrępowa na.
–	Coś	nie	 tak,	Alice?	 –	 spytał,	 sa dowiąc	 się	 za	kierownicą.	 –



Czy	twoja	współ loka torka	znowu	coś	ci	na ga da ła	na	mój	temat?
Przypomnij,	jak	ona	ma	na	imię?
–	Fiona.	Nic	o	tobie	nie	mówiła.	Nie	było	jej	w	domu.	Pojecha -

ła	do	na rzeczonego.
–	W	ta kim	ra zie,	co	cię	gryzie?
Skrzywiła	się,	a	potem	uśmiechnęła	przepra sza ją co.
–	Coś,	co	nie	dotyczy	ciebie,	tylko	mnie.
–	Chcesz	o	tym	porozma wiać?
–	Nie.	 Jeszcze	 nie	 teraz.	 Sama	 sobie	 z	 tym	 pora dzę.	 A	 dziś

wieczorem	bawmy	się	dobrze.
–	Tak	się	nie	sta nie,	jeżeli	się	nie	rozluźnisz.
–	Może	mi	się	to	uda	po	paru	kieliszkach	wina.
Zmartwiło	go	to.	Nie	chciał	jej	upić.	Pra gnął,	żeby	była	w	peł-

ni	 świa doma,	 z	 kim	 kocha	 się	 tego	 wieczoru.	 Coraz	 bardziej
przypuszczał,	 że	kiedyś	 skrzywdził	 ją	 ja kiś	mężczyzna,	a	 teraz
jemu	się	za	to	dosta wa ło.
–	Czy	mogę	cię	o	coś	spytać,	za nim	pojedziemy?
–	Tak.
–	Byłaś	kiedyś	mężatką?
Jej	mina	wystarczyła	za	odpowiedź.
–	Nie.	No	to	się	pomyliłem.	Myśla łem,	że	może	dla tego	jesteś

taka	 nieufna	 wobec	 mężczyzn.	 Nieuda ne	 mał żeństwo	 może
mieć	bardzo	zły	wpływ.	Wiem,	coś	o	tym.	W	mojej	rodzinie	było
mnóstwo	nieszczęśliwych	mał żeństw	 i	 rekordowo	dużo	 rozwo-
dów.
Alice	wyczuła	rozgoryczenie	w	jego	głosie,	tak	dla	niego	nie-

typowe.	Zwykle	wyda wał	 się	wyluzowa ny	 i	 beztroski	w	 swoim
podejściu	do	życia.
–	Ile?	–	spyta ła.
Za śmiał	się,	urucha mia jąc	silnik.
–	Policzmy…	Mój	kocha ny	sta ruszek	ożenił	się	po	raz	czwarty.

Matka	ma	za	sobą	trzy	rozwody.	Nie	wyszła	za	obecnego	part-
nera	i	to	chyba	dobrze,	bo	ich	zwią zek	wła śnie	za czął	się	rozpa -
dać.	Mój	 starszy	 brat,	Winston,	ma	 się	wła śnie	 ożenić	 po	 raz
trzeci,	a	drugi	brat,	Seba stian	na	ra zie	jest	w	tyle,	bo	ma	do pie-
ro	drugą	żonę.
–	Ojej,	to	rzeczywiście	mnóstwo	rozwodów.



–	I	oni	się	dziwią,	że	wybra łem	zupeł nie	inną	drogę.	Już	daw-
no	temu	posta nowiłem	zostać	ka wa lerem.
–	To	zrozumia łe.	Wszyscy	zosta liśmy	ukształ towa ni	przez	na -

sze	rodziny	–	powiedzia ła,	myśląc	o	sa mobójstwie	ojca	i	matce
ślepo	za pa trzonej	w	pienią dze.	Alice	winiła	ją	za	to,	że	Ma rigold
pozosta wa ła	przy	agresywnym	mężu	tylko	dla tego,	że	był	boga -
ty.	–	Błędy	rodziców	mają	na	nas	wpływ	i	nie	sposób	się	przed
tym	ustrzec.	W	idealnym	świecie	powinni	być	dla	nas	wzorem,
ale	w	prawdziwym	życiu	nie	za wsze	tak	jest.
–	 Za pomnia łem,	 że	 studiowa łaś	 psychologię.	 Ale	 nie	 rozma -

wiajmy	 już	 dzisiaj	 o	 ta kich	 spra wach.	 Za bieram	 cię	 do	 mojej
ulubionej	włoskiej	 restaura cji,	 gdzie	 jest	pyszne	 jedzenie	 i	 do-
skona łe	wino.
–	A	potem?
–	To	za leży	od	ciebie.	Mogę	odwieźć	cię	prosto	do	domu	albo

wpadniemy	do	mnie.
–	I	co	dokładnie	będziemy	robić?
Uśmiechnął	się	szeroko.
–	Pójdziemy	do	łóżka	i	będziemy	się	świetnie	ba wić.
Ciarki	przeszły	ją	po	kręgosłupie.	A	więc	za brnęła	aż	tak	da le-

ko.
–	Czy	za wsze	kochasz	się	z	kimś,	z	kim	uma wiasz	się	na	kola -

cję?	–	spyta ła	z	uda wa nym	spokojem.
–	Dość	często.	A	ty	nie?
–	Rzadko	chodzę	ostatnio	na	randki.
–	Dla czego?
Nie	była	gotowa	powiedzieć	mu	ca łej	prawdy.	Już	posta nowi-

ła,	że	prześpi	się	z	nim	tego	wieczoru.	Pora	była	to	zrobić,	a	Je-
remy	 świetnie	 się	 do	 tego	 nada wał.	 Przystojny,	 doświadczony
kocha nek	 i	bardzo	pocią ga ją cy.	W	dodatku	mu	ufa ła.	Pod	każ-
dym	względem	idealny	na	jej	pierwszy	raz.
Czuła,	że	musi	mu	coś	powiedzieć.
–	 Ja kiś	 czas	 temu	mia łam	z	 tym	pewne	przykre	doświadcze-

nie.
Gdyby	powiedzia ła,	 że	wyda rzyło	 się	 to	przed	pięcioma	 laty,

za brzmia łoby	 to	 trochę	 neurotycznie.	 I	 bez	 wątpienia	 była	 to
neuroza.	Alice	dobrze	wiedzia ła,	 na	 czym	polega	 jej	 uraz	psy-



chiczny.	Ale	samo	rozumienie	nie	za wsze	przynosi	zmia ny.	De-
cyzja,	by	przespać	się	tego	wieczoru	z	Jeremym,	sta nowiła	wiel-
ki	krok	na przód.
–	Alice,	czy	chodzi	o	to,	że	ktoś	chciał	cię	zgwał cić?
–	Coś	w	tym	rodza ju.
Zdumienie	 i	 współ czucie,	 ja kie	 poja wiły	 się	 na	 jego	 twa rzy,

podzia ła ły	dziwnie	pociesza ją co.
–	 To	 straszne.	 Na prawdę	 okropne.	 Musia łaś	 być	 za ła ma na.

Czy	ten	człowiek	cię	skrzywdził?
–	Nie	fizycznie.	Uda ło	mi	się	uciec,	za nim	zdołał	to	zrobić.

Ale	uraz	psychiczny	pozostał,	pomyślał	Jeremy.	To	wiele	wyja -
śnia ło:	 jej	 nieufność,	 ostrożność	wobec	mężczyzn.	Uświa domił
sobie,	że	musi	postępować	z	nią	ła godnie.
–	 Przypuszcza łem,	 że	 przyda rzyło	 ci	 się	 coś	 złego	 i	 dla tego

boisz	się	fa cetów.	Ale	nie	wszyscy	są	tacy	sami,	Alice.	Nigdy	nie
zmusił bym	 do	 niczego	 żadnej	 kobiety.	 Za	 bardzo	 je	 sza nuję.
Moja	matka	może	i	jest	niemą dra,	jeśli	chodzi	o	związki,	ale	za -
chowuje	się	jak	dama	i	na uczyła	mnie	dobrych	ma nier,	za	co	na -
leży	jej	się	wdzięczność.
–	Wiem,	 że	 jesteś	dżentelmenem,	 Jeremy.	 Ina czej	nie	byłoby

mnie	tutaj.
–	Cieszę	się,	że	tak	myślisz.	Dojecha liśmy	–	oznajmił,	skręca -

jąc	na	parking	przy	ma łej	uliczce.
Restaura cja	wyglą da ła	zupeł nie	ina czej,	niż	Alice	się	spodzie-

wa ła.	 Urzą dzona	 bardziej	 w	 stylu	 cyga nerii	 artystycznej	 niż
włoskim.	Za rzą dza ła	nią	rudowłosa	kobieta	około	czterdziestki,
która	zmierzyła	Alice	wzrokiem	w	sposób	świadczą cy	o	jej	bliż-
szej	za żyłości	z	Jeremym.	Cała	w	uśmiechach	za prowa dziła	ich
na	górę	do	stolika	w	za cisznym	miejscu.
–	Polecam	dziś	mał że	 –	 powiedzia ła,	 gdy	usiedli	 –	 gotowa ne

w	 sosie	 z	 bia łym	winem	 i	 poda wa ne	 z	 domowym	ma ka ronem.
Albo	sa łatkę,	jeśli	pani	wola ła by	coś	lżejszego.
–	Nie	chcę	sa łatki	–	odparła	Alice	–	ale	mał że	mogą	być.
–	Może	coś	na	za ką skę?
–	Nie,	dziękuję.	Ale	przyda	się	trochę	chleba.
Jeremy	za mówił	na	począ tek	pieczywo	ziołowe	i	butelkę	bia łe-



go	cha blis.
–	Doskona łe	wino	–	pochwa liła	rudowłosa.	–	Ale	przecież	ty	je

znasz,	kocha ny.
Odeszła,	pozosta wia jąc	Alice	zirytowa ną	i	Jeremy’ego	w	bez-

troskim	za myśleniu.
–	Spa łeś	z	nią,	prawda?	–	spyta ła.
–	Tylko	raz.	Kilka	lat	temu.	Była	bardzo	za ła ma na	po	odejściu

męża.	Rzucił	ją	dla	innej.
–	I	posta nowiłeś	ją	pocieszyć.
–	Lubię	jak	jesteś	za zdrosna.
Za cisnęła	mocno	usta,	żeby	nie	powiedzieć	nic	głupiego.
–	Ale	nie	musisz	być	–	dodał.	–	Nie	przepa dam	za	Sophią.	Po

prostu	oka za łem	jej	uprzejmość.
Wybuchła	śmiechem	i	wciąż	jeszcze	się	śmia ła,	kiedy	Sophia

wróciła	i	posta wiła	na	stole	ta lerz	z	pieczywem,	tym	ra zem	spo-
glą da jąc	na	Alice	cieplej.
–	Teraz	już	lepiej	–	powiedzia ła.	–	Przez	chwilę	myśla łam,	że

Jeremy	stra cił	rozum,	uma wia jąc	się	z	kimś	tak	poważnym.	On
lubi	się	ba wić.	Prawda,	kocha ny?	–	Objęła	go	za	ra miona.
–	Uczę	Alice,	 jak	 się	 to	 robi	 –	 odparł	 z	 szelmowskim	uśmie-

chem..
Zesztywnia ła,	myśląc,	że	Sophie	i	ją	chce	objąć,	ale	ona	tylko

się	pochyliła	i	szepnęła	jej	do	ucha:
–	Szczęścia ra	z	ciebie.
Potem	wyprostowa ła	się	i	szybko	odeszła.
–	Co	ona	ci	powiedzia ła?	–	za pytał.
–	To	prywatna	spra wa.
–	Mam	na dzieję,	że	nic	złego.
–	Ani	trochę.
–	To	dobrze.
Starszy	kelner	przyniósł	wino	i	kubełek	z	lodem,	wyja śnia jąc,

że	teraz	on	będzie	ich	obsługiwać,	bo	Sophia	jest	za jęta.	Alice
przyjęła	 to	 z	 ulgą,	 co	wca le	 się	 jej	 nie	 spodoba ło.	Nie	 chcia ła
anga żować	się	emocjonalnie	w	zwią zek	z	Jeremym.	Chodziło	jej
tylko	o	to,	żeby	się	z	nim	przespać.
–	Chyba	nie	będę	się	mogła	wybrać	z	tobą	do	Nowego	Jorku	–

powiedzia ła	po	odejściu	kelnera.	Jedna	wspólna	noc	wyda wa ła



się	do	przyjęcia,	ale	cały	upojny	weekend	spędzony	ra zem	gro-
ził	tym,	że	przywią że	się	do	Jeremy’ego	za	bardzo.
–	Dla czego?
–	Muszę	pra cować.
–	 To	 tylko	wymówka,	 Alice.	Nie	 za czynaj	 znowu	 się	wycofy-

wać.
–	Co	masz	na	myśli?
–	 Dobrze	 wiesz.	 Przez	 tego	 bruta la,	 o	 którym	 opowia da łaś,

boisz	 się	mężczyzn.	 I	 dla tego	 się	 denerwujesz.	 Przy	mnie	mo-
żesz	się	rozluźnić.	Dosyć	tych	bzdur.	Jedziesz	ze	mną	i	już.	Za -
rezerwowa łem	hotel.	Bardzo	dobry	i	blisko	kina,	w	którym	bę-
dzie	premiera.
–	Szybki	jesteś.
–	Musia łem	się	pospieszyć.	Premiera	jest	w	weekend	i	w	tym

cza sie	wszystkie	pobliskie	hotele	są	oblężone.	Prawdę	mówiąc,
na wet	 nie	 uda ło	 mi	 się	 dostać	 zwykłego	 pokoju	 i	 za mówiłem
aparta ment	dla	nowożeńców.
–	To	rozrzutność	z	twojej	strony.	Wiem,	wiem…	za raz	powiesz,

że	cię	na	to	stać.
–	Bo	to	prawda.	A	tak	przy	oka zji,	mówiąc	o	pienią dzach,	 to

kiedy	Alex	przyśle	dota cję,	bo	Sergio	już	przysłał,	będziesz	mia -
ła	wystarcza ją co	dużo,	żeby	sa mej	kupić	tamten	dom,	i	jeszcze
trochę	zosta nie.	W	ten	sposób	nie	będziesz	musia ła	czuć	się	wo-
bec	mnie	zobowią za na.
–	Skąd	wiesz,	że	tego	nie	chcę?
–	Alice,	przecież	to	oczywiste.
W	tym	momencie	przyniesiono	potra wy	i	Alice	pogrą żyła	się

w	 rozmyśla niach.	 Przyszło	 jej	 do	 głowy,	 że	ma	 silną	 potrzebę
nieza leżności,	ponieważ	już	w	dzieciństwie	przyrzekła	sobie,	że
nigdy	 nie	 będzie	 żyła	 na	 ła sce	 żadnego	 mężczyzny.	 Mia ła	 ku
temu	ważne	powody,	podobnie	 jak	 Jeremy,	który	nie	bez	przy-
czyny	był	źle	na sta wiony	do	mał żeństwa.
–	Jedz,	Alice.	Dosyć	już	tych	rozmyślań.
–	Masz	ra cję	–	odparła,	spoglą da jąc	na	niego	z	uśmiechem.
Jedzenie	i	wino	sma kowa ły	wyśmienicie,	a	w	towa rzystwie	Je-

remy’ego	ba wiła	się	świetnie.	Niemal	za pomnia ła	o	tym,	co	ma
się	wyda rzyć	po	wyjściu	z	restaura cji.	Ale	nie	do	końca.



Jeremy	koniecznie	chciał	zjeść	deser.	Nie	była	pewna,	co	za -
mówił;	 oka za ło,	 że	 były	 to	 duże	 foremki	 z	 cia sta	 wypeł nione
kremem	deserowym	i	pola ne	czekola dą.	Sma kowa ły	tak	dobrze,
jak	wyglą da ły.	 Gdy	 kelner	 spytał,	 czy	 na piją	 się	 kawy,	 Jeremy
zerknął	pyta ją co	na	Alice,	a	ta	pokręciła	przeczą co	głową,	wie-
dząc,	że	nie	usiedzi	 już	dłużej,	rozmyśla jąc	o	tym,	co	ją	czeka.
Poprosił	o	ra chunek,	a	ona	na	niepewnych	nogach	poszła	do	ła -
zienki.	Jej	twarz	w	lustrze	wyda wa ła	się	jednak	cał kiem	spokoj-
na.	Przez	tyle	lat	Alice	na uczyła	się	nie	oka zywać	na	zewnątrz
tego,	 co	 się	w	 niej	 dzia ło.	Wola ła	 to,	 niż	wyglą dać	 jak	 kłębek
nerwów.
Kiedy	wróciła,	Jeremy	czekał	na	nią	przy	stoliku.
–	Gotowa?
Nigdy	nie	będę	gotowa,	pomyśla ła.	Gdyby	mogła	teraz	uciec,

zrobiła by	to	od	razu.	Ale	to	był by	szczyt	tchórzostwa.
–	Tak	–	odparła	chłodno.

Jeremy	z	trudem	opa nowywał	frustra cję,	gdy	wychodzili	z	re-
staura cji.	Jego	dowcipna	i	serdeczna	towa rzyszka	wieczoru	po-
szła	 do	 toa lety	 tylko	 na	 kilka	 minut,	 a	 kiedy	 wróciła,	 znowu
przeobra ziła	się	w	księżniczkę	z	lodu.
Przynajmniej	była	taka	jak	zwykle,	ale	czy	musia ła	sta wać	się

oziębła	tuż	przed	tym,	na	co	czekał	przez	cały	tydzień?	Współ -
czuł	jej,	wiedząc,	co	ją	spotka ło,	ale	nie	zga dzał	się,	by	trakto-
wa ła	 to	 jako	wymówkę,	 wzbra nia jąc	 się	 przed	 normalnym	 ży-
ciem.	Sam	chciał	czerpać	z	niego	wszystko,	co	najlepsze,	i	obej-
mowa ło	to	również	seks.
–	Jesteś	w	sta nie	prowa dzić?	–	spyta ła,	gdy	wsia da li	do	sa mo-

chodu.
–	Oczywiście	–	odparł,	włą cza jąc	silnik.	–	Wypiłem	tylko	dwa

kieliszki,	a	ty	resztę.
–	Próbowa łam	się	rozluźnić.
–	Coś	mi	mówi,	że	będziesz	musia ła	wypić	u	mnie	jeszcze	je-

den	kieliszek.	Znowu	się	spięłaś.
–	Przepra szam.	Trochę	się	denerwuję.
–	Rozumiem.	To	twój	pierwszy	raz	od	cza su,	kiedy	ten	drań	na

ciebie	 na padł.	 Obiecuję,	 że	 nie	 będę	 na tarczywy.	 I	 w	 każdym



momencie	możesz	się	wycofać.
–	Dzięki,	 Jeremy	–	uśmiechnęła	 się	z	wdzięcznością	 i	doda ła

po	chwili	milczenia:	–	Nie	opowiedzia łeś	mi,	jak	zosta łeś	milio-
nerem.
–	Nie	za pyta łaś.
–	Za pomnia łam,	ale	pytam	teraz.
Opowiedział	 jej	 w	 skrócie	 o	 tym,	 jak	 Sergio	 i	 Alex	 zna leźli

zrujnowa ny	pub	na	sprzedaż	w	pobliżu	uniwersytetu,	a	on	 ich
dofinansował	dzięki	spadkowi	po	babce.	Potem	za kła da li	kolej-
ne	puby	i	winiarnie	w	ca łej	Anglii,	aż	w	końcu	było	ich	tak	dużo,
że	 nie	 mogli	 sami	 się	 nimi	 zajmować	 i	 utworzyli	 sieć	 ajencji,
którą	sprzeda li	przed	rokiem	za	sporą	sumę	pewnej	amerykań-
skiej	firmie.
–	Chyba	się	ucieszyłeś.
–	 Tak,	 ale	w	pewnym	 sensie	 też	 nie.	 Po	 sprzeda niu	 tej	 sieci

przesta liśmy	prowa dzić	wspólne	interesy	i	nie	spotyka my	się	te-
raz	zbyt	często.	Sergio	wyjechał	do	Mediola nu,	gdzie	prowa dzi
rodzinną	 firmę,	 a	Alex	wrócił	 do	Austra lii	 i	 zajmuje	 się	 nieru-
chomościa mi.	Bra kuje	mi	ich.	Cieszę	się,	że	polecimy	do	Nowe-
go	 Jorku	 i	 znowu	 spotkam	 się	 z	 Sergiem.	 Polubisz	 go,	 Alice.
Świetny	gość!
–	Z	pewnością,	 skoro	Bella	 za	niego	wyszła.	Nie	wią za ła	 się

dotąd	z	nikim	na	długo.
–	To	prawda.	Mam	na dzieję,	że	ich	mał żeństwo	przetrwa,	ale

kto	wie?	Nie	bardzo	wierzę	w	ta kie	związki.
–	Ja	też.
–	Nie	 chcesz	wyjść	 za	mąż?	 –	 spytał	 zdziwiony,	wiedząc,	 że

większość	kobiet	ma rzy	o	mał żeństwie
–	Ani	trochę.
Powinno	go	to	ucieszyć.	W	ta kim	ra zie	dla czego	nie	był	za do-

wolony	 z	 tego,	 co	 usłyszał?	 Przecież	 teraz	 przynajmniej	 nie
musi	się	oba wiać,	że	Alice	za żą da	od	niego	więcej,	niż	chciał	jej
dać.
–	Niezwykła	 z	 ciebie	dziewczyna.	Wyda je	mi	 się,	 że	mał żeń-

stwo	uśmierca	związki.
–	Nie	musisz	się	o	to	martwić.	Przecież	nie	wią żesz	się	z	ni-

kim	na	sta łe.	Kobiety	w	twoim	życiu	są	jak	przelotne	pta ki.



–	Och,	to	trochę	przesa da.	Z	jedną	z	moich	dziewczyn	byłem
aż	przez	kilka	tygodni.
–	Na prawdę?	A	co	się	sta ło?	Zła ma łeś	nogę	czy	co?
–	Prawdę	mówiąc,	coś	w	tym	stylu.	Mia łem	kontuzję	na	nar-

tach.
–	Tak	myśla łam.	–	Roześmia ła	się.
–	 Rozluźniłaś	 się	 już	 trochę,	 prawda?	 –	 spytał,	 skręca jąc

w	boczną	uliczkę.
–	Prawda.	Mieszkasz	tutaj?
–	Tak.	To	mój	dom.
–	Wspa nia ły.
Budynek	miał	 dwie	kondygna cje	 i	 trzy	wejścia.	Schody	przy

żela znej	 ba rierce	 porośniętej	 bluszczem	 prowa dziły	 na	 pierw-
sze	piętro.	Dom	nie	był	duży,	ale	idealnie	pa sował	do	ka wa ler-
skiego	stylu	życia.	Jeremy	poprowa dził	Alice	z	ga ra żu	schodka -
mi	na	piętro,	otworzył	wielkie	drewnia ne	drzwi	i	przeszli	kory-
ta rzem	do	sa lonu,	peł nią cego	jednocześnie	rolę	ja dalni.	Usia dła
na	wielkiej	skórza nej	sofie	przed	kominkiem,	a	on	podszedł	do
barku	z	drinka mi,	pyta jąc,	czego	się	na pije.
Zdecydowa ła	 się	 na	 bia łe	wino,	 nie	 chcąc	mieszać	 trunków,

co	nigdy	nie	wychodziło	jej	na	dobre.	Podał	jej	kieliszek	i	usiadł
obok	 na	 sofie	 ze	 szkla neczką	 whisky.	 Popija li	 przez	 chwilę
w	milczeniu,	po	czym	spojrzeli	na	siebie	–	Alice	nerwowo,	a	on
śmia ło.	Wyjął	jej	z	ręki	kieliszek	i	odsta wił	na	stolik	obok	swojej
szklanki.	Potem	równie	niespiesznie	ją	objął.	Nie	poca łował,	tyl-
ko	pa trzył	głęboko	w	oczy.
–	Czy	już	ci	dzisiaj	mówiłem,	jak	bardzo	mi	się	podobasz?
W	 tym	momencie	 za dzwonił	 telefon	 i	 Jeremy	 za klął	 bezgło-

śnie,	porusza jąc	tylko	usta mi.
–	Mia łem	go	wyłą czyć.	To	Alex.	Trochę	nie	w	porę.	Nie	masz

nic	przeciwko,	że	odbiorę?
–	Odbierz,	nie	ma	problemu.
Podał	jej	z	powrotem	kieliszek	i	przyłożył	telefon	do	ucha.
–	Co	tam,	bra cie,	u	ciebie?
–	Wła śnie	zosta łem	ojcem,	sta ry!	Wyobra żasz	sobie?	Ja	ojcem!
–	To	wspa nia le,	Alex.	Moje	gra tula cje!	Jak	się	czuje	Harriet?
–	Doskona le.	Kobiety	są	na prawdę	odważne.



–	A	dziecko?	Jak	się	ma?
–	 Fanta stycznie.	 To	 chłopak,	 taki	 jak	 ja.	 Uśmiechnął	 się	 do

mnie	za raz	po	urodzeniu.
–	Może	mu	się	odbiło?
–	Bzdura.	Jeremy	będzie	geniuszem.
–	Za raz,	za raz,	na zwa liście	go	Jeremy?
–	Zga dza	się.	Za wsze	podoba ło	mi	się	twoje	imię.	Na zywa	się

Jeremy	Sergio	Kota na.	Dobrze	to	brzmi,	prawda?	I	obiecuję,	że
nie	będę	mówił	na	niego	 Jerry.	Posłuchaj,	nie	mogę	dłużej	ga -
dać.	Muszę	za dzwonić	do	Sergia,	a	potem	pomóc	pielęgniarce
przy	pierwszej	ką pieli.	Przyślę	ci	zdjęcia.
Jeremy	nie	zdą żył	już	nic	odpowiedzieć.
–	To	Alex	–	oznajmił,	biorąc	z	powrotem	szklankę	ze	stołu.	–

Jego	żona	wła śnie	urodziła	syna	i	na zwa li	go	Jeremy.

Alice	widzia ła,	jak	bardzo	jest	przejęty	i	wzruszyło	ją	to.
–	 Już	mu	się	wyda je,	że	 jego	syn	 jest	geniuszem.	Optymista.

Jak	wszyscy	młodzi	 rodzice.	 Ale	 dosyć	 już	 o	 tym.	Na	 czym	 to
skończyliśmy?
–	A	wyłą czyłeś	telefon?
–	O	rany,	nie.	Za raz	to	zrobię	i	pozbędziemy	się	też	tych	kie-

liszków.
Po	chwili	wrócił	z	pustymi	ręka mi	i	objął	ją	ponownie,	tym	ra -

zem	 już	 nie	 tak	 powoli.	 Pochylił	 głowę	 z	większą	 na tarczywo-
ścią,	 za	 co	 była	 mu	 wdzięczna.	 Nie	 chcia ła	 już	 dłużej	 czekać
i	się	denerwować.
Na	 początku	 ca łował	 ją	 delikatnie,	 kuszą co,	 skubiąc	 dolną

wargę,	aż	jęknęła,	rozchyla jąc	za pra sza ją co	usta.	Wtedy	wsunął
język	głębiej,	spla ta jąc	go	na miętnie	z	jej	językiem,	po	czym	na -
gle	go	wycofał,	 spra wia jąc,	 że	 teraz	 ona	doma ga ła	 się	więcej,
szuka jąc	jego	ust.	Przywarł	do	niej	łapczywie	i	leżeli	spleceni	ze
sobą	na	sofie,	twa rzą	w	twarz.
Poczuła	na	udzie	jego	dłoń,	powoli	wsuwa ją cą	się	pod	sukien-

kę	 w	 stronę	 miejsca,	 które	 tak	 na	 niego	 czeka ło.	 Mia ła	 gołe
nogi;	 przygotowywa ła	 się	 na	 tę	 chwilę.	 Kiedy	 za trzymał	 się
w	 połowie	 drogi,	 niemal	 za protestowa ła	 i	 za częła	 ca łować	 go
mocniej.



Znowu	przesunął	dłoń,	ale	nie	po	to,	by	pieścić	jej	bardziej	in-
tymne	miejsca.	 Gła dził	 ją	 lekko	 po	 udzie	 i	 po	 chwili	 przestał.
Nie	zda wa ła	sobie	spra wy,	że	odpina	guziki	sukienki,	dopóki	się
nie	zsunęła.	Gdy	poczuła	rękę	na	pa sku,	odsunęła	się,	spoglą da -
jąc	Jeremy’emu	w	twarz.	On	jednak	pa trzył	na	to,	co	robi.	Szyb-
ko	rozpiął	pa sek	od	sukienki	i	resztę	guzików,	po	czym	ścią gnął
ją	z	Alice	i	rzucił	na	stół,	a	potem	za czął	rozbierać	ją	da lej.
Bez	 trudu	 rozpiął	 bia ły	 sa tynowy	 sta nik	 i	 pozosta ła	 tylko

w	ską pym	bikini	od	kompletu	i	sanda łach.	Położył	ją	na	plecach
na	sofie	i	pa trzyła	na	niego	oszołomiona.	Kiedy	wstał,	myśla ła,
że	się	rozbierze,	ale	tylko	zdjął	ma rynarkę	i	kra wat,	rzucił	obok
sukienki,	po	czym	ukląkł	na	dywa nie	przy	sofie.	Za czął	zbliżać
głowę	do	jej	na gich	piersi	i	za cisnęła	mocno	oczy.
Nigdy	wcześniej	ża den	mężczyzna	nie	widział	jej	na giego	biu-

stu,	nie	mówiąc	już	o	tym,	by	robił	z	nią	to,	co	Jeremy.	Jako	na -
stolatka	wyobra ża ła	sobie,	jak	ktoś	ca łuje	jej	biust,	ale	nie	wie-
dzia ła,	co	czuje	się	wtedy	na prawdę.	Wyprężyła	całe	cia ło,	gdy
skubał	lekko	zęba mi	na pięty	sutek,	ma sując	jednocześnie	drugą
pierś.	Delikatnie	i	z	wyczuciem.	Przerwał,	kiedy	mia ła	już	dość,
i	 lizał	 sutki,	 aż	 jęknęła	 z	 rozkoszy.	 Jedna	 dłoń	 powędrowa ła
w	 dół	 brzucha	 i	 Alice	 wstrzyma ła	 oddech,	 kiedy	 rozchylił	 jej
uda.	 Zsunął	 delikatnie	 sanda ły,	 gła dząc	 jej	 stopy,	 gdy	 na gle
otworzyła	oczy.
–	Nie!	–	za woła ła.	–	Nie	ła skocz	mnie	tam.
–	Przepra szam.	Może	pora	przenieść	się	do	sypialni.
Wziął	 ją	 na	 ręce,	 jakby	 nic	 nie	 wa żyła.	Wynosił	 ją	 z	 sa lonu

i	wtedy	 na gle	 przypomnia ła	 sobie,	 jak	 kiedyś	 inny	mężczyzna
niósł	ją	w	podobny	sposób	do	sypialni,	a	potem	rzucił	na	łóżko.
Nie	 za wra cał	 sobie	 głowy	 rozbiera niem	 jej,	 tylko	 zdarł	 z	 niej
majtki,	rozpiął	rozporek	i	rzucił	się	na	nią.
Jeremy	nie	rzucił	jej	na	łóżko,	tylko	delikatnie	położył.	I	roze-

brał	się	szybko	do	slipów.
Próbowa ła	 przywołać	 z	 powrotem	 podniecenie,	 ja kie	 wcze-

śniej	 w	 niej	 wzbudził.	 Nic	 to	 jednak	 nie	 dało.	 Cza rodziejska
chwila	prysła	pod	wpływem	wspomnień	z	przeszłości	 i	 irra cjo-
nalnych	 lęków,	choć	 Jeremy	zupeł nie	nie	przypominał	 tamtego
bruta la.	Nie	chcia ła	wycofywać	się	w	ostatniej	 chwili,	 ale	mu-



sia ła	to	zrobić,	żeby	nie	sta wiać	go	w	jeszcze	bardziej	krępują -
cej	sytuacji,	gdy	rozbierze	się	zupeł nie.
–	Jeremy	–	wydusiła	z	ża lem.
–	Co	ta kiego?	–	spytał,	nieruchomiejąc.
–	Przepra szam,	ale	nie	mogę.
–	Czego	nie	możesz?
–	Nie	mogę	tego	zrobić.

Pa trzył	z	niedowierza niem,	sfrustrowa ny.	Przecież	nie	mogła
wyma gać	od	niego,	 żeby	za trzymał	się	w	 ta kiej	chwili.	To	nie-
możliwe!
Kiedy	jednak	zoba czył	udrękę	w	jej	oczach,	wiedział,	że	Alice

nie	żartuje.
Nic	nie	mógł	na	to	pora dzić.	Za klął.
–	Przepra szam	–	wymamrota ła.	 –	Nie	 chcia łam,	 żeby	 tak	 się

sta ło.	 Na prawdę…	 –	 I	 rozpła ka ła	 się,	 ukrywa jąc	 twarz	 w	 dło-
niach.
Frustra cja	 Jeremy’ego	 znikła	 w	 jednej	 chwili.	 Podobnie	 jak

jego	erekcja.	Usiadł	obok	na	łóżku	i	poklepał	Alice	lekko	po	ra -
mieniu.
–	Nie	płacz,	proszę.	Wszystko	w	porządku.	Na prawdę.
–	Nie	–	odparła	za la na	łza mi.	–	Wszystko	zepsułam.	Jestem	zu-

peł nie	pokręcona.
–	Jak	mogę	ci	pomóc?
Odwróciła	się	na	plecy.
–	Nie	możesz.	Posłuchaj,	 Jeremy,	nie	 trać	na	mnie	cza su.	 Je-

stem	bezna dziejna.	Jeśli	nie	potra fię	za chowywać	się	normalnie
przy	 kimś	 ta kim	 jak	 ty,	 to	 zna czy,	 że	 nie	ma	 już	 dla	mnie	 na -
dziei.
Za nim	 zdą żył	 coś	 powiedzieć,	 wsta ła	 z	 łóżka	 i	 sta nowczym

krokiem	ruszyła	do	wyjścia.
–	Czy	mógł byś	za dzwonić	po	taksówkę?	–	rzuciła	przez	ra mię

z	koryta rza.
Kiedy	wcią gnął	spodnie	i	ją	dogonił,	była	już	zupeł nie	ubra na.
–	Nie	trzeba.	Odwiozę	cię	do	domu.
–	Absolutnie	się	nie	zga dzam!	Piłeś	whisky.	Nie	możesz	pro-

wa dzić.



–	Nie	wypiłem	ca łej.
–	Ale	dosta tecznie	dużo.	Proszę	cię,	Jeremy,	nie	zgrywaj	dżen-

telmena	 –	warknęła,	 za pina jąc	 ze	 złością	 ostatnie	 guziki.	 –	 Po
prostu	za mów	mi	taksówkę.
Zrobił	to.
–	Za dzwonię	do	ciebie	jutro	–	powiedział.
–	Nie	dzwoń.
–	Dla czego?
Jej	spojrzenie	mówiło	wszystko.
–	Nie	chcę.	Przerzuć	się	na	kogoś	innego.	Kogoś,	kto	da	ci	to,

czego	chcesz,	bo	ja	niestety	najwyraźniej	tego	nie	potra fię.
–	A	jeśli	nie	chcę	nikogo	innego,	tylko	ciebie?
–	Nieprawda.	Jestem	tylko	dziewczyną,	która	ośmieliła	się	ci

odmówić.	Traktujesz	mnie	jak	wyzwa nie.	Nie	musisz	da lej	uda -
wać,	że	interesujesz	się	akcją	cha ryta tywną.	Oboje	wiemy,	że	to
był	tylko	pretekst,	żeby	się	ze	mną	spotykać.	Cały	czas	to	wie-
dzia łam.
Nie	za przeczył.	To	była	prawda.	Ale	tylko	na	początku.	Zresz-

tą	i	tak	by	nie	uwierzyła,	gdyby	za pewnił,	że	na prawdę	obcho-
dzi	go	los	tych	biednych	kobiet.	Nie	przekonał by	jej	bez	wzglę-
du	na	to,	co	by	powiedział.
Musiał	pozwolić	jej	odejść.	Na	ra zie.	Ale	wca le	nie	za mierzał

rezygnować.
Pra gnął	Alice	 i	wiedział,	 że	 ją	pocią ga.	Musiał	 tyl ko	 zna leźć

ja kiś	sposób	na	pokona nie	 tej	psychicznej	bloka dy,	nie	da ją cej
jej	 spokoju.	 Nie	 mogła	 przecież	 przez	 całe	 życie	 unikać	 męż-
czyzn	i	seksu.	To	niezdrowe.
–	A	co	z	domem,	który	mia łem	kupić	dla	schroniska?
–	Za pomnij	o	tym.	Jeśli	twoi	przyja ciele	przyślą	dota cje,	to	or-

ga niza cję	stać	będzie	na	kupno.
–	I	tak	do	ciebie	za dzwonię.
Westchnęła,	biorąc	torebkę.
–	Rób,	co	chcesz.	Ale	nie	umówię	się	już	z	tobą,	Jeremy.	Wierz

mi.
–	Zoba czymy.
–	Nie.	Zoba czysz.
Klakson	z	ulicy	oznajmił,	że	taksówka	już	przyjecha ła.	Na gle



oczy	Alice	zła godnia ły,	a	na	twa rzy	poja wiła	się	skrucha.
–	Nie	 złoszczę	 się	 na	 ciebie.	Na prawdę.	 Tylko	na	 siebie.	 Je-

steś	prawdziwym	dżentelmenem	i	dzięki	ci	za	to.	Do	widzenia,
Jeremy.
Zrobiła	krok	do	przodu	i	poca łowa ła	go	delikatnie	w	policzek,

po	czym	wybiegła	z	pokoju	i	z	domu	i	już	jej	nie	było.
Jeremy	stał	nieruchomo,	słucha jąc,	 jak	drzwi	sa mochodu	się

za trza skują	i	taksówka	odjeżdża.	A	potem	uniósł	dłoń	i	dotknął
wilgotnego	 miejsca	 na	 policzku,	 na	 którym	 złożyła	 poca łunek
Alice.
–	To	jeszcze	nie	koniec,	moja	piękna	–	mruknął	pod	nosem.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

–	Wejdź,	Madge	–	powiedział	Jeremy,	gdy	sekretarka	za puka ła
do	drzwi	w	piątkowe	popołudnie.	 Jego	na strój	 nie	 pa sował	 do
nowych	za ska kują co	dobrych	wyników	sprzeda ży.	Książki	Kena
cieszyły	się	coraz	większą	popularnością.
Madge	 weszła	 do	 ga binetu,	 wypielęgnowa na,	 w	 sukience,

której	Jeremy	nigdy	wcześniej	nie	widział.	Za sta na wiał	się,	czy
Kenneth	nie	ma	przypadkiem	czegoś	z	tym	wspólnego.
–	Wła śnie	dzwoniła	Alice	i	powiedzia ła	coś	bardzo	dziwnego	–

oznajmiła.
–	Co	ta kiego?
–	Podziękowa ła	mi	za	pomoc	przy	za kła da niu	strony	interne-

towej	 i	 oświadczyła,	 że	 teraz	 pora dzi	 już	 sobie	 sama.	 A	 kiedy
za pyta łam,	czy	chce	rozma wiać	z	tobą,	powiedzia ła:	„Nie,	dzię-
kuję	bardzo”.
–	Rozumiem.
Nie	 dzwonił	 do	 niej	 przez	 cały	 tydzień,	 ma jąc	 na dzieję,	 że

czas	dzia ła	na	jego	korzyść.	Najwidoczniej	się	mylił.
–	A	więc	nie	doga da liście	się	w	zeszły	weekend?
–	Nie	–	odparł	krótko.	Za czynał	powoli	 się	z	 tym	godzić,	ale

nigdy	dotąd	nie	czuł	się	tak	przybity…	i	sa motny.
–	Szkoda.	Wyda wa ło	mi	się,	że	ona	jest	dla	ciebie	stworzona.

Dla czego	nie	spróbujesz	jeszcze	raz?
–	Może	spróbuję	–	odparł	bez	większego	przekona nia.
–	Samo	próbowa nie	nie	wystarczy,	szefie.	Ale	chcieć,	to	móc.
–	Dosyć	już	tych	przysłów,	Madge.	Za dzwonię	do	niej.	Dzisiaj.
–	Dobry	pomysł.	A	tak	przy	oka zji,	chcia łam	ci	powiedzieć,	że

ja	i	Ken	jesteśmy	teraz	parą.
–	Domyśla łem	się,	że	nie	bez	powodu	za łożyłaś	nową	su kien-

kę.	Idziecie	gdzieś	dzisiaj?
–	Na	 koncert	 rockowy.	Ken	 powiedział,	 że	 powinniśmy	da lej

poszerzać	horyzonty.	A	jutro	wybiera my	się	na	lot	ba lonem.



–	W	ta kim	ra zie	dobrej	za ba wy.
–	Dzięki.
Wyszła	dumnym	krokiem,	nucąc	wesoło	 pod	nosem.	To	 zdu-

miewa ją ce,	jak	uda ny	zwią zek	wpływa	na	podejście	do	życia.	Je-
remy	chciał	poka zać	Alice,	 jak	się	ba wić,	ale	 teraz	wątpił,	czy
mu	 się	 to	 uda.	Musiał	 jednak	 spróbować	 jeszcze	 raz.	 Zwlekał
jeszcze	do	wieczora.	Nie	lubił	być	cią gle	odtrą ca ny	i	w	tym	nie
różnił	 się	 od	 innych.	Wreszcie	 chwycił	 za	 telefon,	 kiedy	 zegar
wybił	ósmą.
–	Alice	Wa terhouse,	słucham	–	odebra ła	po	trzecim	dzwonku.
–	To	ja,	Jeremy.	Proszę,	nie	rozłą czaj	się.
–	O	co	chodzi?
–	 Chcę	 tylko	 z	 tobą	 porozma wiać.	 Może	 wybierzemy	 się

gdzieś	na	kawę?	Jesteś	w	domu	czy	w	pra cy?
–	Siedzę	jeszcze	w	pra cy.	Jedna	z	na szych	współ pra cowniczek

za chorowa ła	i	muszę	zostać	dłużej.
–	Jak	długo?
–	Nie	wiem	dokładnie.	Może	do	jedena stej.
–	Pojedziesz	do	domu	taksówką,	prawda?	Nie	metrem?
–	Poja dę	tak,	jak	będę	chcia ła,	Jeremy	–	odparła	chłodno.
Myśl	o	tym,	że	będzie	szła	sama	do	sta cji	o	tak	późnej	porze

w	pią tek,	za niepokoiła	go.
–	 Za dzwoń	 do	mnie,	 kiedy	 skończysz,	 to	 przyja dę	 i	 odwiozę

cię	do	domu.
Milcza ła	przez	chwilę.
–	Nie	trzeba.	Wezmę	taksówkę.
Nie	uwierzył	jej.
–	Obiecujesz?
–	Jeremy,	nie	jesteś	moim	chłopa kiem.
–	Wiem,	ale	uwa żam	się	za	 twojego	przyja ciela.	 I	 tęsknię	za

tobą.	Czy	wybra ła byś	się	ze	mną	jutro	na	kawę?	Nic	więcej.
Westchnęła	zrezygnowa na.
–	Dla czego	nie	dasz	sobie	ze	mną	spokoju?
–	Bo	za	bardzo	cię	lubię,	Alice.
Znowu	za legła	cisza.
–	Za dzwoń	do	mnie	 jutro	 –	odezwa ła	 się	w	końcu.	 –	A	 teraz

na prawdę	muszę	kończyć.



Wca le	nie	musia ła,	ale	po	prostu	nie	mogła	już	dłużej	rozma -
wiać.	 Przez	 cały	 tydzień	 dręczyły	 ją	wyrzuty	 sumienia,	 że	 tak
źle	go	potraktowa ła.	Był	dla	niej	taki	miły	i	na dal	jest.
Też	za	nim	tęskniła.	O	wiele	za	bardzo.	Myśla ła	o	nim	przez

cały	 czas,	 z	 trudem	 koncentrując	 się	 na	 pra cy.	 I	mia ła	 żal	 do
siebie,	że	uciekła	wtedy	od	niego	w	sobotę.	Gdyby	tylko	uda ło
jej	się	pokonać	ten	idiotyczny	lęk,	przeżyła by	coś	wspa nia łego.
Jeremy	był	fanta stycznym	kochankiem,	a	jego	pieszczoty	na	so-
fie	 pozosta ły	w	 jej	 pa mięci.	Czuła	 jednak,	 że	 sama	nie	 na da je
się	 do	 niczego,	 wciąż	 bojąc	 się	 tych	 strasznych	 wspomnień
z	 przeszłości,	 dzia ła ją cych	 na	 nią	 jak	 kubeł	 zimnej	 wody.	 Już
chyba	 lepiej,	 żeby	 da lej	 żyła	 w	 celiba cie.	 Tęskniła	 jednak	 za
normalnym	życiem.	I	wciąż	pra gnęła	Jeremy’ego.
Około	 dziesią tej	 za częła	 ziewać.	 Mia ła	 za	 sobą	 długi	 dzień

i	 trudny	tydzień.	Przez	chwilę	za sta na wia ła	się,	czy	za dzwonić
po	taksówkę,	ale	nie	mia ła	przy	sobie	dosta tecznie	dużo	pienię-
dzy.	Oszczędza ła	na	mieszka nie,	które	sta wa ło	się	dla	niej	coraz
ważniejsze.	 Za rzuciła	 na	 siebie	 czarną	 kurtkę,	 przewiesiła
przez	ra mię	dużą	sportową	torbę	i	skierowa ła	się	do	wyjścia.
Na	zewnątrz	było	chłodno	i	zimno,	a	czarne	chmury	za krywa -

ły	 niebo.	 Niektóre	 la tarnie	 nie	 świeciły	 i	 ulicę	 spowijał	mrok.
Ruszyła	 szybkim	 krokiem,	 czując	 się	 trochę	 niepewnie,	 peł na
złych	przeczuć	po	rozmowie	z	Jeremym.	Przeszła	za ledwie	kilka
przecznic,	kiedy	na gle	dwóch	młodzieńców	w	kapturach	za gro-
dziło	jej	drogę,	wychodząc	z	ciemnego	za uł ka.
–	Spieszysz	się	gdzieś,	la leczko?	–	wybeł kotał	wyższy	z	nich.
Za marła.
–	Zejdź	mi	z	drogi,	bo	za dzwonię	na	policję.
–	Cieka we	jak	–	odezwał	się	drugi,	zrywa jąc	jej	torbę	z	ra mie-

nia.
Krzyk	uwiązł	jej	w	gardle.	Pierwszy	na pastnik	w	jednej	chwili

zna lazł	 się	 za	 jej	 pleca mi,	 jedną	 ręką	 chwyta jąc	 ją	 w	 pa sie,
a	drugą	za tyka jąc	usta.
–	Bądź	dla	mnie	miła,	słodziutka	–	szepnął	jej	do	ucha,	popy-

cha jąc	w	stronę	ciemnej	alejki	–	to	nie	zrobię	ci	krzywdy.	Chce-
my	 tylko,	 żebyś	 dała	 nam	 to,	 co	 swojemu	 chłopa kowi	 każdej
nocy.



Zesztywnia ła	z	przera żenia,	ale	na gle	ze	zdziwieniem	poczu-
ła,	że	jest	wolna,	a	obok	rozległ	się	zna jomy	głos:
–	Wszystko	w	porządku,	Alice?
Roztrzęsiona	uniosła	wzrok	i	zoba czyła	Jeremy’ego.
–	Tak…	chyba	tak…
–	No,	no,	no,	gdyby	nie	twój	chłopak…	–	powiedział	przymil-

nie	ma sywny	na stola tek	odepchnięty	na	bok.	–	Elegancik	przy-
szedł	po	swoją	cizię.	No	co,	koleś,	myślisz,	że	dasz	radę	dwóm
na raz?
Alice	 nie	 wierzyła	 wła snym	 oczom,	 widząc	 na	 twa rzy	 Jere-

my’ego	pełen	za dowolenia	uśmieszek.
–	Poczekaj	chwilkę,	Alice.	To	nie	potrwa	długo	–	powiedział.
Przyglą da ła	się	ze	zdumieniem,	jak	w	mgnieniu	oka	rozkła da

na	 łopatki	 obu	 na pastników	 ciosa mi	 rąk	 i	 nóg,	 posługując	 się
techniką	sztuki	walki	w	sposób	równie	nieoczekiwa ny,	co	wido-
wiskowy.	Nie	stra cili	przytomności,	ale	obaj	jęczeli,	jeden	trzy-
ma jąc	się	za	ją dra,	a	drugi	zwija jąc	się	z	bólu	na	ziemi.
Jeremy	objął	 opiekuńczo	wciąż	 drżą cą	 ze	 stra chu	Alice,	wy-

cią gnął	telefon	i	za dzwonił	na	policję.
Ledwie	dociera ły	do	niej	słowa,	gdy	zda wał	rela cję	z	tego,	co

się	wyda rzyło,	i	opisywał,	gdzie	się	znajdują.	Wciąż	na chodziły
ją	 straszne	myśli:	 co	 by	 się	 sta ło,	 gdyby	 Jeremy	 jej	 nie	 ura to-
wał?
–	Chodźmy,	Alice	–	powiedział,	biorąc	ją	za	rękę	i	prowa dząc

do	za parkowa nego	sa mochodu.
–	Czy	nie	powinniśmy	za czekać	na	policję?
–	Za czeka my.	Ale	powinnaś	usiąść.	Jesteś	w	szoku.
Usa dowił	 ją	 bezpiecznie	w	 sa mochodzie	 i	wtedy	przyjecha ła

policja.
–	Zostań	tutaj,	Alice.	Porozma wiam	z	nimi.
Policjanci	 za bra li	 młodocia nych	 chuliga nów	 do	 furgonetki

i	za mienili	kilka	słów	z	Jeremym,	a	potem	jeden	z	nich	podszedł
do	 Alice,	 spisać	 ze zna nie.	 Po	 dziesięciu	 minutach	 już	 ich	 nie
było.
Gdy	Jeremy	wrócił	do	sa mochodu,	niosąc	jej	torbę,	wciąż	jesz-

cze	nie	mogła	dojść	do	siebie.
–	W	porządku?	–	spytał,	pa trząc	na	nią	z	niepokojem.



–	Za raz	się	uspokoję	–	za pewniła.
–	Policja	 rozpozna ła	 tych	dwóch.	Byli	na	wa runkowym	zwol-

nieniu	 za	 różne	drobne	przestępstwa,	więc	pójdą	 teraz	prosto
do	więzienia.
–	Co	za	ulga.	Pewnie	będę	musia ła	skła dać	zezna nie	w	są dzie.

Nie	mogę	 przestać	myśleć	 o	 tym,	 co	 by	 się	 sta ło,	 gdybyś	 nie
przyjechał.
–	Nie	myśl	o	tym,	Alice.	Przyjecha łem	i	nic	złego	się	nie	wyda -

rzyło.	A	teraz	za wiozę	cię	do	domu.
Po	 drodze	 wciąż	 wspomina ła,	 z	 jaką	 ła twością	 pokonał	 na -

pastników.
–	Robiłeś	już	wcześniej	ta kie	rzeczy,	prawda?	–	spyta ła.
–	Tylko	raz.	W	przedostatniej	kla sie	w	szkole.	Jednego	ma łego

chłopca	prześla dowa li	tak	jak	mnie	kiedyś.	Gdy	podrosłem,	tre-
nowa łem	kung-fu,	 ka ra te	 i	 kick-boxing.	A	kiedy	na tkną łem	 się
na	dwóch	starszych	chłopa ków	dokucza ją cych	temu	bezbronne-
mu	malcowi,	przypomnia ło	mi	się	 to	wszystko,	co	sam	przeży-
wa łem,	 i	 zrobiłem	 dobry	 użytek	 z	 tych	 lekcji	 sztuk	 walki.	 –
Uśmiechnął	się	z	za dowoleniem.	–	I	tamci	dwaj	nigdy	więcej	już
nie	męczyli	żadnego	ma lucha.
–	Zosta łeś	boha terem	–	powiedzia ła	z	podziwem.
–	Dyrektor	szkoły	miał	inne	zda nie.	Omal	mnie	nie	wyrzucili.
–	Dla	mnie	jesteś	dziś	boha terem.
–	Cieszę	się,	że	mogłem	ci	pomóc.
–	A	wła ściwie	co	tam	robiłeś?	Nie	śledziłeś	mnie	chyba?
–	Absolutnie	nie.	Po	prostu	nie	uwierzyłem,	że	weźmiesz	tak-

sówkę	i	nie	wrócisz	metrem,	więc	pojecha łem,	żeby	cię	odwieźć
do	domu,	no	 i	wtedy	zoba czyłem	cię	na	ulicy.	Wyszłaś	z	pra cy
wcześniej,	niż	mówiłaś,	niegrzeczna	dziewczyno.
–	Powinnam	za mówić	taksówkę,	tak	jak	ra dziłeś.
–	To	prawda.
–	Na	drugi	raz	tak	zrobię	–	za pewniła	 i	znowu	pogrą żyła	się

w	rozmyśla niach.
–	 Wciąż	 jesteś	 w	 szoku.	 Ktoś	 powinien	 być	 przy	 tobie	 dziś

w	nocy.	Czy	twoja	współ loka torka	jest	w	domu?	A	może	chcesz,
żebym	z	tobą	został?
Kiedy	za trzymał	sa mochód	przed	domem,	zdecydowa ła	się	na



kolejne	niewinne	kłamstwo.	Chcia ła	zostać	sama,	żeby	się	uspo-
koić	i	wszystko	przemyśleć,	a	obecność	Jeremy’ego	by	jej	w	tym
przeszka dza ła.
–	Tak,	Fiona	jest	w	domu	–	odparła.
–	To	przynajmniej	odprowa dzę	cię	do	drzwi.
Gdy	się	tam	zna leźli,	mocno	ją	przytulił.
–	 To	było	 straszne,	Alice,	 kiedy	 zoba czyłem,	 jak	 ten	 zbir	 cię

trzyma.
–	Mój	boha terze.	 –	Objęła	go	 również.	A	więc	na prawdę	mu

na	niej	za leża ło.
–	To	przesa da.
–	Dla	mnie	nie.
–	Nie	chcę	cię	tak	zosta wiać.
–	Nic	mi	nie	będzie.	Na prawdę	–	za pewniła.
–	Za dzwonię	do	ciebie	jutro.
–	Dobrze,	ale	nie	za	wcześnie.
–	Nie	zmienisz	zda nia	do	jutra?
–	Nie	zmienię.
Mia ła	już	w	głowie	pewien	plan.

Jeremy	obudził	się	około	dziewią tej,	wyspa ny.	Pewnie	dla tego,
że	Alice	w	końcu	zgodziła	się	z	nim	porozma wiać.	Miał	na dzie-
ję,	 że	 też	dobrze	 spa ła,	 a	Fiona	się	nią	 za jęła.	To	musia ło	być
dla	niej	okropne	przeżycie.	Chciał	przemówić	 jej	do	 rozsądku,
żeby	 nigdy	 już	 nie	 na ra ża ła	 się	 na	 ta kie	 ryzyko.	 Ale	 przecież
pewnie	 to	 wiedzia ła.	 Była	 rozsądna,	 ale	 też	 niewia rygodnie
uparta.
Wstał,	wziął	prysznic,	ogolił	się	i	ubrał	zwyczajnie.	Poszedł	na

bosa ka	do	kuchni,	gdzie	zjadł	musli,	popija jąc	sokiem	poma rań-
czowym.	Po	śnia da niu	siedział	trochę	przy	komputerze	w	ga bi-
necie,	odpisując	na	mejle.	Alex	przysłał	mu	nowe	zdjęcia	syna,
a	Sergio	dopytywał	się	o	jego	przyjazd	do	Nowego	Jorku.	Jere-
my	oznajmił	mu	zdecydowa nie,	że	przywiezie	kogoś	ze	sobą,	li-
cząc	na	to,	że	Alice	się	zgodzi.	Ale	nie	miał	pewności.	Jeśli	o	nią
chodziło,	nie	był	pewien	niczego.
W	 południe	 korciło	 go,	 żeby	 już	 do	 niej	 za dzwonić.	Wła śnie

miał	wybrać	 jej	numer,	kiedy	na raz	sama	do	niego	za telefono-



wa ła.
–	Cześć,	Alice,	wła śnie	o	tobie	myśla łem.
–	To	miło	–	odparła.	–	Za sta na wiam	się,	czy	nie	miał byś	ocho-

ty	wpaść	do	mnie	dziś	wieczorem.	Przygotuję	 kola cję,	 żeby	 ci
podziękować	 za	 to,	 co	 wczoraj	 zrobiłeś.	 Fiona	 pojecha ła	 na
weekend	do	Pa ryża	z	na rzeczonym,	więc	bylibyśmy	sami.
–	Chętnie.	O	której	mam	przyjechać?
–	Czy	o	siódmej	nie	będzie	za	wcześnie?
–	Ani	trochę.	Przynieść	wino?
–	 Absolutnie	 nie.	 Sama	wszystko	 przygotuję.	 Żadnych	 kwia -

tów	ani	czekola dek.	To	jest	moje	przyjęcie	dla	ciebie.
–	Nie	powinnaś	mówić	mężczyźnie,	żeby	nie	przynosił	czeko-

la dek	ani	kwia tów.
–	Być	może,	ale	wła śnie	tego	chcę.	Ważne,	żebyś	ty	przyszedł.
–	A	jaki	strój	obowią zuje?	Zwyczajny?
–	Świetnie.
–	 Już	 nie	mogę	 się	 doczekać.	 Dobrze	 spa łaś?	 Czy	 Fiona	 się

wczoraj	tobą	za jęła?
Na stą piła	wymowna	cisza.
–	Nie	było	jej,	prawda?	–	Westchnął.	–	Byłaś	sama?
–	Tak,	 ale	wszystko	w	porządku.	 Przynajmniej	 nie	musia łam

nikomu	 opowia dać,	 co	 się	wyda rzyło.	Nie	ma	 sensu	 cią gle	 do
tego	wra cać.	Ważne,	że	nic	złego	się	nie	sta ło.
–	To	prawda.
–	Muszę	już	kończyć,	Jeremy,	mam	mnóstwo	rzeczy	do	zrobie-

nia.

O	 siódmej	 był	 już	 przed	 jej	 domem.	 Przyszedł	 na	 piechotę,
żeby	nie	musiał	pilnować,	ile	wypije.	Odetchnął	głęboko	i	na ci-
snął	dzwonek.
Otworzyła	 drzwi	 dopiero	 po	 chwili.	 Wyglą da ła	 doskona le

w	 bia łych	 spodniach	 i	 kwiecistej	 bluzce,	 którą	 pa miętał	 z	 ze-
szłego	tygodnia.	Rozpuszczone	włosy	fa lowa ły	miękko	wokół	ra -
mion,	a	na	twa rzy	mia ła	delikatny	ma kijaż.
–	Gdzie	twój	sa mochód?	–	spyta ła.
–	Taki	dziś	ładny	wieczór,	że	posta nowiłem	się	przejść.
–	Podobno	potem	ma	pa dać.



–	Na prawdę?	To	pożyczę	od	ciebie	pa ra sol,	 jeśli	będzie	trze-
ba.
–	Wejdź,	proszę.	 I	zdejmij	kurtkę.	W	domu	jest	ciepło,	bo	od

paru	godzin	mam	włą czony	piekarnik.
Poprowa dziła	go	koryta rzem	do	kuchni,	niedużej,	ale	sta ran-

nie	urzą dzonej,	z	bia łymi	szafka mi.	Z	piekarnika	unosił	się	za -
pach	pieczonego	mięsa.
–	Ładnie	pachnie	–	za uwa żył,	przysia da jąc	na	stoł ku.
–	Bronwyn	powiedzia ła	mi	kiedyś,	że	mężczyźni	lubią	jeść	pie-

czeń	 na	 obiad	 bardziej	 niż	 cokolwiek	 innego.	 Ale	 prawdę	mó-
wiąc,	przygotowuję	coś	ta kiego	dopiero	pierwszy	raz.
–	Na	pewno	będzie	dobre.	Kto	to	jest	Bronwyn?
–	Była	kucharką	w	na szym	domu,	kiedy	dora sta łam.
–	A	ten	dom…	gdzie	się	znajduje?	–	spytał,	chociaż	już	to	wie-

dział.
–	W	Dorset.
–	Na prawdę?	Mój	dom	rodzinny	jest	w	Kornwa lii.	Moglibyśmy

być	są sia da mi.
–	Niezupeł nie.	Dzieli	 nas	 jeszcze	 jedno	hrabstwo.	Czy	mógł -

byś	otworzyć	wino?	–	poprosiła,	sta wia jąc	na	bla cie	dwie	butel-
ki	czerwonego	trunku	i	poda jąc	mu	otwieracz.
–	O	rany,	Alice,	to	bardzo	drogie	wino	–	za uwa żył,	zerka jąc	na

etykiety.
–	Nie	musia łam	go	kupować.	Zosta ło	z	przyjęcia	urodzinowe-

go	Fiony.	Ja kiś	boga ty	przyja ciel	jej	ojca	przysłał	całą	skrzynkę.
Ona	nie	przepa da	za	czerwonym	winem	i	powiedzia ła,	że	mogę
je	wziąć.	Pewnie	nie	wie,	ja kie	jest	dobre.
–	Ale	ty	wiesz.
–	 O	 tak.	 Ojciec	mnie	 odpowiednio	 wyedukował,	 jeśli	 chodzi

o	zna jomość	win,	zwłaszcza	czerwonych.	Miał	świetnie	wyposa -
żoną	piwniczkę	z	najlepszymi	wina mi	z	ca łego	świa ta.	Do	cza su,
aż	popadł	w	długi	i	musiał	wszystko	sprzedać.	Był	tak	za ła ma ny,
że	pewnego	dnia	wszedł	do	pustej	piwnicy	i	się	za strzelił.
–	Coś	podobnego!	 –	 za wołał.	Był	 zdumiony,	 że	opowia da	mu

o	tym	z	ta kim	spokojem.	I	za skoczony	jej	otwartością.
–	Mia łam	wtedy	dziesięć	lat.	Na	początku	byłam	w	szoku,	ale

nie	 tak	wielkim	 jak	wtedy,	gdy	moja	starsza	siostra,	Ma rigold,



wyszła	za	mąż	nieca ły	rok	później,	a	jej	ukocha ny	oka zał	się	ta -
kim	bruta lem	jak	mężowie	tych	kobiet,	którym	udzielam	porad
w	schronisku.
Jeremy	nie	wiedział,	co	powiedzieć,	więc	się	nie	ode zwał,	tyl-

ko	na lał	wina	do	kieliszków.
–	 Kiedy	 powiedzia łam	 matce,	 że	 Rupert	 bije	 Ma rigold,	 nie

wierzyła	 mi.	 A	 gdy	 cią gle	 za wra ca łam	 jej	 tym	 głowę,	 wysła ła
mnie	 do	 szkoły	 z	 interna tem,	 za	 którą,	 oczywiście,	 pła cił	 Ru-
pert.	Był	bardzo	boga ty	i	spła cił	wszystkie	długi	taty,	pozwa la -
jąc	matce	prowa dzić	taki	tryb	życia,	do	ja kiego	przywykła.
Jeremy	powoli	za czynał	rozumieć,	co	ukształ towa ło	cha rakter

Alice.	 Nic	 dziwnego,	 że	 nie	 ufa ła	 mężczyznom.	 Dziwił	 się,	 że
w	ogóle	zgodziła	się	z	nim	spotkać.
–	 Rozumiesz	 więc,	 że	 nie	 rozpa cza łam,	 kiedy	 Rupert	 zginął

w	wypadku	motocyklowym	w	zeszłym	roku	–	doda ła.
–	Mieli	dzieci?
–	 Tak,	 chłopca.	 Na zywa	 się	 Dickie.	 Wkrótce	 skończy	 cztery

lata.	Rupert	go	uwielbiał,	tylko	niena widził	jego	matki.	Ale	Ma -
rigold	twierdzi,	że	ją	kochał.	–	Pokręciła	głową	z	iryta cją.	–	Ona
nie	ma	pojęcia,	czym	jest	prawdziwa	miłość.
–	A	ty	masz?
–	Wiem,	czym	taka	miłość	nie	jest.
–	Po	co	mi	to	wszystko	mówisz?
–	Bo	chcę,	żebyś	wiedział,	dla czego	jestem	taka,	jaka	jestem.

I	 dla tego,	 że	 daję	 ci	 na prawdę	 trudne	 za da nie	 do	wykona nia.
Wyda je	mi	się,	że	jesteś	jedynym	fa cetem,	który	może	to	zrobić.
Nie	rozumiał,	o	co	jej	chodzi.
–	Czy	mogę	spytać,	ja kie	to	trudne	za da nie	masz	na	myśli?
Wzięła	kolejny	duży	łyk	wina.
–	Mia łam	o	tym	od	razu	nie	mówić,	ale	chcia łam	cię	na karmić

i	 trochę	upić,	a	siebie	na wet	bardzo.	A	potem	w	odpowiednim
momencie	 cię	 o	 to	 poprosić,	 kiedy	 już	wszystko	wyja śnię.	 Ale
nerwy	poplą ta ły	mi	pla ny	i	powiem	to	teraz.
–	Co	ta kiego?	–	Za czynał	się	niecierpliwić.
W	jej	oczach	na gle	poja wił	się	lęk,	ale	po	chwili	uniosła	głowę

i	powiedzia ła:
–	Chcę,	żebyś	pozba wił	mnie	dziewictwa.



Wpa trywał	 się	w	 nią	 błękitnymi	 ocza mi,	 szczerze	 zdumiony,
z	kieliszkiem	w	dłoni,	która	za wisła	w	powietrzu.
Po	chwili	odsta wił	wino	i	wstał.
–	Nie,	Alice.	Nie	 interesuje	mnie	miłość,	mał żeństwo	ani	 ła -

ma nie	komuś	serca.	Zdecydowa nie	nie	chcę	nikogo	pozba wiać
dziewictwa.
–	Ale	ja	nie	chcę	twojej	miłości!	–	za protestowa ła.	–	I	z	pewno-

ścią	nie	za leży	mi	na	mał żeństwie,	a	więc	nie	zła miesz	mi	serca.
Chcę	 tylko,	 żebyś	 zrobił	mi	 przysługę.	 Potrzebuję	 twojego	 do-
świadczenia.
–	Mojego…	doświadczenia	–	powtórzył,	wyraźnie	za skoczony,

a	na wet	trochę	ura żony.	Zupeł nie	nie	o	to	jej	chodziło.
–	 Tak.	 Przekona łam	 się	 o	 twoich	 umiejętnościach.	Za nim	mi

odbiło	 tamtego	wieczora,	 na prawdę	podoba ło	mi	 się	 to,	 co	 ze
mną	 robiłeś.	 Byłeś	 wspa nia ły.	 Z	 nikim	 nie	 mia łam	 ochoty	 na
seks	tak	bardzo	jak	z	tobą.
–	No	ja sne.	Przecież	z	nikim	do	tej	pory	nie	spa łaś.	I	tutaj	do-

chodzimy	do	pyta nia:	dla czego?	Ile…	masz	lat?	–	spytał,	sia da -
jąc	powoli	z	powrotem.
–	Dwa dzieścia	pięć.
–	Dwa dzieścia	pięć	–	powtórzył,	kręcąc	głową	z	niedowierza -

niem.	 –	 Rozumiem,	 że	 możesz	 mieć	 uraz	 na	 punkcie	 seksu
i	mężczyzn	po	tej	próbie	gwał tu,	ale	przecież	to	nie	zda rzyło	się
tak	dawno	temu,	a	więc…
–	To	było	pięć	lat	temu.
–	Na dal	to	żadna	wymówka.	A	wcześniej,	kiedy	byłaś	model-

ką?	 Albo	w	 okresie	 dora sta nia,	 gdy	 hormony	 sza leją?	 A	może
nikt	ci	się	nie	podobał?	Ale	przecież	przyjeżdża łaś	do	domu	ze
szkoły	 na	 wa ka cje.	 Ja	 cał kiem	 dobrze	 wykorzystywa łem	 ten
czas.	Przesta łem	być	pra wiczkiem	w	wieku	czterna stu	lat.
–	Nie	wszyscy	są	tacy	jak	ty,	Jeremy,	i	nie	traktują	seksu	tylko

jako	 za ba wy.	 Zwłaszcza	 dziewczyny,	 które	 chcia łyby	 się	 naj-
pierw	za kochać,	żeby	iść	z	kimś	do	łóżka.	A	to	mi	się	po	prostu
nie	 zda rzyło	 po	 tym,	 gdy	 zoba czyłam,	 jak	 mąż	 bije	Ma rigold.
A	więc	jeśli	możesz,	zrozum,	skąd	wziął	się	mój	brak	doświad-
czenia.
–	Nie	 jesteś	we	mnie	 za kocha na,	prawda?	 –	 spytał	przestra -



szony.
–	Z	pewnością	nie.
–	To	dobrze.
–	Jestem	na	tyle	dorosła,	żeby	wiedzieć,	że	pociąg	seksualny

nie	za wsze	jest	zwią za ny	z	miłością.	Po	prostu	mi	się	podobasz.
–	To	potra fię	za akceptować.	Ale	nie	chcę,	żeby	ktoś	mnie	ko-

chał.	To	wszystko	psuje,	Alice.	Nie	za leży	mi	na	miłości.
–	Lepiej	powiedz	mi	coś,	czego	jeszcze	nie	wiem.
–	Kola cja	za raz	się	przypa li	–	odparł	z	kpią cym	uśmieszkiem.
–	Ojej!	–	za woła ła,	otwiera jąc	piekarnik.	–	Na	szczęście	się	nie

przypa liło,	tylko	troszkę	zbrą zowia ło	na	brzegach.	Mam	na dzie-
ję,	że	lubisz	chrupią ce	ziemnia ki.	–	Wyjęła	na czynie	z	piekarni-
ka	i	posta wiła	na	podstawce	przy	zlewie.
–	Uwielbiam.
–	Przynajmniej	jest	coś,	co	uwielbiasz	–	mruknęła	pod	nosem.
–	Co	mówisz?
–	Nic	ta kiego.	Idź	lepiej	do	ja dalni	i	za pal	świece.	Za pał ki	są

na	stole.	 I	weź	ze	sobą	wino	 i	kieliszki.	Za raz	przyjdę.	Sos	 już
zrobiłam.	Lubisz	sos	pieczeniowy?
–	Uwielbiam	–	powtórzył,	na	co	Alice	omal	nie	wybuchła	śmie-

chem.

Jeremy	był	pod	wra żeniem,	widząc,	jak	sta rannie	Alice	na kry-
ła	do	stołu.	Eleganckie	na czynia	i	sztućce	przypomnia ły	mu,	że
jest	przecież	córką	hra biego.	Wychowa ła	się	w	domu	w	otocze-
niu	 ładnych	 rzeczy	 i	 robiła	wszystko,	 jak	na leży.	Kiedy	 jednak
za pa lił	 świece,	 przestał	 myśleć	 o	 jej	 arystokra tycznym	 pocho-
dzeniu,	 przypomina jąc	 sobie	 o	 „za da niu”,	 ja kie	 przed	 nim	 po-
sta wiła.
Nigdy	 nie	 przyszłoby	 mu	 do	 głowy,	 że	 Alice	 jest	 dziewicą.

Była	na	 to	zbyt	piękna	 i	 zdecydowa nie	za	bardzo	pocią ga ją ca,
gdy	tylko	przesta wa ła	się	bronić.	Sposób,	w	jaki	się	z	nim	ca ło-
wa ła,	 świadczył	 o	 wielkim	 tempera mencie.	 To	 tylko	 przeżycia
z	przeszłości	zmusiły	ją	do	trzyma nia	się	z	dala	od	mężczyzn.
Ponownie	na peł nił	kieliszki,	usiadł	i	mocno	się	za myślił.	Naj-

wyraźniej	 chcia ła	 iść	 z	 nim	 do	 łóżka	 w	 zeszłą	 sobotę,	 ale
w	ostatniej	chwili	się	wystra szyła.	Pa miętał,	że	sta ło	się	to	za -



raz	po	tym,	jak	za niósł	ją	do	sypialni.	Może	tamten	drań	też	zro-
bił	coś	podobnego.
A	więc	żadnego	noszenia	na	rękach	i	odgrywa nia	twardziela.

Nic	z	tych	rzeczy.	Trzeba	postępować	z	nią	zupeł nie	ina czej.
Kiedy	zja wiła	się	w	pokoju	z	pół miskiem	w	rę kach,	za dowolo-

na	z	siebie,	przyszło	mu	do	głowy,	że	Alice	lubi	pa nować	nad	sy-
tuacją,	a	to	podsunęło	mu	pewien	pomysł…



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

–	Muszę	 któregoś	 dnia	 znowu	 zrobić	 pieczeń	 –	 powiedzia ła,
gdy	 spa ła szowa li	 już	wszystko.	 –	W	pewnym	momencie	wyda -
wa ło	mi	się,	że	wszystko	zepsułam.	–	Odłożyła	nóż	i	widelec	na
ta lerz	 i	 spojrza ła	 z	 oba wą.	 –	 Jak	 myślisz,	 Jeremy?	 Zepsułam
wszystko	czy	nie?
–	 Ani	 trochę.	 Przez	 chwilę	 się	 wystra szyłem,	 ale	 szybko	mi

przeszło.
–	 A	 więc	 rozumiesz,	 dla czego	 wciąż	 jestem	 dziewicą?	 Nie

masz	nic	przeciwko?
–	 Oczywiście,	 że	 mam.	 Pozba wia nie	 kobiet	 dziewictwa	 jest

wbrew	moim	za sa dom,	ale	od	każdej	reguły	są	wyjątki,	a	ty,	ko -
cha na	Alice,	jesteś	z	pewnością	wyjątkowa.
–	Och…	–	To	było	miłe	z	jego	strony.	Wiedzia ła,	że	jest	na	do-

brej	drodze.	Gdyby	tylko	nie	trzęsły	jej	się	tak	ręce.
–	Za sta na wia łem	się	nad	 tą	 spra wą	–	powiedział	poważnie	 –

i	posta nowiłem,	że	nie	będę	się	dzisiaj	z	tobą	kochał.
Spojrza ła	skonsternowa na.
–	Chcę,	żebyś	ty	kocha ła	się	ze	mną	–	dodał	z	łobuzerską	iskrą

w	oku.
–	Ale	ja	nie	potra fię!	To	zna czy…	nie	będę	wiedzia ła,	co	robić!
–	 Przestań,	 Alice,	 przecież	 jesteś	 wykształ coną	 dziewczyną.

Przeczyta łaś	 stosy	 ksią żek	 i	 obejrza łaś	 mnóstwo	 filmów.	 Poza
tym	masz	duży	tempera ment.	Domyślisz	się,	jak	postępować.	Po
prostu	za chowuj	się	na turalnie.
–	Ale…	ale…
Odsta wił	kieliszek	i	wstał,	wycią ga jąc	do	niej	ręce.
–	Za nim	to	zrobimy	–	powiedział,	pa trząc	na	nią	czule	–	chcę,

żebyś	wiedzia ła,	jak	bardzo	cię	podziwiam.	I	pra gnę.	Od	pierw-
szej	chwili,	kiedy	cię	zoba czyłem…
Te	 słowa	podnieca ły	 ją	 i	 jednocześnie	 uspoka ja ły.	Wiedzia ła,

że	podjęła	dobrą	decyzję.	Czuła	się	pożą da na	i	bezpieczna.



–	A	teraz	za prowadź	mnie	do	sypialni	 i	rób	ze	mną,	co	tyl ko
chcesz.	Ale	bądź	delikatna.	Trochę	cza su	minęło,	odkąd…
Za śmia ła	się,	nie	mogąc	powstrzymać	rozba wienia	i	to	uwol-

niło	resztki	na pięcia.	Tak	na prawdę	wiedzia ła,	co	chce	z	nim	ro-
bić.	 Wyobra ża ła	 sobie	 to	 od	 chwili,	 gdy	 ujrza ła	 go	 pierwszy
raz…

Kiedy	 zna leźli	 się	 w	 stylowo	 umeblowa nej	 sypialni	 z	 dużym
łóżkiem,	Jeremy	wiedział,	że	jego	pomysł	oka zał	się	dobry.	Alice
nie	 wyda wa ła	 się	 już	 tak	 bardzo	 przestra szona.	 Potrzebowa ła
wła śnie	tego,	by	poczuć,	że	pa nuje	nad	sytuacją.
–	Czy	chcesz,	 żebym	cię	 rozebrał,	moja	damo?	–	 za pytał	ku-

szą co,	gdy	sta nęli	przed	łóżkiem	z	pościelą	w	delikatny	kwieci-
sty	wzorek.	 –	A	może	wolisz,	 żebym	najpierw	 sam	 zdjął	 ubra -
nie?	Jestem	do	twojej	dyspozycji	–	dodał,	czeka jąc	na	reakcję.
Pa trzyła	na	niego	przez	długą	chwilę.
–	Świetny	pomysł.	A	kiedy	już	będziesz	nagi,	połóż	się	na	łóż -

ku.
Usia dła,	przyglą da jąc	się,	jak	Jeremy	powoli	się	rozbiera.	Pod-

nieca ło	 go	 to	niewia rygodnie.	Nigdy	wcześniej	 czegoś	 ta kiego
nie	przeżył.	Nie	spuszcza ła	z	niego	wzroku,	gdy	w	końcu	sta nął
przed	 nią	 nagi	w	 peł nej	 chwa le.	 Tak	 bardzo	 pra gnął,	 żeby	 go
dotknęła	lub	wsta ła	i	za częła	ca łować,	ale	nic	ta kiego	nie	zrobi-
ła,	a	on	nie	ośmielił	się	wykonać	żadnego	ruchu	w	jej	kierunku.
Za miast	tego	uczynił	to,	co	mu	ka za ła,	i	położył	się	na	łóżku	na
plecach,	krzyżując	nogi	w	kostkach	i	za kła da jąc	ręce	za	głowę.
Nie	odzywał	się,	tylko	czekał	na	jej	na stępny	krok.
Wsta ła,	 czując	 jednocześnie	 niedowierza nie,	 że	 to	 wszystko

dzieje	 się	 na prawdę,	 jak	 i	 niezwykle	 silne	 pożą da nie.	 Powoli
zdjęła	spodnie,	zrzuciła	bluzkę	i	sanda ły.	A	gdy	rozpina ła	sta nik,
spojrza ła	Jeremy’emu	prosto	w	oczy.
–	 Jesteś	 piękna,	 Alice	 –	 powiedział	 głębokim	 głosem.	 –	 Nie

można	ci	się	oprzeć.
Położyła	się	obok	niego,	sta ra jąc	się	nie	pa trzeć	na	wymowny

dowód	potwierdza ją cy	te	słowa.
–	 Nie	 jesteś	 mocno	 za rośnięty	 –	 za uwa żyła,	 gła dząc	 go	 po

piersi.



–	Nie,	ale	i	tak	próbowa łem	golić	włosy	na	ciele,	aż	w	końcu
da łem	sobie	spokój.
–	Czy	najpierw	mam	cię	poca łować?
–	Jak	chcesz.	Odda ję	się	w	twoje	ręce.
Kiedy	 jednak	przesunęła	 się	w	dół	 jego	cia ła	 i	 za częła	 robić

to,	co	chcia ła	–	o	czym	myśla ła	przez	cały	dzień	–	 jego	biodra
drgnęły	i	na tychmiast	rozplótł	nogi,	wysuwa jąc	ręce	zza	głowy.
–	Hej,	Alice	–	za protestował,	kiedy	spojrza ła	na	niego	rozpa lo-

na.
–	Czy	coś	nie	tak?
–	 Ani	 trochę.	 Tylko	 nie	 byłem	na	 to	 gotowy.	 To	 zna czy…	 je-

stem	tak	podniecony…	jeśli	nie	za uwa żyłaś.	Próbowa łem	trochę
ochłonąć,	ale	ten	twój	striptiz	zupeł nie	mnie	zniewolił.
–	Nie	wiedzia łam,	że	tak	jesteś	we	mnie…	za pa trzony.
–	Nie	jestem	jeszcze	w	tobie,	Alice…	–	za śmiał	się	łobuzersko

–	ale	mam	na dzieję,	że	za raz	będę.

Niemal	poczuł	ulgę,	 kiedy	przesunęła	 się	wyżej	 i	 go	poca ło-
wa ła,	tym	ra zem	w	usta.	Niewiele	myśląc,	otoczył	ją	ra miona mi,
przylega jąc	do	na giego	cia ła.	Podziwiał	jej	odwa gę.
Usia dła	na	nim	okra kiem	i	sięgnęła	do	szafki	przy	łóżku,	wy-

cią ga jąc	pudeł ko	prezerwa tyw.	A	więc	 sta rannie	przygotowa ła
się	na	ten	wieczór.	 Jeremy	poczuł	się	 jakby	trochę	ura żony,	co
wyda ło	mu	się	dziwną	reakcją,	zwa żywszy	na	okoliczności.	Nie
był	za dowolony,	że	Alice	traktuje	go	tylko	jako	środek	do	osią -
gnięcia	celu.	Owszem,	podobał	 jej	się.	To	ja sne.	Ale	co	się	wy-
da rzy	potem?	Czy	Alice	wsta nie	z	łóżka	i	powie:	Wielkie	dzięki,
Jeremy,	możesz	już	iść.	Speł niłeś	swoje	za da nie.
–	Przepra szam	–	powiedzia ła	na gle,	rozrywa jąc	jeden	z	pa kie-

tów	–	ale	chyba	sobie	z	tym	nie	pora dzę.	To	zna czy…	to	wyda je
się	ta kie	małe…	a	ty	taki	duży.
–	Moje	rozmia ry	są	przeciętne,	ale	kiedy	mężczyzna	jest	bar-

dzo	podniecony,	tak	to	wła śnie	wyglą da.	Daj	mi	to.
Za łożył	sobie	prezerwa tywę	szybko	i	z	wielką	wpra wą.
–	Nie	bardzo	wiem,	co	da lej	–	powiedzia ła.
–	 Unieś	 się	 na	 kola na,	 weź	 go	 w	 obie	 ręce	 i	 włóż	 sobie	 do

środka,	a	potem	się	do	mnie	przytul.



Zrobiła	to	ze	skupieniem,	za trzymując	się	w	pewnej	chwili	na
sekundę.	Nie	wiedział,	czy	z	bólu,	czy	też	pod	wpływem	rozko-
szy.
Za częła	kołysać	się	tam	i	z	powrotem,	a	potem	unosić	i	opa -

dać,	porywa jąc	go	ze	sobą.	Jęknął,	czując,	jak	krew	sza leje	mu
w	 żyłach.	 Już	 niewiele	mu	 bra kowa ło	 do	 końca.	 Na	 szczęście
ona	 doszła	 pierwsza,	 odchyla jąc	 głowę	 do	 tyłu	 i	 rozchyla jąc
usta,	z	których	wydobył	się	przenikliwy	krzyk.	Za raz	potem	do
niej	dołą czył,	a	ich	cia ła	drża ły	w	jednym	rytmie.	Nigdy	w	życiu
nie	 przeżył	 ta kiego	 orga zmu	 –	 fizycznej	 eksta zie	 towa rzyszyła
dziwna,	niezna na	mu	dotąd	czułość.
Niemal	 się	 wystra szył	 –	 nie	 miał	 za mia ru	 za kochiwać	 się

w	 Alice.	W	 końcu	 jednak	 uświa domił	 sobie,	 że	 to	 intensywne
poczucie	za dowolenia	wynika ło	z	tego,	że	był	jej	pierwszym	ko-
chankiem	i	najwyraźniej	przeżyła	wielką	rozkosz.	Widział	to	po
jej	minie.	 Jego	mę skie	 ego	 jednak	 trochę	 ucierpia ło,	 gdy	 zdał
sobie	spra wę,	że	wła ściwie	niewiele	zrobił,	by	ją	za spokoić.	Po
prostu	leżał,	pozwa la jąc	wykorzystywać	swoje	cia ło.
Na stępnym	ra zem	tak	nie	będzie,	przyrzekł	sobie	w	myślach.
–	Absolutnie	nie	–	mruknął	pod	nosem,	obejmując	ją	za borczo

ra miona mi,	gdy	opa dła	na	niego.	Zdecydowa nie	nie	pozwoli	na
to,	by	ka za ła	mu	odejść	po	tym,	 jak	go	wykorzysta ła.	Nie	spo-
cznie,	dopóki	Alice	nie	zgodzi	się	na	kolejny	raz.

Leża ła	na	piersi	 Jeremy’ego,	 rozkoszując	się	poczuciem	bez-
pieczeństwa,	 ja kie	 jej	 da wał,	 i	 próbując	 uświa domić	 sobie,	 co
wła ściwie	 się	 sta ło.	 Za wsze	 przypuszcza ła,	 że	 spodoba	 jej	 się
seks,	 jeśli	 tylko	 dosta tecznie	 komuś	 za ufa.	 A	 teraz,	 kiedy	 już
tego	doświadczyła,	mia ła	ochotę	powta rzać	to	częściej.	Jednak
wca le	nie	z	innymi,	tylko	z	Jeremym.	Tylko	jego	pra gnęła…
Nie	kocha ła	go	–	nie	pozwa lał	jej	na	to.	I	tak	na prawdę	wca le

nie	 chcia ła	 go	pokochać.	Był	 kobiecia rzem,	 za twardzia łym	ka -
wa lerem,	 który	 zmieniał	 partnerki	 jak	 ręka wiczki.	 Dbał	 o	 wy-
gląd,	modnie	się	ubierał.	Nie	widzia ła	go	jeszcze	ani	razu	w	tym
sa mym	stroju,	odkąd	się	pozna li.
–	Czy	wszystko	w	porządku?	–	spytał.
–	Tak.



–	Jutro	możesz	się	czuć	trochę	obola ła.
Uniosła	głowę	i	spojrza ła	na	niego	z	uśmiechem.
–	Skąd	wiesz?	Przecież	nie	sypia łeś	dotąd	z	dziewica mi.	Aż	do

dzisiaj…
–	Mia łem	sporo	przyja ciółek	przez	te	wszystkie	lata.	A	kobiety

lubią	się	zwierzać.	Zdziwiła byś	się,	ile	o	was	wiem.
–	Nic	mnie	nie	zdziwi,	 jeśli	o	ciebie	chodzi	–	odparła,	opusz-

cza jąc	z	powrotem	głowę	na	jego	pierś.
–	To	nie	za brzmia ło	jak	komplement.
–	Ale	też	wca le	cię	nie	krytykuję.	To	tylko	stwierdzenie	faktu.
–	A	więc	co	da lej,	Alice?
Znowu	uniosła	głowę.
–	Co	masz	na	myśli?
–	Chyba	nie	powiesz	mi	teraz,	żebym	sobie	poszedł.	Zrobiłem,

co	do	mnie	na leża ło	 i	do	widzenia.	Mia łem	dawniej	przygodny
na	jedną	noc,	ale	z	tobą	nie	o	to	mi	chodzi.
–	W	ta kim	ra zie	o	co?
–	Chcę,	żebyś	zosta ła	moją	dziewczyną.
Znieruchomia ła,	czując,	że	wkra cza ją	na	niebezpieczny	grunt.
–	Na	jak	długo?
–	Kto	wie?	Tak	długo,	jak	długo	będzie	to	trwać.
–	Co	będzie	trwać?
–	Na sze	wza jemne	pożą da nie.
–	Myślisz,	że	tylko	to	nas	przycią ga	do	siebie?
–	Nie,	jeśli	o	mnie	chodzi.	Również	bardzo	cię	lubię,	nie	tylko

chcę	z	tobą	sypiać.	Chcę	cię	za bierać	w	różne	miejsca,	poka zać,
jak	 się	 ba wić.	 Potrzebujesz	 tego.	 Ale	 z	mojego	 doświadczenia
wynika,	 że	 kiedy	 pożą da nie	 słabnie	 –	 a	 za wsze	 kiedyś	 się	 tak
dzieje	–	wtedy	ludzie	przesta ją	się	lubić.
–	Rozumiem.	Nie	wiedzia łam.	Nigdy	wcześniej	nikt	mnie	nie

pocią gał.	A	więc	jak	często	chciał byś	się	ze	mną	uma wiać?
–	 W	 każdy	 weekend	 i	 przynajmniej	 raz	 w	 cią gu	 tygodnia.

Z	pewnością	chciał bym	się	z	tobą	znowu	szybko	zoba czyć.	I	ko-
chać	się	z	tobą.
Tego	ostatniego	nie	mogła	się	już	doczekać,	ale	intuicja	pod-

powia da ła	 jej	 ostrożność.	 Gdyby	 na stępny	 raz	 oka zał	 się	 tak
wspa nia ły	jak	pierwszy,	wkrótce	za kocha ła by	się	w	tym	człowie-



ku.	A	na	tym	wca le	jej	nie	za leża ło.
–	Nie	jestem	pewna,	czy	chcę	być	twoją	dziewczyną,	Jeremy.

Czy	możemy	być	po	prostu	 przyja ciół mi	 i	 kochanka mi?	Żadne
z	 nas	 nie	 jest	 za interesowa ne	mał żeństwem	 ani	 innymi	 zobo-
wią za nia mi,	a	więc	lepiej	nie	uda wać,	że	jest	ina czej.
–	 Nie	 chciał bym,	 żebyś	 spotyka ła	 się	 z	 kimś	 innym,	 kiedy

uma wiasz	się	ze	mną.
Sta ra ła	się	nie	oka zywać	ra dości,	ja kie	spra wiły	jej	te	słowa.
–	I	oczekuję	tego	sa mego	od	ciebie.
–	Dobrze.	Kiedy	więc	znowu	się	zoba czymy?	Jutro	wieczorem?
Mia ła	na	to	ochotę,	ale	bała	się,	że	za anga żuje	się	zbyt	moc-

no,	gdy	będą	się	tak	często	spotykać.	Na	szczęście	przyszła	jej
do	głowy	dobra	wymówka.
–	 Przykro	 mi,	 ale	 muszę	 odmówić.	 Powiedzia łeś,	 że	 jutro

mogę	się	czuć	obola ła.	Poza	tym	pewnie	za raz	dosta nę	okres…
Poja wia	się	regularnie	jak	w	zegarku.
–	Rozumiem.	Jak	długo	zwykle	trwa?
–	Około	czwartku	będzie	już	w	porządku.
–	Cholera.	W	 czwartek	 jadę	 do	Pa ryża.	 Próbuję	 za łożyć	 tam

biuro,	ale	kobieta,	która	mia ła	je	prowa dzić,	zna la zła	inną	pra -
cę.	Muszę	porozma wiać	 z	kilkoma	nowymi	kandyda ta mi	na	 to
sta nowisko.
–	Mówisz	po	francusku?
–	Znośnie.
–	Ja	nie	mam	ta lentu	do	języków.
–	A	polecisz	ze	mną	do	Nowego	Jorku	w	przyszły	weekend?
–	Tak,	oczywiście.	Nie	mogę	się	doczekać.
–	Ja	też.	Zobacz,	deszcz	przestał	pa dać.	Lepiej	już	pójdę.
Usia dła	na gle,	odgarnia jąc	włosy	z	twa rzy.
–	Jak	to?	Jeszcze	nie	ja dłeś	deseru,	a	upiekłam	pla cek	z	brzo-

skwinia mi.
Roześmiał	się.
–	 Jeśli	zosta nę,	to	ciebie	zjem	na	deser,	obojętnie,	czy	 jesteś

obola ła,	 czy	 nie.	 Nie	 patrz	 tak	 na	 mnie.	Wykona łem	 za da nie,
o	które	mnie	prosiłaś,	i	pora,	żebym	poszedł.
Poczuła	wyrzuty	sumienia.
–	 Nie	 chcia łam,	 żeby	 to	 tak	 za brzmia ło.	 Sta ra łam	 się	 być



praktyczna.	Myśla łam,	że	tak	wolisz.	Wiedzia łam,	że	nie	chcesz
żadnych	serduszek	ani	kwia tów.
–	 To	 ty	 nie	 chcia łaś	 kwia tów	 –	 za uwa żył.	 –	 Ja	 nie	 mam	 nic

przeciwko	odrobinie	romantyzmu	od	cza su	do	cza su.
–	Przepra szam.	Byłam	trochę	skołowa na.
–	A	teraz	już	nie	jesteś?
–	Wyda je	mi	się,	że	teraz	będę	już	normalna.
–	W	 jaki	 sposób	normalna?	Nie	będziesz	chyba	doma gać	się

wkrótce	za ręczynowego	pierścionka?
–	Na	pewno	nie	w	najbliższym	cza sie.	I	nie	od	ciebie,	Jeremy.

Posta wiłeś	spra wę	ja sno.
–	To	dobrze.	A	teraz	już	pójdę.	Za dzwonię	do	ciebie	jutro.	Jeśli

nie	możemy	się	kochać,	to	przynajmniej	sobie	poga da my.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Za	 kilka	 minut	 mieli	 wylą dować	 w	 Nowym	 Jorku.	 Alice	 nie
wiedzia ła,	 co	 bardziej	 ją	 ekscytuje:	 głośna	 premiera	 filmu
z	udzia łem	aktorów	czy	perspektywa	spędzenia	ca łej	nocy	z	Je-
remym	w	ślubnym	aparta mencie	pięciogwiazdkowego	hotelu.
Czeka ła	na	 to	przez	 cały	 tydzień	 i	 pra gnienie,	 by	 znowu	się

z	nim	kochać,	na sila ło	się	z	każdym	dniem.	Ich	długie	roz mowy
przez	 telefon	wzbudziły	w	 niej	 uczucia,	 którym	 nie	mogła	 już
dłużej	 za przeczać,	 przynajmniej	 przed	 sobą.	 Teraz	 jednak	 nie
chcia ła	za wra cać	sobie	tym	głowy.
Jeremy	wyglą dał	świetnie	w	ciemnosza rym	garniturze,	bia łej

prążkowa nej	koszuli	 i	złocistym	kra wa cie.	Dość	odważne	po łą -
czenie,	ale	jej	się	podoba ło.	Tak	bardzo	ją	podniecał.	Do	wieczo-
ra	 pozosta ło	 już	 niewiele	 cza su,	 ale	wła ściwie	mogliby	 się	 ko-
chać	całe	popołudnie,	jeszcze	przed	premierą.
–	O	czym	myślisz?	–	spytał	na gle.
–	 Och,	 o	 niczym	 ważnym.	 Za sta na wia łam	 się,	 jak	 się	 dziś

uczesać.
–	Kłamczucha.	Myśla łaś	o	seksie,	prawda?
–	Prawda	–	odparła.	–	Spodobał	mi	się	i	mam	na dzieję,	że	taki

ekspert	jak	ty	na uczy	mnie	jeszcze	więcej.
Z	ja kiegoś	powodu	ta	odpowiedź	nie	przypa dła	mu	do	gustu.
–	Na prawdę?	Ale	muszę	cię	rozcza rować:	nigdy	nie	chcia łem

zostać	instruktorem	seksu.	Chociaż	za wsze	może	być	ten	pierw-
szy	raz…

Kiedy	wyszli	z	wa lizka mi	z	 lotniska,	czekał	na	nich	uśmiech-
nięty	Sergio.	Alice	od	razu	wiedzia ła,	że	to	on.	Podszedł	do	Jere-
my’ego	i	uściskał	go	mocno,	poklepując	po	plecach.
–	Dio,	bra kowa ło	mi	ciebie,	sta ry.
–	O	rany,	Sergio,	znowu	masz	włoski	akcent.
–	Przecież	jestem	Włochem.



–	Nie	byłeś,	kiedy	mieszka łeś	w	Londynie.	Wszyscy	bra li	 cię
za	Brytyjczyka.
–	 Nieprawda.	 Ty	 jesteś	 prawdziwym	 Brytyjczykiem.	 I	 wciąż

eleganckim,	 jak	widzę.	Ale	chyba	coś	się	u	ciebie	zmieniło…	 –
Sergio	zerknął	na	Alice.
–	Przepra szam,	Alice,	że	cię	jeszcze	nie	przedsta wiłem.
–	Nic	 nie	 szkodzi	 –	 odparła.	 Z	 przyjemnością	 przypa trywa ła

się	serdecznemu	powita niu	przyja ciół;	w	ja kiś	sposób	ją	to	po-
ciesza ło.	 Jeremy	 potra fił	 jednak	 da rzyć	 kogoś	 uczuciem.	 –
A	więc	to	Sergio?	–	powiedzia ła,	wycią ga jąc	rękę.	–	Dużo	o	to-
bie	słysza łam	i	wa szych	studiach	w	Oksfordzie.
Za miast	podać	jej	rękę,	Sergio	objął	ją	i	ucisnął.
–	 Miło	 cię	 poznać.	 Jestem	 pod	 wra żeniem,	 Jeremy.	 Za wsze

myśla łem,	że	wła śnie	taka	dama	jak	Alice	była by	dla	ciebie	ide-
alna.
Jeremy	jęknął.
–	Uwa żaj,	Alice.	On	za raz	będzie	chciał	nas	zeswa tać.	Był	ta -

kim	sa mym	za twardzia łym	ka wa lerem	jak	ja,	ale	stra cił	rozum,
kiedy	skończył	trzydzieści	pięć	lat.
–	Nie	wiem,	czy	ta kie	przedsta wienie	spra wy	spodoba łoby	się

Belli	 –	odparł	Sergio.	 –	Poza	 tym	dobrze	wiedzia łeś,	 że	za mie-
rzam	się	ożenić	po	powrocie	do	Włoch.	Mówiłem	ci,	że	moje	dni
w	Klubie	Ka wa lerów	dobiega ją	końca.
–	Co	to	za	klub?	–	spyta ła.
Sergio	spojrzał	z	wyrzutem	na	Jeremy’ego.
–	Jeszcze	jej	nie	opowiedzia łeś?
–	 Nie	 widzia łem	 potrzeby.	 Po	 tym	 jak	 ty	 i	 Alex	 opuściliście

klub,	wła ściwie	przestał	istnieć.
–	 Ale	 ty	 wciąż	 w	 nim	 jesteś?	 –	 za pytał	 Sergio,	 spoglą da jąc

przecią gle	na	Alice.
–	Tak,	mimo	że	mam	już	trzydzieści	pięć	lat.
–	A	co	to	ma	do	tego?	–	spyta ła	za cieka wiona.
–	 Przyrzekliśmy,	 że	 zosta niemy	ka wa lera mi	do	 trzy dziestego

pią tego	 roku	życia	 –	wyja śnił	 Jeremy.	 –	Chyba	powinniśmy	 już
iść	do	taksówki,	Sergio.	Alice	jest	trochę	zmęczona	i	musi	odpo-
cząć	przed	premierą.
Jecha li	 przez	mia sto	długo	 i	powoli.	Ruch	uliczny	w	Nowym



Jorku	był	taki	jak	w	Londynie,	a	kierowca	oka zał	się	równie	roz-
mowny	 jak	angielscy	 taksówka rze.	Wziął	 ich	za	 turystów	 i	nie
wyprowa dza li	 go	 z	 błędu,	 słucha jąc	 opowieści	 o	 cieka wych
miejscach	do	zwiedza nia.	Gdy	weszli	do	hotelu,	Jeremy	poszedł
za meldować	się	w	recepcji,	a	Alice	zosta ła	z	Sergiem	sama.
–	Jak	długo	znasz	Jeremy’ego?	–	za pytał.
–	Od	trzech	tygodni	–	odparła	po	na myśle,	zdumiona,	że	 tak

krótko.	Mia ła	wra żenie,	jakby	zna ła	go	o	wiele	dłużej.
–	A	gdzie	się	pozna liście?
Opowiedzia ła	mu	o	aukcji	dobroczynnej,	swojej	pra cy	 i	zbie-

ra niu	funduszy,	wiedząc,	że	szczerość	za wsze	się	opła ci.
–	 Jeremy	 to	porządny	człowiek	 –	powiedział	Sergio	 –	 tyle	 że

trochę	go	zepsuła	ta	jego	straszna	rodzina.
–	Tak,	wiem.	Ale	nie	mówmy	już	o	nim.	Wła śnie	wra ca.
–	Cieszę	się,	że	mogliśmy	poga dać.	Dziś	wieczorem	dużo	się

będzie	dzia ło	i	może	nie	być	oka zji	do	ta kich	rozmów.
–	Oka zji	do	czego?	–	spytał	Jeremy,	gdy	do	nich	dołą czył.
–	Do	poga da nia	–	odparł	Sergio.	–	Niestety,	muszę	już	iść.	Za -

mówiłem	limuzynę,	która	przyjedzie	po	was	o	siódmej.
–	Niezłe	za gra nie	z	twojej	strony	–	za śmiał	się	Jeremy.
–	Musisz	się	 ja koś	poka zać.	Media	mogą	rozrekla mować	ten

film	lub	go	pogrą żyć,	a	my	wszyscy	wpa kowa liśmy	w	to	pienią -
dze,	łącznie	z	tobą.
–	Nie	da łem	tak	dużo	jak	ty.	Czy	to	dobry	film?
–	Jeszcze	go	nie	widzia łem.	Ale	Charlie	mówi,	że	świetny.
–	To	agent	Belli?	Nie	można	mu	wierzyć.
–	Nie	mów	tak.	Jestem	już	dosta tecznie	zestresowa ny,	próbu-

jąc	 uspoka jać	 Bellę.	 Muszę	 lecieć.	 Do	 zoba czenia	 wieczorem.
Ma cie	miejsca	obok	na szych,	ale	my	musimy	być	tam	wcześniej.
No	wiecie,	zdjęcia	i	wywia dy…	Ciao.
–	Nie	będą	nam	chyba	 robić	 zdjęć?	 –	 spyta ła	Alice	 z	 lekkim

niepokojem	po	odejściu	Sergia.
–	Kto	wie?	Ale	dla czego	się	tym	martwisz?	Wyglą dasz	pięknie,

jak	za wsze.
–	Powinnam	była	kupić	sobie	nową	sukienkę.
–	Bzdura.	Ta	czarna	jest	bardzo	ładna.	I	wca le	nie	wyglą da	na

ta nią.	Od	razu	widać,	że	markowa.	Znam	się	na	modzie,	Alice.



–	Dosta łam	ją	od	Fiony.
–	Pa suje	na	ciebie	idealnie.
–	I	tak	nie	dora stam	Belli	do	pięt.
–	Dla	mnie	jesteś	piękniejsza.
–	Och…	mówisz	ta kie	miłe	rzeczy.
–	Dzięki	tobie	jestem	lepszym	człowiekiem.	Chodźmy	na	górę

do	pokoju.
Oczywiście	nie	był	to	tylko	pokój,	lecz	oka za ły	aparta ment.
–	To	musia ło	kosztować	ma ją tek	–	powiedzia ła	Alice,	przecho-

dząc	przez	wielki	sa lon	i	za glą da jąc	do	wytwornej	ła zienki.
–	Wyda ję	pienią dze,	które	za oszczędziłem,	nie	kupując	ci	wie-

czorowej	 sukienki	 za	 dziesięć	 tysięcy	 dola rów	 i	 na szyjnika
z	brylantów.	Ale	chyba	skła ma łem,	jeśli	chodzi	o	na szyjnik.
Alica	wyba łuszyła	 oczy,	 gdy	wycią gnął	 z	 kieszeni	ma rynarki

czarną	aksa mitną	ka setkę	i	jej	wręczył.
–	Żartujesz	chyba	–	powiedzia ła,	wycią ga jąc	ze	szka tuł ki	ele-

gancki	na szyjnik	z	brylanta mi.	–	Nie	powinieneś	mi	robić	ta kich
drogich	prezentów,	Jeremy.
–	Dla czego?
–	Jestem	twoją	przyja ciół ką,	a	nie	na rzeczoną.
–	Czy	mężczyzna	nie	może	kupić	przyja ciół ce	prezentu?
–	Nie	tak	drogiego.	A	jeśli	mi	teraz	powiesz,	że	cię	na	to	stać,

to	za raz	dosta niesz	po	głowie.
–	Chyba	nie	tą	śmiercionośną	bronią,	którą	trzymasz	w	ręku.
–	Gdzie	go	kupiłeś?	W	Pa ryżu?
–	Nie.	W	Pa ryżu	byłem	zbyt	za jęty,	żeby	chodzić	na	za kupy.
–	Nie	powiesz	mi	chyba,	że	zleciłeś	to	Madge.
–	Oczywiście,	 że	nie.	Chcia ła by	nas	pożenić	 jeszcze	 szybciej

niż	Sergio.	Mam	sporo	kontaktów	jeszcze	z	cza sów,	kiedy	pra -
cowa łem	w	banku.	Jeden	z	moich	zna jomych	jest	jubilerem.	Po-
ka zał	mi	ten	na szyjnik	w	internecie,	dał	hurtową	cenę	i	przysłał
mi	go	wczoraj	wieczorem	przez	kuriera.	Podoba	ci	się?
–	Bardzo	–	odparła,	przykła da jąc	na szyjnik	do	piersi.
–	 Mia łem	 jeszcze	 kupić	 kolczyki	 do	 kompletu,	 ale	 pomyśla -

łem,	że	za	dużo	biżuterii	za burzy	kla syczny	styl.	A	twojej	urody
nie	trzeba	popra wiać.
Oczy	się	jej	za szkliły,	co	go	za niepokoiło.



–	Nie	będziesz	chyba	pła kać,	Alice?
–	 Przepra szam.	 –	 Za mruga ła	 szybko.	 –	 Dawno	 nie	 dosta łam

tak	wspa nia łego	prezentu.	Dziękuję,	Jeremy.	–	Podeszła	i	cmok-
nęła	go	w	usta.
–	Możesz	mi	jeszcze	bardziej	podziękować.
–	Co	masz	na	myśli?
–	 Najpierw	 prysznic,	 a	 potem	 sobie	 trochę	 ra zem	 poleżymy

i	poka żesz	mi,	jaka	jesteś	wdzięczna.

Wyglą da	na	to,	że	bardzo,	pomyślał	Jeremy,	kiedy	zna leźli	się
ra zem	pod	prysznicem.
Ca łowa ła	go	z	ta kim	sa mym	za pa łem,	jak	on	ją.	I	nie	potrze-

bowa ła	dużej	za chęty,	by	przed	nim	uklęknąć.	Nie	czuł	się	 już
wykorzystywa ny,	tak	jak	wcześniej.	Myślał	tylko	o	tym,	jak	nie-
wia rygodne	są	jej	pieszczoty,	i	pra gnął,	żeby	ich	nie	przerywa ła.
Za skoczyła	 go	 nieokieł zna ną	 na miętnością,	 zmusza jąc,	 by

ostatnim	wysił kiem	woli	 ją	powstrzymał,	za nim	doprowa dzi	go
do	 końca.	 Nie	 tego	 pra gnął	 tym	 ra zem.	 Najpierw	 chciał	 się
z	nią	kochać,	a	nie	tylko	podda wać	się	jej	pieszczotom.	Podnie-
cić	 ją	 tak,	by	rozpaczliwie	go	pożą da ła.	Pa trzeć,	 jak	raz	za	ra -
zem	dochodzi	do	szczytu	rozkoszy.	Poka zać	jej,	że	może	to	prze-
żywać	tylko	z	nim,	że	tylko	on	potra fi	ją	do	tego	doprowa dzić.
A	kiedy	nie	mógł	 już	dłużej	wytrzymać,	pozwolił	obudzić	się

drzemią cej	w	 nim	 bestii.	 Posiadł	 Alice	 tak,	 że	 nie	mógł	 dopu-
ścić,	by	zajrza ła	mu	w	oczy,	bo	zoba czyła by	w	nich	uczucia,	któ-
rych	bardzo	się	bał.

Leża ła	 na	 łóżku	 z	 rozchylonymi	 szeroko	 noga mi,	 za ciska jąc
mocno	oczy,	gdy	Jeremy	robił	z	nią	to,	o	czym	często	fanta zjo-
wa ła.	Czuła	się	niesa mowicie,	gdy	tak	się	z	nią	kochał.
–	Otwórz	oczy	–	polecił.	–	I	patrz	na	mnie.
Z	jej	ust	wydobył	się	jęk.	Znowu	pochylił	głowę	i	za raz	potem

za częła	 dyszeć,	 gorączkowo	 za ciska jąc	 dłonie	 na	 pościeli.	 Or-
gazm	 doprowa dził	 ją	 do	 krzyku.	Myśla ła,	 że	 Jeremy	 przerwie
pieszczoty,	on	jednak	nie	przesta wał.	Wkrótce	znowu	poczuła	to
nieznośne	na pięcie,	zniewa la ją ce	tak,	że	nie	mogła	się	oprzeć.
Za la ła	ją	kolejna	fala	rozkoszy.



W	końcu	nie	dała	rady	więcej	znieść.
–	Nie,	Jeremy	–	bła ga ła.	–	Już	wystarczy.
Podsunął	 się	 wyżej	 i	 poca łował	 ją	 w	 usta,	 by	 poczuła	 swój

smak.	 Było	 to	 niewia rygodnie	 podnieca ją ce.	 Jęknęła	 rozcza ro-
wa na,	gdy	oderwał	się	od	jej	warg	i	za jął	na brzmia łymi	piersia -
mi.	A	potem	na gle	ją	za skoczył,	obra ca jąc	ją	na	brzuch	i	ca łując
wzdłuż	kręgosłupa	aż	do	rowka	przy	pośladkach.
Wystra szyła	się,	 że	zrobi	coś,	czego	by	nie	chcia ła.	Ale	 tego

nie	 uczynił.	 Sięgnął	 tylko	 po	 prezerwa tywę	 i	wszedł	w	 nią	 od
tyłu.	Była	już	na	to	gotowa.	Uświa domiła	to	sobie	w	chwili,	gdy
za czął	 się	w	 niej	 poruszać.	Oddycha ła	 coraz	mocniej,	 z	 głowy
ulecia ły	wszelkie	myśli	i	czuła	tylko	jego	cia ło.
Odna lazł	ręka mi	piersi,	a	gdy	za czął	muskać	je	palca mi,	prze-

szył	ją	gwał towny	orgazm.	W	tym	momencie	Jeremy	dołą czył	do
niej,	wyda jąc	z	siebie	przecią gły	jęk	ulgi.	Za ciskał	dłonie	na	biu-
ście	 i	drżeli	 ra zem	w	jednym	rytmie,	po	czym	opa dli	na	 łóżko.
Leżeli	tak,	ciężko	dysząc,	aż	w	końcu	powietrze	wokół	za stygło
i	w	pokoju	za pa dła	cisza.
Alice	za snęła	pierwsza.	Leżał	na	niej	 jeszcze	długo,	a	potem

powoli	wstał	i	poszedł	do	ła zienki.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Dobry	film,	pomyślał	Jeremy,	za nim	poja wiły	się	końcowe	na -
pisy.	A	wła ściwie	wspa nia ły.	Zupeł na	fanta zja,	ale	dobrze	skon-
struowa na.	Muzyka	również	mu	się	podoba ła,	a	teksty	piosenek
bardzo	go	poruszyły.	Bella	śpiewa ła	wyjątkowo	dobrze.	Słyszał
ją	już	wcześniej	na	koncercie	w	Londynie,	ale	teraz	przechodzi-
ła	samą	siebie.
Publiczność	 kla ska ła	 na	 stoją co,	 a	 gdy	 Jeremy	 odwrócił	 się

w	 stronę	 Alice,	 zoba czył	 w	 jej	 oczach	 łzy.	 Kobiety	 były	 ta kie
uczuciowe!	 Chociaż,	 prawdę	 mó wiąc,	 jego	 także	 poruszyła
przedsta wiona	w	filmie	historia.
–	Bella	świetnie	za gra ła	–	powiedzia ła	Alice,	gdy	posuwa li	się

powoli	do	wyjścia.
Poklepał	Bellę	po	ra mieniu.	Szła	ra zem	z	Sergiem	tuż	przed

nimi.
–	Alice	mówi,	że	byłaś	wspa nia ła.	I	to	prawda.	A	film	bardzo

uda ny.
–	Dziękuję,	 Jeremy	–	odparła	Bella,	 przysta jąc.	 –	 I	 tobie	 też,

Alice.	Nie	mia łyśmy	jeszcze	oka zji	porozma wiać,	ale	Sergio	po-
wiedział,	że	jesteś	stworzona	dla	Jeremy’ego.
–	Dosyć	 już	 tego	 swa ta nia.	 –	 Przewrócił	 ocza mi.	 –	 Alice	 i	 ja

tylko	się	przyjaźnimy.	I	niech	tak	na	ra zie	zosta nie.
Belle	spojrza ła	na	niego	wnikliwie.
–	Skoro	tak	uwa żasz…	Wybiera cie	się	na	przyjęcie	po	filmie,

prawda?
–	Oczywiście.

Przyjęcie	po	premierze	odbywa ło	 się	w	nowojorskim	aparta -
mencie	Belli	i	Sergia,	przestronnym	i	gustownie	ume blowa nym.
Tuż	obok	Broadwayu.	Alice	wca le	nie	była	onieśmielona	–	dora -
sta ła	w	środowisku	za możnych	ludzi	i	czuła	się	wśród	nich	zu-
peł nie	 swobodnie.	 Śmia ła	 się	 z	 wygłupów	 Charliego	 i	 Josha,



agentów	Belli.	Chcieli	koniecznie	na mówić	ją	do	za gra nia	w	fil-
mie,	 twierdząc,	 że	przypomina	Gra ce	Kelly	 i	Audrey	Hepburn.
Gdy	wyja śniła,	że	nie	jest	aktorką,	tylko	psychologiem	w	schro-
nisku	na	kobiet,	stwierdzili,	że	to	nic	nie	szkodzi	i	tylko	nada	jej
więcej	 głębi.	 Jeremy	 był	 za jęty	 rozmową	 z	 Sergiem	 i	 dopiero
Bella	ura towa ła	Alice	z	opresji.
–	Przepra szam	was,	kocha ni	–	powiedzia ła	do	agentów	–	ale

muszę	porozma wiać	z	Alice.	Mamy	swoje	babskie	spra wy.
Wyszły	ra zem	do	pobliskiej	sypialni.
–	Cza sem	są	trochę	na molni	–	zwróciła	się	do	Alice.
–	Nie	mieli	nic	złego	na	myśli.
–	 Ale	 nie	 o	 nich	 chcia łam	 z	 tobą	 poga dać,	 tylko	 o	 Jeremym

i	 o	 tym	 ich	 głupim	 Klubie	 Ka wa lerów.	 Sergio	 mówił,	 że	 nic
o	tym	nie	wiesz.
–	Nie.	A	powinnam?	Wiem	 tylko,	 że	 Jeremy	 jest	 za twardzia -

łym	ka wa lerem.
–	A	tobie	to	nie	przeszka dza?	–	Dziwny	smutek	w	twa rzy	Alice

ka zał	 jej	w	 to	wątpić.	 –	Nie	wyda je	mi	 się	 –	 stwierdziła.	 –	Ko -
chasz	go,	prawda?
–	Skąd…	wiesz?
–	Większość	 kobiet	 za kochuje	 się	w	 Jeremym.	Na	 szczęście,

kiedy	go	pozna łam,	byłam	 już	 za durzona	w	Sergiu,	bo	 ina czej
uległa bym	jego	cza rowi.
–	Rzeczywiście	potra fi	być	uroczy.
–	Ale	się	z	tobą	nie	ożeni,	Alice.	Nie	łudź	się.
–	Nie	za mierzam.	Opowiedz	mi	o	tym	Klubie	Ka wa lerów.
–	Za łożyli	go	w	Oksfordzie	tylko	we	trójkę.	Ślubowa li,	że	zo-

sta ną	milionera mi	przed	trzydziestym	pią tym	rokiem	życia	i	do
tego	 cza su	 się	 nie	 ożenią.	 Aż	 w	 końcu	 Sergio	 zwią zał	 się	 ze
mną,	a	Alex	z	Harriet.	Tylko	Jeremy	nie	potra fi	się	otworzyć	na
miłość.	Sergio	uwa ża,	że	on	boi	się	w	kimś	za kochać.	Sły sza łaś
o	jego	rodzinie	i	tych	wszystkich	rozwodach?
–	Tak.
–	 Pewnie	 dla tego	 prowa dzi	 taki	 tryb	 życia.	 Może	 któregoś

dnia	zrozumie,	że	każdy	jest	kowa lem	wła snego	losu	i	wca le	nie
trzeba	 powielać	 tego,	 co	 przyda rzyło	 się	 na szym	 rodzicom.
Martwię	się	 jednak,	że	za nim	to	pojmie,	poczujesz	się	skrzyw-



dzona.
–	Nic	mi	się	nie	sta nie,	Bello	–	odparła	Alice,	ujęta	jej	troską.

–	Ja koś	to	przeżyję.
Nie	będzie	mia ła	innego	wyjścia.
–	W	ta kim	ra zie	jesteś	o	wiele	bardziej	odporna	ode	mnie.	Nie

wiem,	co	bym	zrobiła,	gdyby	Sergio	mnie	nie	chciał.
–	Może	Jeremy’emu	bardziej	za leży	na	mnie,	niż	mu	się	wyda -

je.	Dał	mi	dziś	ten	na szyjnik.	I	chciał	kupić	dom.	Nie	dla	mnie
osobiście,	 tylko	 dla	 orga niza cji	 dobroczynnej,	 którą	 za łożyłam
dla	ofiar	przemocy	domowej.
–	Na prawdę	chciał	to	zrobić?
–	Tak.
–	Muszę	powiedzieć	o	tym	Sergiowi.	W	ta kim	ra zie	może	Jere-

my	 sta nie	 się	 inny.	Miłość	 zmienia	 ludzi.	 Chyba	 lepiej	 będzie,
jak	wrócimy	już	do	sa lonu,	za nim	za czną	nas	szukać.

–	Gdzie	znikłyście	z	Bellą	na	przyjęciu?	–	spytał	Jeremy	w	tak-
sówce	w	drodze	powrotnej	do	hotelu.	Było	już	bardzo	późno.
–	Och,	mia ła	problem	z	suwa kiem	od	sukienki	–	wymyśliła	Ali-

ce	na	poczeka niu.	–	Pomogłam	jej	go	na pra wić.
–	Może	dla tego,	że	jest	w	cią ży.	To	już	pią ty	miesiąc.	Nie	mó-

wiła	ci?
–	Nie.	Dla czego	mia ła by	mówić?	Nie	 jestem	 jej	 przyja ciół ką

ani	nikim	bliskim.	Ale	to	wspa nia le.	Pewnie	się	bardzo	cieszy.
–	Sergio	jest	w	siódmym	niebie.	To	podobno	chłopiec.
–	 Nie	 wyda je	mi	 się,	 żeby	 dla	 ta kiego	 człowieka	 jak	 Sergio

mia ło	zna czenie,	czy	to	chłopiec,	czy	dziewczynka,	byle	dziecko
było	zdrowe.
–	To	prawda.	Sergio	 jest	wyjątkowy.	Najlepszy	przyja ciel,	 ja -

kiego	można	sobie	wyobra zić.	Szkoda	tylko,	że	mieszka	we	Wło-
szech.	 A	 wła śnie,	 za prosił	 nas	 do	 swojej	 willi	 nad	 jeziorem
Como	na	weekend.	Pojecha ła byś?
–	Chętnie.
–	To	dobrze.	W	ta kim	ra zie	wybierzemy	się	w	lipcu.	Tam	jest

najlepiej	w	lecie.
Do	lipca	pozosta ły	dwa	miesią ce.	A	więc	Jeremy	nie	przewidy-

wał	za kończenia	się	ich	związku	do	tego	cza su.	Może	da lej	będą



ra zem	i	pewnego	dnia	wyzna	jej	miłość	i	poprosi	o	rękę.
Prędzej	kaktus	mi	na	ręce	wyrośnie,	pomyśla ła	Alice.
Kiedy	 jednak	 leża ła	 tej	 nocy	 za spokojona	w	 jego	 ra mionach

po	 tym,	 jak	 długo	 kocha li	 się	 ze	 sobą,	 pogrą żyła	 się	 w	 fanta -
zjach	o	ślubie	i	wspólnym	dziecku.	Za dziwia ją cych,	gdy	wzięło
się	 pod	 uwa gę	 osoby,	 których	 dotyczyły.	 Nie	 tylko	 Jeremy
wzbra niał	się	dotąd	przed	mał żeństwem,	ale	i	Alice,	myśląc,	że
nigdy	nie	za ufa	nikomu	na	tyle,	by	zdecydować	się	na	wspólne
życie.	To,	że	tak	bardzo	otworzyła	się	na	Jeremy’ego,	by	uza leż-
niać	od	niego	swo je	szczęście,	wyda wa ło	się	niezwykłe.	Czy	ten
optymizm	wypływał	z	za ślepienia	miłością?
Możliwe.
Za sypia jąc,	 wciąż	 się	 za sta na wia ła,	 czy	 Jeremy	 na prawdę

pewnego	dnia	ją	skrzywdzi,	tak	jak	oba wia ła	się	Bella.



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

–	 To	 niewia rygodne,	 że	 wciąż	 spotykasz	 się	 z	 Jeremym	 –
stwierdziła	Fiona	przy	śnia da niu	w	poniedział kowy	ra nek.	–	Już
chyba	minął	miesiąc,	czyż	nie?
–	Sześć	tygodni	–	sprostowa ła	Alice.
–	Zdumiewa ją ce.	Zupeł nie	nie	w	 jego	stylu.	 I	 twoim	 też	nie,

kocha na.	Oczywiście,	jest	bardzo	atrakcyjny,	ale	nie	anga żuj	się
za	bardzo.	Nie	myśl,	że	się	z	tobą	ożeni.	A	tak	przy	oka zji,	będę
wysyłać	w	tym	tygodniu	za proszenia	na	ślub	i	za sta na wiam	się,
co	na pisać	na	twoim.	Może:	Alice	Wa terhouse	z	partnerem?	Co
o	tym	myślisz?	Nie	wia domo,	czy	w	sierpniu	będziecie	 jeszcze
ra zem.
Alice	przypuszcza ła,	że	Fiona	za zdrości	jej	trochę	Je remy’ego.

Jej	na rzeczony	Alista ir	nie	był	tak	przystojny	i	uprzejmy.	Praw -
dę	mówiąc,	 wyglą dał	 na	 snoba	 z	 wyższych	 sfer,	 podobnie	 jak
jego	rodzice,	i	Alice	wca le	nie	za zdrościła	przyja ciół ce.
–	Na pisz	tak	–	odparła.	–	Och,	Fiono,	już	niedługo	czeka	mnie

przeprowadzka.
–	Nie	za mierzasz	chyba	za mieszkać	u	Jeremy’ego?
–	Nie	–	uspokoiła	ją	Ali ce,	choć	rzeczywiście	spędza ła	u	niego

mnóstwo	cza su:	każdy	weekend	 i	kilka	nocy	w	tygodniu.	–	Ze-
bra łam	 pienią dze	 na	 ratę	 za	 mieszka nie	 i	 wczoraj	 zna la złam
jedno,	które	mi	się	podoba.
–	Na prawdę?	A	gdzie?
–	W	Chelsea.
–	W	Chelsea!	Stać	cię	na	mieszka nie	w	tej	dzielnicy?
–	Tak.	Jest	na	parterze,	ma	tylko	jedną	sypialnię	i	mały	ogró-

dek.	 –	Nie	doda ła,	 że	bank	ojca	 Jeremy’ego	udzielił	 jej	bardzo
korzystnego	kredytu.
–	A	wła śnie	mia łam	cię	spytać,	czy	chcesz	tu	da lej	mieszkać,

gdy	wyprowa dzę	się	po	ślubie.	Nie	bra ła bym	dużo.	I	mogła byś
wziąć	sobie	współ loka torkę,	jeśli	chcesz.



–	Niestety	nie,	Fiono.	Bardzo	ci	jestem	wdzięczna,	że	po zwoli-
łaś	mi	tu	być,	ale	pora,	żebym	mia ła	wła sne	miejsce.
–	Będzie	mi	ciebie	bra kowa ło,	kocha niutka.
Ale	nie	za	bardzo,	pomyśla ła	Alice.	Przyjaźniły	się,	lecz	nie	na

tyle,	by	Fiona	chcia ła	ją	na	druhnę.	Rozmowa	sta wa ła	się	co raz
bardziej	 irytują ca,	 na	 szczęście	przerwał	 ją	 dzwonek	 telefonu.
Alice	myśla ła,	że	to	Jeremy,	ale	była	to	jej	matka.
–	Cześć,	mamo	–	odezwa ła	się	za skoczona,	wsta jąc	 i	 idąc	do

sypialni,	 by	 porozma wiać	 na	 osobności.	 Nie	 mia ła	 kontaktu
z	matką	od	ostatnich	świąt	Bożego	Na rodzenia,	a	stosunki	mię-
dzy	nimi	nie	popra wiły	się	na wet	po	śmierci	męża	Ma rigold.	Ali-
ce	 jeździła	do	domu	 tylko	na	zimowe	święta.	Lubiła	 spotka nia
z	 siostrzeńcem.	Do	 siostry	 już	dawno	 stra ciła	 cierpliwość.	Wi-
dok	Ma rigold	 pła czą cej	 na	 pogrzebie	męża	 w	minionym	 roku
przypra wił	ją	o	dreszcze.	–	Co	się	sta ło?	–	spyta ła.	–	Czy	z	Dic-
kiem	wszystko	w	porządku?
–	Tak	–	odparła	matka.	–	Dzwonię,	żeby	ci	powiedzieć,	że	two-

ja	 siostra	 się	 za ręczyła	 i	 chcia ła by	 przedsta wić	 na rzeczonego.
W	 sobotę	wieczorem	 urzą dza my	małe	 rodzinne	 przyjęcie.	Nie
ja kąś	 wielką	 uroczystość,	 bo	 Ja rod	 tego	 nie	 lubi.	 Tylko	 obiad
i	cia sto.	Przyjedziesz?
Alice	przez	chwilę	zbiera ła	myśli.
–	Kim	jest	ten	Ja rod?	Gdzie	Ma rigold	go	pozna ła?
–	To	jeden	z	ogrodników,	których	za trudnia	do	projektowa nia

terenu.
Alice	nie	wierzyła	wła snym	uszom.	Ma rigold	wyszła	najpierw

za	porywczego	milionera,	a	teraz,	kiedy	już	powinna	na brać	ro-
zumu,	pozwoliła	się	uwieść	ja kiemuś	na cią ga czowi.
–	Nie	wycią gaj	pochopnych	wniosków,	Alice	–	doda ła	matka.	–

Ja rod	nie	zwią zał	się	z	nią	dla	pieniędzy.	Na prawdę	się	kocha ją.
To	jak,	przyjedziesz?
–	Oczywiście.
–	Wspa nia le.	W	 ta kim	 ra zie	do	 zoba czenia	w	 sobotę.	Daj	mi

znać,	którym	pocią giem	będziesz	jechać,	to	wyślę	kogoś	po	cie-
bie	na	sta cję.
–	Nie	przyja dę	pocią giem	–	odparła	Alice	po	chwili	wa ha nia.
–	Kupiłaś	sa mochód?



–	Nie…	Mam	chłopa ka.
–	Na reszcie!	Och,	Alice,	tak	się	cieszę.	Kto	to	taki?
–	Na zywa	się	Jeremy	Barker-Whittle.
–	Z	tej	bankierskiej	dyna stii	Barker-Whittlów	?
Matka	 zna ła	na zwiska	wszystkich	 za możnych	brytyjskich	 ro-

dów.
–	Tak,	 jego	rodzina	zajmuje	się	bankowością,	ale	Jeremy	jest

wydawcą.
–	Doskona le!	Uwielbiam	książki.
–	W	ta kim	ra zie	będziecie	mieć	o	czym	rozma wiać.	Czy	mogę

z	nim	przyjechać?
–	Oczywiście.	Ulokuję	was	oboje	w	błękitnym	pokoju.
–	Na prawdę,	mamo?	A	jeśli	poproszę	o	oddzielne	pokoje?
–	A	poprosisz?
–	Nie.
–	To	cieszy	mnie	jeszcze	bardziej.
–	Do	zoba czenia	w	sobotę.
Alice	odłożyła	telefon.	Dobrze,	że	nie	musia ła	opowia dać	o	tej

rozmowie	 Fionie.	 Za raz	 jednak	 za dzwoniła	 do	 Jeremy’ego,	 by
podzielić	 się	z	nim	nowina mi.	Za sta ła	go	 jeszcze	w	pra cy,	gdy
szykował	się	do	wyjścia.
–	Mam	ci	 coś	 strasznego	do	powiedzenia	 –	 oznajmiła	prosto

z	mostu.
–	Jesteś	w	cią ży.
–	Nie	żartuj.	Oczywiście,	że	nie.	Biorę	ta bletki	antykoncepcyj-

ne,	a	 ty	 stosujesz	prezerwa tywy.	Chociaż	 teraz	mógł byś	 je	od-
sta wić.	Groźne	dni	w	miesią cu	już	minęły.
–	I	to	ma	być	ta	straszna	wia domość?
–	Nie.	Chodzi	o	to,	że	Ma rigold	chce	wyjść	za	mąż.	Za	ogrod-

nika.
–	Chyba	nie	jesteś	snobką,	Alice?	Co	w	tym	złego?
–	Nic.	Ale	wyda je	mi	się,	że	on	robi	to	ze	względu	na	pienią -

dze.
–	Ach,	znowu	ta	nieufność	wobec	mężczyzn.
–	Od	śmierci	jej	męża	minął	dopiero	rok.
–	Ale	go	nie	kocha ła.
–	Pła ka ła	nad	jego	trumną.



–	Może	z	poczucia	ulgi.
–	Myśla łam,	że	zrozumiesz.
–	Rozumiem,	kocha nie	–	powiedział	ła godnie.	–	Masz	wszelkie

pra wo	 martwić	 się	 o	 siostrę.	 Kochasz	 ją.	 Sprawdzę,	 czy	 ten
człowiek	 nie	 jest	 przestępcą	 i	 dowiem	 się,	 jak	 stoi	 finansowo.
Czy	wtedy	poczujesz	się	lepiej?
–	Zdecydowa nie	tak.	I	jeszcze	jedno,	Jeremy…
–	Tak?
–	Oni	orga nizują	w	sobotę	w	domu	małą	uroczystość.	Nieste-

ty,	 nie	mogłam	 się	 powstrzymać	 i	 spyta łam,	 czy	mogę	 przyje-
chać	z	chłopa kiem.	Przepra szam.
–	Rozumiem	–	odparł	niezra żony.	–	Czy	mia łaś	na	myśli	mnie?
–	A	kogo	innego?	Pojedziesz	ze	mną?	Proszę.
–	Oczywiście	–	zgodził	bez	najmniejszego	problemu.
–	Jesteś	dla	mnie	taki	dobry.
–	Ła two	być	dobrym	dla	kogoś	ta kiego	jak	ty,	Alice.

Kiedy	 Jeremy	 przyjechał	 po	 Alice	 w	 sobotę,	 było	 dżdżysto
i	 wilgotno.	 Wyglą da ła	 świetnie,	 ale	 od	 razu	 zoba czył,	 że	 jest
spięta.	Gdy	wsia dła	do	sa mochodu,	podał	jej	dużą	kopertę.
–	Przeczytaj	 to,	a	humor	ci	 się	popra wi.	To	 informa cje	o	na -

rzeczonym	Ma rigold,	które	obieca łem	zebrać.
–	Szybko	ci	poszło	–	odparła,	rozrywa jąc	kopertę.	–	Mówiłeś,

że	to	może	trochę	potrwać,	zwłaszcza	że	trzeba	się	było	dowie-
dzieć	o	jego	na zwisko.
Za częła	 czytać,	 a	 on	 skupił	 się	 na	 prowa dzeniu	 sa mochodu,

kierując	 się	 w	 stronę	 drogi	 wyjazdowej	 z	 Londynu.	 Sam	 już
wcześniej	 przeczytał	 ra port,	 z	 ulgą	 dowia dując	 się,	 że	 Ja rod
Adams	 nie	 był	 żadnym	 łowcą	 ma jątków,	 lecz	 wła ścicielem
trzech	 firm	 projektują cych	 tereny	 zielone	 oraz	 kilku	 szkółek
ogrodniczych.	Wszystko	 za wdzięczał	 wła snej	 pra cy,	 miał	 kilka
milionów	na	koncie	i	różne	nieruchomości,	między	innymi	dom
w	Richmond	i	mieszka nie	nad	morzem	w	Brighton.	Urodził	się
w	biednej	rodzinie,	ale	ciężko	pra cował	i	się	dorobił.	Był	uczci-
wy,	 a	 pra cownicy	 wyra ża li	 się	 o	 nim	 dobrze.	Miał	 trzydzieści
siedem	lat	i	nigdy	nie	był	żona ty.	Jego	rodzice	już	nie	żyli,	a	je-
dyna	siostra	mieszka ła	w	Austra lii.



–	No	widzisz,	sytuacja	nie	wyglą da	tak,	jak	sobie	wyobra ża łaś
–	powiedział,	gdy	Alice	uniosła	w	końcu	głowę	znad	kartki.
–	 To	 prawda.	Ma rigold	 chyba	wreszcie	 się	 poszczęściło.	 Za -

służyła	na	to.
–	Z	pewnością.	A	więc	cieszmy	się	tym.	Posta raj	się	być	miła

dla	matki.	Wiem,	że	ma cie	trochę	na	pieńku.	Nie	jestem	głupi.
Ale	nie	ma	sensu	oka zywać	niechęci.
–	Za sta na wiam	się,	 czy	był byś	 taki	beztroski,	 gdybyś	musiał

jechać	na	kolejny	ślub	kogoś	ze	swojej	rodziny.
–	Boże	uchowaj.
–	No	widzisz?	Też	byś	się	denerwował.
–	Ra cja.	Ale	mam	na dzieję,	 że	 to	 się	 nie	 zda rzy.	Oni	 też	 już

mają	dosyć	spraw	rozwodowych.
–	Nie	każde	mał żeństwo	kończy	się	rozwodem	–	odparła,	czu-

jąc,	 że	nie	powinna	poruszać	 tego	 tema tu.	Coraz	bardziej	 jed-
nak	była	pewna,	że	Jeremy	ją	kocha,	tylko	nie	chce	się	do	tego
przyznać.	–	Twoi	dwaj	najlepsi	przyja ciele	wyglą da ją	na	bardzo
szczęśliwych	mał żonków.
Zerknął	na	nią	ba dawczo	z	ukosa.
–	Mam	na dzieję,	Alice,	 że	 nie	 zmieniłaś	 zda nia.	Mówiłaś,	 że

nie	interesuje	cię	ślub.
–	Chcia łam	tylko	powiedzieć,	że	nie	każde	mał żeństwo	kończy

się	spra wą	rozwodową	w	są dzie.
–	Owszem	tak,	jeśli	dotyczy	kogoś	z	rodziny	Barker-Whittlów.

Cieszmy	 się	 tym,	 co	 mamy,	 Alice.	 Nie	 zepsujmy	 tego,	 myśląc
o	gwiazdce	z	nieba.	Nasz	zwią zek	jest	uda ny,	bo	stoimy	mocno
noga mi	na	 ziemi.	Mał żeństwo	wszystko	 zmienia.	 Podobnie	 jak
za mieszka nie	 ra zem.	 A	 tak	 przy	 oka zji,	 kiedy	 przeprowa dzasz
się	w	nowe	miejsce?
Nie	ośmieliła	się	na	niego	spojrzeć,	żeby	nie	dostrzegł	niepo-

koju	 w	 jej	 oczach.	 Trochę	 liczyła	 na	 to,	 że	 za proponuje	 jej
w	pewnym	momencie,	by	się	do	niego	przeprowa dziła.	Zrobił by
to,	gdyby	ją	kochał.
–	Pod	koniec	miesią ca	–	odparła.	–	Nie	mogę	się	już	doczekać.

Za wsze	chcia łam	mieć	wła sne	mieszka nie.

Nieza leżna	z	niej	kobieta,	pomyślał	Jeremy	lekko	podirytowa -



ny.	Dobrze,	że	w	zeszłym	tygodniu	nie	uległ	pokusie	i	nie	za pro-
ponował,	żeby	wyna jęła	swoje	mieszka nie	 i	przeprowa dziła	się
do	niego.	Z	pewnością	by	się	nie	zgodziła.	Słowo	„tak”	z	trudem
przechodziło	jej	przez	gardło,	no	chyba	że	była	podniecona,	ale
w	innych	sytuacjach	mia ła	z	tym	problem.	Nie	pozwoliła	mu	na -
wet	kupić	domu	dla	schroniska	i	na była	go	z	datków	zebra nych
dzięki	stronie	internetowej	za łożonej	przez	Madge.
Zgodziła	się	w	końcu,	żeby	odbierał	 ją	z	pra cy,	gdy	pozosta -

wa ła	do	późna,	ale	w	cią gu	dnia	wciąż	jeździła	metrem.	Nie	po-
zwa la ła	mu	 też	obda rowywać	 się	drogimi	 stroja mi.	A	przecież
chciał	jej	coś	kupować.	Lubił	ją	rozpieszczać.
Możliwość	za kocha nia	się	w	Alice	wciąż	nie	da wa ła	mu	spo-

koju.	 Wiedział,	 że	 członkowie	 jego	 rodziny	 mają	 pecha,	 jeśli
chodzi	o	miłość.	Za kochiwa li	 się	szybko	 i	mocno,	podejmowa li
niemą dre	decyzje	i	równie	prędko	się	rozsta wa li,	niszcząc	swo-
je	mał żeństwa	i	unieszczęśliwia jąc	dzieci.
To	głupie,	nie	będę	brał	w	tym	udzia łu,	przyrzekał	sobie	Jere-

my.	Na wet	dla	Alice.	Zresztą	ona	wca le	 tego	od	niego	nie	wy-
ma ga ła.	Najwyraźniej	 go	 nie	 kocha ła.	 Za kocha ne	 kobiety	 czę-
ściej	mówią	 o	miłości.	 Ta	myśl	 powinna	 popra wić	mu	 na strój,
ale	tak	się	nie	sta ło.
–	Za dziwia ją co	mały	ruch	–	za uwa żył,	gdy	wyjecha li	z	mia sta.

–	Ale	trochę	pada.
–	Nie	szkodzi	–	odparła	Alice.	–	Lubię	leżeć	w	łóżku	i	słuchać

deszczu.
–	A	ja	ra zem	z	tobą.	Czy	będziemy	dziś	w	jednej	sypialni?
–	Tak,	ale	uwa żaj.	Kiedy	moja	matka	dowiedzia ła	się,	że	jesteś

z	rodziny	Barker-Whittlów,	na tychmiast	wpa dła	na	pomysł,	żeby
umieścić	nas	ra zem	w	najlepszej	sypialni	dla	gości.
–	Coraz	bardziej	lubię	twoją	mamę	–	roześmiał	się.
–	 I	musisz	za chowywać	się	przyzwoicie.	Żadnego	 flirtowa nia

z	Ma rigold	czy	uwodzenia	mojej	matki.
–	Ile	ma	lat?
–	Ma rigold	ma	trzydzieści	trzy.
–	Mia łem	na	myśli	twoją	mamę.
–	W	zeszłym	miesią cu	skończyła	pięćdziesiąt	dziewięć.
–	Wciąż	jeszcze	młódka.



–	Jesteś	niepoprawny,	Jeremy.
–	Lubię,	jak	sta jesz	się	za zdrosna.	Ale	nie	masz	ku	temu	żad-

nego	powodu.	Odkąd	cię	pozna łem,	nie	rozglą dam	się	za	inny-
mi.
–	Ani	trochę	ci	nie	wierzę.
–	Czy	kiedykolwiek	cię	okła ma łem?
–	Tak	–	odparła	dobitnie.

Podróż	 trwa ła	 niemal	 trzy	 godziny	 i	 tylko	 raz	 za trzyma li	 się
na	kawę.	Gdy	skręcili	w	podjazd	prowa dzą cy	do	rezydencji	na
wzgórzu,	Alice	znowu	ogarnęło	na pięcie.	Po	śmierci	ojca	nigdy
nie	czuła	się	już	dobrze	w	domu.
Za uwa żyła	jednak	zmia ny.	Ogród,	niegdyś	za puszczony,	teraz

był	sta rannie	wypielęgnowa ny.	Krzewy	czerwonych	róż	oka la ły
schody	wejściowe,	za sa dzono	nowe	drzewa,	a	gości	przywita ła
urocza	 fontanna,	 połyskują ca	 w	 słońcu	 wyziera ją cym	 zza
chmur.
–	Przed	willą	Sergia	też	jest	fontanna	–	powiedział	Jeremy,	za -

trzymując	sa mochód	przy	eleganckim	portyku	z	marmurowymi
fila ra mi.	–	Ale	trochę	bardziej…	prowoka cyjna.
–	Co	masz	na	myśli?
–	Sama	zoba czysz,	kiedy	tam	pojedziemy.	Sergio	za prosił	nas

na	przyszły	weekend?	Pa suje	ci?
–	Pewnie	tak.
Nie	wybiega ła	myśla mi	tak	da leko,	skupiona	na	tym,	co	dzieje

się	teraz.	Wielkie	frontowe	drzwi	się	otwarły	i	sta nęła	w	nich	jej
siostra	z	postawnym	mężczyzną	o	miłej	twa rzy	i	gęstych	sza ty-
nowych	włosach.	Oboje	mieli	pogodne	miny,	a	po	chwili	głośno
się	roześmia li,	gdy	mały	Dickie	wypadł	z	domu,	przebiegł	mię-
dzy	nimi	i	popędził	w	stronę	sa mochodu.
–	Ciocia	Allie	przyjecha ła!	–	za wołał,	ska cząc	z	ra dości.
–	O	rany	–	mruknął	Jeremy.	–	Chciał bym,	żeby	ktoś	tak	za	mną

sza lał.
–	Przecież	wiesz,	że	za	tobą	sza leję	–	odparła	Alice,	wysia da -

jąc	z	sa mochodu,	by	uściskać	siostrzeńca.

A	ja	jeszcze	bardziej	za	tobą,	po myślał	Jeremy,	również	wysia -



da jąc.	Aż	miesza	mi	się	w	głowie.
–	Jeremy,	chodź	i	poznaj	moją	siostrę	i	jej	na rzeczonego.
Ma rigold	nie	była	podobna	do	Alice,	ani	z	wyglą du,	ani	z	cha -

rakteru.	Ładna,	ale	trochę	niższa,	o	peł niejszej	figurze,	ja snych
kręconych	 włosach	 i	 niebieskosza rych	 oczach.	 Wyda wa ła	 się
bardziej	uległa.	Często	spoglą da ła	na	ukocha nego,	jakby	szuka -
jąc	aproba ty	w	jego	oczach,	której	udzielał	jej	ca łymi	garścia mi.
Widać	było,	że	się	kocha ją.
Po	powita niu	pa nowie	wnieśli	ba ga że	na	górę,	a	sio stry	ruszy-

ły	 za	nimi,	 rozma wia jąc	 z	 ożywieniem.	Ma rigold	oznajmiła,	 że
matka	ma	migrenę	i	przyjdzie	do	nich	dopiero	na	kola cję.	Sły-
sząc	to,	Jeremy	przypuszczał,	że	wieczór	może	się	oka zać	trud-
ny,	 i	posta nowił	wykorzystać	 swoje	 zdolności	 towa rzyskie,	aby
za pobiec	ka ta strofie.	Mieli	przecież	świętować	za ręczyny	Ma ri-
gold,	a	nie	rozpa miętywać	dawne	ura zy.
–	Nia nia	dała	wam	niebieski	pokój	–	oznajmił	mu	podekscyto-

wa ny	Dickie.	–	To	największa	sypialnia	w	ca łym	domu.
–	Czuję	się	za szczycony.
Chłopczyk	był	tak	słodki,	że	Jeremy	omal	nie	za pra gnął	mieć

ta kiego	synka.
–	Co	to	zna czy	„za szczycony”,	ciociu	Allie?	–	spytał	ma lec.
–	To	zna czy	„szczęśliwy”.
Tak	 wła śnie	 poczuł	 się	 Jeremy,	 kiedy	 godzinę	 później	 leżeli

na syceni	na	wielkim	łożu	z	balda chimem,	obejmując	się	ra mio-
na mi.	 Odmówili	 podwieczorku,	 tłuma cząc	 się	 zmęczeniem	 po
podróży.	 Chcieli	 wziąć	 prysznic	 i	 zdrzemnąć	 się	 trochę	 przed
kola cją.	 Słysząc	 te	 wymówki,	 Ma rigold	 spojrza ła	 na	 nich	 wy-
mownie	i	Jeremy	uznał,	że	musi	zmienić	swoją	o	niej	opinię.	Być
może	była	bystrzejsza,	niż	mu	się	wyda wa ło.
–	No	i	co	o	nim	myślisz?	–	spyta ła	Alice.
–	Myślę,	że	Ja rod	bardzo	kocha	twoją	siostrę	i	to	ze	wza jem-

nością.
–	Mnie	 też	się	 tak	wyda je.	Co	za	ulga.	A	 tak	się	martwiłam.

Dopiero	jak	tutaj	przyjecha łam,	uświa domiłam	sobie,	jak	bardzo
kocham	Ma rigold.	Kiedy	zoba czyłam	ją	taką	szczęśliwą,	zupeł -
nie	się	rozkleiłam.
–	Hm,	 też	mi	 się	 tak	wyda je	 –	 odparł,	 dotyka jąc	 jej	 czułego



miejsca.
–	Czy	możesz	na	chwilę	przestać	i	pozwolić	mi	mówić?
–	Mów	da lej.	Przecież	ci	nie	przerywam.
–	Ale	nie	mogę	myśleć,	kiedy	to	robisz.
–	To	nie	myśl,	Alice.
I	wtedy	go	posłucha ła.



ROZDZIAŁ	CZTERNASTY

Wiedzia ła,	że	 Jeremy	spodoba	się	matce,	ale	czy	musiał	 roz -
ma wiać	 z	 nią	 przez	 cały	 czas	 przy	 kola cji?	 Przysunął	 do	 niej
krzesło	tak	blisko,	że	nie	słysza ła,	o	czym	rozma wia ją.	Ga wędzi-
ła	z	Ma rigold,	wciąż	na sta wia jąc	uszu,	by	wyła pać	słowa	Jere-
my’ego,	 lecz	na	próżno.	Dopiero	gdy	za bra no	ta lerze	 i	ponow-
nie	na peł niono	kieliszki,	matka	zwróciła	się	do	Alice:
–	Jeremy	mówi,	że	wyda je	książki	Kennetha	Ja cobsa.	Podobno

też	go	pozna łaś.
–	Tak,	byliśmy	wszyscy	ra zem	na	kola cji.
–	To	świetny	pisarz.	Chcia ła bym	go	kiedyś	poznać.
–	Nie	ma	powodu,	 żeby	 tak	 się	nie	 sta ło	 –	wtrą cił	 Jeremy.	 –

Czy	często	przyjeżdża	pani	do	Londynu?
–	Ra czej	rzadko.
–	W	ta kim	ra zie	musi	pani	częściej	tam	wpa dać.	Za wsze	moż -

na	za trzymać	się	u	mnie.
–	Och,	jak	miło.	Rzeczywiście,	muszę	kiedyś	przyjechać.

–	Co	cię	na pa dło,	żeby	za pra szać	moją	matkę	do	siebie?	–	spy-
ta ła	Alice,	gdy	w	końcu	około	pół nocy	zna leźli	się	sami	w	błękit-
nej	sypialni.
–	A	dla czego	miał bym	tego	nie	robić?	Sta ra łem	się	być	miły.
–	Jeśli	da lej	będziesz	taki	miły,	ona	za raz	zorga nizuje	nam	we -

sele.	Czy	o	to	ci	chodzi?
–	Niezupeł nie.	Ale	zrobiło	mi	się	jej	żal.	Wiesz,	jaka	była	bied-

na	w	dzieciństwie?
–	 Bzdura!	 Wca le	 nie	 była	 biedna.	 Jej	 rodzina	 odziedziczyła

fortunę.
–	Te	pienią dze	szybko	się	rozeszły	na	podatki	od	spadku	i	nie -

uda ne	 inwestycje.	 Po	 wielkim	 kryzysie	 niewiele	 zosta ło,	 a	 po
wojnie	 sytuacja	 jeszcze	 bardziej	 się	 pogorszyła.	 Mieszka li
w	rozpa da ją cym	się	sta rym	domu	bez	prą du.	Jej	matka	zosta ła



alkoholiczką,	a	ojciec	za padł	wcześnie	na	demencję.	Twoja	mat-
ka	 musia ła	 rzucić	 szkołę	 i	 pra cowa ła	 w	 pubie,	 żeby	 mieli	 co
jeść.
Alice	przyglą da ła	mu	się	z	niedowierza niem.	Usłysza ła	tę	hi-

storię	po	raz	pierwszy.
–	Skąd	to	wszystko	wiesz?
–	Kobiety	często	mi	się	zwierza ją.	Czy	wiesz,	że	Lily	pracowa -

ła	jako	kelnerka,	kiedy	wpa dła	twojemu	ojcu	w	oko?
A	więc	na wet	mówili	już	sobie	po	imieniu.	Szybki	jest	ten	Je-

remy.	Na	początku	kola cji	zwra cał	się	do	matki	bardziej	oficjal-
nie.
–	 To	 nieprawda.	Mama	pozna ła	 ojca	 na	 przyjęciu	 sylwestro-

wym	w	tym	domu.
–	Tak,	ale	nie	była	gościem,	tylko	poda wa ła	drinki.
–	Jeśli	to	prawda,	to	dla czego	mi	o	tym	nie	powiedzia ła?
–	Nie	wiem,	 ale	 przypuszczam,	 że	Ma rigold	może	wiedzieć.

One	są	ze	sobą	dość	blisko.
–	To	prawda	–	odparła	Alice,	czując	za męt	w	głowie.	–	Ma ri-

gold	powiedzia ła	mi	dziś,	 że	Rupert	wca le	nie	był	 taki	 zły,	 jak
mi	 się	 wyda je.	 Wychował	 się	 w	 rodzinie	 za stępczej,	 a	 potem
wpa dał	w	depresję	i	miał	na pa dy	złości.	Wtedy	ją	bił	i	krzyczał.
Podobno	się	zmienił,	kiedy	za szła	w	cią żę.	Poszedł	w	końcu	do
leka rza	 i	wykryto	u	niego	chorobę	ma nia kalno-depresyjną.	Za -
czął	 brać	 lekarstwa.	Nie	mieszka łam	 już	wtedy	w	domu,	więc
nie	wiedzia łam,	że	się	popra wiło.	Ma rigold	twierdzi,	że	na praw-
dę	 ją	kochał.	Mia ła	dość	 jego	na pa dów	gniewu,	ale	nie	mogła
go	opuścić,	bo	się	bała,	że	się	za bije	tak	jak	ojciec.	W	końcu	po-
wiedzia ła	 o	 wszystkim	 matce	 i	 ona	 ją	 zrozumia ła.	 Tak	 więc
może	mama	nie	jest	tak	straszna,	jak	myśla łam.
–	Ale	nie	musia ła	wysyłać	cię	do	szkoły	z	interna tem?
–	Może	myśla ła,	że	będzie	dla	mnie	lepiej,	jeśli	nie	pozosta nę

w	domu	po	śmierci	ojca.	Byłam	z	nim	bardzo	zwią za na.	I	oskar-
ża łam	 ją	 za	 to,	 że	 się	 za bił.	 Na prawdę	 byłam	 dla	 niej	 wtedy
okropna.	Nic	dziwnego,	że	mnie	nie	lubi.
–	 Nie	 bądź	 niemą dra.	 Bardzo	 cię	 kocha.	 Powiedzia ła	 mi	 to.

Okropnie	 się	 bała,	 kiedy	 twój	 ojciec	 zmarł,	 pogrą żony	 w	 dłu-
gach.	I	na dal	czuje	się	bardzo	osa motniona.	Może	pozna	kogoś,



gdy	będzie	częściej	przyjeżdżać	do	Londynu.
–	Chyba	nie	za mierzasz	zeswa tać	jej	z	Kenem?
–	W	żadnym	wypadku,	już	się	zwią zał	z	Madge.
–	Na prawdę?
–	Nie	mówiłem	ci?	–	za pytał,	biorąc	do	ręki	telefon.
–	Nie.
–	No	to	mówię	teraz…	–	Zerknął	na	otrzyma ne	wia domości.	–

Tylko	nie	to!	–	jęknął.	–	Nie	wierzę.	Czy	oni	zwa riowa li?

–	Nie	musisz	ze	mną	jechać	–	burknął,	gdy	na stępnego	ranka
po	śnia da niu	wyjeżdża li	z	Hilltop	Ma nor.	–	Mógł bym	wpaść	po
ciebie	w	drodze	powrotnej.	Nie	za mierzam	być	tam	długo.
Alice	 spojrza ła	na	niego	za niepokojona.	Nigdy	wcześniej	nie

widzia ła	 go	 w	 ta kim	 sta nie.	 Z	 trudem	 powstrzymywał	 złość
i	bała	się,	że	za	chwilę	wybuchnie.	Wola ła,	żeby	nie	prowa dził
sa mochodu	w	 ta kim	sta nie.	 I	bała	 się,	 że	 Jeremy	może	powie-
dzieć	swoim	rodzicom	coś,	czego	potem	będzie	ża łował.
Wia domość,	 którą	 odebrał	 poprzedniego	wieczoru,	 gdy	 zna -

leźli	się	ra zem	w	sypialni,	nie	podzia ła ła	na	niego	dobrze.	Oka -
za ło	się,	że	 jego	rodzice	chcą	ponownie	wziąć	ze	sobą	ślub	po
za kończeniu	spraw	rozwodowych.	Rzucił	telefon	i	za czął	nerwo-
wo	chodzić	po	pokoju,	na zywa jąc	ich	romantycznymi	głupca mi,
którzy	się	łudzą,	że	powtórne	mał żeństwo	będzie	lepsze	od	po-
przedniego.	Alice	długo	nie	mogła	go	uspokoić.
–	 Nie	 możesz	 kierować	 życiem	 innych	 ludzi	 –	 powiedzia ła

w	pewnej	chwili.	–	Kto	wie?	Może	tym	ra zem	im	się	uda.	Może
za wsze	 się	 kocha li,	 tylko	gdzieś	 po	drodze	 się	 za gubili,	 jak	 to
się	cza sem	zda rza.
–	 Jeśli	 na prawdę	 tak	myślisz,	 to	 jesteś	 ta kim	sa mym	roman-

tycznym	głupta sem	jak	oni.
Za bola ły	ją	te	słowa.	I	teraz	na dal	czuła	się	ura żona.	Ale	nie

było	 sensu	 mówić	 tego	 Jeremy’emu.	 Także	 cierpiał,	 a	 dawne
problemy	gnębiły	go	tak	mocno,	że	aż	była	za skoczona.	Dopiero
teraz	zda ła	sobie	spra wę,	jak	źle	wpłynął	na	niego	pierwszy	roz-
wód	rodziców.	Dla tego	stał	się	za twardzia łym	ka wa lerem,	wma -
wia jąc	sobie	przez	całe	życie,	że	nie	ma	sensu	się	za kochiwać,
bo	żadna	miłość	nie	ma	szans	na	przetrwa nie.



Może	i	Alice	była	romantycznym	głupta sem,	myśląc,	że	Jere-
my	kiedyś	 się	w	niej	 za kocha,	 ale	 rzeczywiście	mia ła	 taką	na -
dzieję.	Zerknęła	na	 jego	za ciętą	 twarz.	Tak	bardzo	chcia ła	mu
wyznać	miłość.
–	 Zostań	 w	 sa mochodzie,	 kiedy	 tam	 dojedziemy	 –	 polecił

ostrym	 tonem.	 –	Nie	będę	 tam	długo.	Najwyżej	piętna ście	mi-
nut.	Tyle	mi	wystarczy,	żeby	im	powiedzieć,	co	myślę	o	ich	mał -
żeństwie.	I	o	nich.	Powinni	to	usłyszeć.	Ani	Winston,	ani	Seba -
stian	nie	ośmielą	się	wygarnąć	im	prawdy	ze	stra chu	przed	wy-
dziedziczeniem.	 A	 ja	mam	 gdzieś	 pienią dze	 ojca.	 Prawdę	mó-
wiąc,	mógł bym	ich	oboje	już	nigdy	więcej	nie	oglą dać.
–	To	największa	bzdura,	jaką	kiedykolwiek	słysza łam	–	odpar-

ła,	siląc	się	na	spokojny	ton.
–	Co?	–	spytał,	odwra ca jąc	gwał townie	głowę,	by	spiorunować

ją	wzrokiem.
–	To	prawda.	Ta	spra wa	tak	bardzo	wytrą ca	cię	z	równowa gi,

bo	ich	kochasz.
–	Kocham	ich?	–	za wołał,	zjeżdża jąc	z	głównej	drogi.	–	Ra czej

nimi	 gardzę.	 To	 najbardziej	 sa molubni,	 powierzchowni	 i	 nie-
szczerzy	ludzie,	ja kich	znam.	Nie	wiedzą,	co	to	prawdziwa	tro-
ska	 lub	 poświęcenie.	 Mieli	 dzieci	 tylko	 po	 to,	 żeby	 za spokoić
swoje	ego.	Przynajmniej	teraz	nie	będą	już	mogli	mieć	ich	wię-
cej,	bo	są	za	sta rzy!
Za trzymał	się	na	krótko	przed	zna kiem	oznajmia ją cym	zbliża -

nie	 się	do	 tra sy	 z	pierwszeństwem	przejazdu,	 a	potem	skręcił
w	lewo	i	ruszył	szybko	w	dół	wą ską	krętą	drogą.	Alice	wstrzy-
ma ła	oddech,	gdy	opony	za piszcza ły	na	pierwszym	za kręcie.	Na
szczęście	dzięki	temu	Jeremy	trochę	zwolnił.
–	Jeśli	tak	bardzo	nimi	pogardzasz,	to	dla czego	posta nowiłeś

ich	na śla dować?
–	Do	 dia bła,	 o	 czym	 ty	mówisz,	 kobieto?	Różnię	 się	 od	 nich

tak	bardzo,	jak	tylko	się	da.
–	Na prawdę?	Za nim	cię	pozna łam,	ostrzega no	mnie,	że	jesteś

sa molubny,	powierzchowny	 i	nieszczery	 i	 nie	masz	pojęcia,	 co
to	prawdziwa	troska	i	poświęcenie.
Wlepił	w	nią	wzrok	i	dokładnie	w	tym	momencie	z	niewidocz-

nej	bocznej	drogi	wyjecha ła	cięża rówka.	Alice	krzyknęła,	 Jere-



my	 za klął	 i	 na cisnął	 ostro	 na	 ha mulec.	 Sa mochód	 obrócił	 się
gwał townie,	 za ha czył	 o	 przód	 cięża rówki	 i	 wyleciał	 w	 powie-
trze,	uderza jąc	w	pobliskie	drzewo	i	wpa da jąc	do	rowu.

Jak	dobrze,	że	poduszki	powietrzne	za dzia ła ły,	pomyślał	oszo-
łomiony	Jeremy,	po	czym	zerknął	na	Alice.
Nie	rusza ła	się,	milcząc	z	twa rzą	przyciśniętą	do	poduszki.
–	O	Boże,	Alice!	 –	 za wołał.	 –	Nic	 ci	nie	 jest?	Odezwij	 się	do

mnie!
Nie	wypowiedzia ła	ani	słowa,	tylko	cicho	jęknęła.	A	więc	żyła.

Gdyby	była	martwa,	nie	chciał by	dłużej	żyć.	Ale	jeśli	coś	jej	się
sta ło?	Jeśli…?
Na gle	ktoś	za stukał	w	pęknięte	okno	od	strony	kierowcy.
–	Nic	panu	nie	jest?
–	Nie,	ale	moja	dziewczyna	jest	nieprzytomna.	Proszę	wezwać

ka retkę.
–	Już	to	robię.
Jeremy	próbował	wysiąść,	 lecz	jego	drzwi	były	za blokowa ne.

Pozosta ło	 mu	 jedynie	 czekać	 na	 pomoc	 drogową	 i	 ambulans.
Sta rał	się	nie	myśleć	o	tym,	co	Alice	powiedzia ła	tuż	przed	wy-
padkiem,	ale	wciąż	rozbrzmiewa ły	mu	w	głowie	jej	ostatnie	sło-
wa.	 Mia ła	 ra cję.	 Tak	 było	 rzeczywiście,	 za nim	 ją	 poznał.	 Ale
dzięki	niej	 się	zmienił.	Stał	 się	milszy,	bardziej	życzliwy,	mniej
sa molubny	i	mniej	płytki.	W	duchu	za czął	na wet	pra gnąć	tego,
co	 spotka ło	Alexa	 i	 Sergia.	 Prawdziwej	miłości.	 I	mał żeństwa.
A	na wet	dzieci,	którymi	by	się	opiekował.	I	nigdy	nie	wysłał by
ich	do	żadnej	cholernej	szkoły	z	interna tem.
Nic	ta kiego	jednak	się	nie	wyda rzy,	jeżeli	Alice	umrze.
Dla czego	wcześniej	nie	wyznał	jej	miłości?	Przecież	go	kocha -

ła	 –	 wszyscy	 to	 widzieli.	 Nie	mówiła	mu	 o	 tym,	 bo	 jej	 powie-
dział,	że	nie	za leży	mu	na	uczuciach.
Jęknął,	zrozpa czony,	przymknął	oczy	i	za czął	się	modlić.

–	Może	przynieść	panu	kawę?	–	spyta ła	pielęgniarka.
–	Och	nie,	dziękuję.	Piłem	już.
Nie	 mówił	 prawdy,	 ale	 nie	 chciał	 odchodzić	 od	 łóżka	 Alice.

Zwłaszcza	teraz,	kiedy	w	każdej	chwili	mogła	się	obudzić.	Mad-



ge	uda ło	 się	wycią gnąć	go	ze	szpitalnej	 sali	na	kilka	poprzed-
nich	nocy,	kiedy	leka rze	wprowa dzili	Alice	w	stan	śpiączki	far-
ma kologicznej	na	pewien	czas	po	opera cji,	by	zła godzić	obrzęk
mózgu.	 Podczas	wypadku	 uderzyła	 głową	w	 dach	 sa mochodu,
co	spowodowa ło	pęknięcie	czaszki.
Jej	stan	nie	był	krytyczny,	ale	nikomu	nie	uda ło	się	przekonać

Jeremy’ego,	że	nie	grozi	jej	na gła	śmierć.	Myśl	o	tym,	że	może
ją	 stra cić,	 dręczyła	 go	 nieustannie,	 kiedy	 tylko	 odda lał	 się	 od
szpitalnego	łóżka,	a	więc	wra cał	za raz	po	nocy	z	sa mego	rana
i	siedział	przy	Alice	przez	cały	dzień,	a	pielęgniarki	przynosiły
mu	cza sem	coś	do	picia	lub	ja kąś	przeką skę.	Schudł,	oczy	miał
za padnięte	i	po	raz	pierwszy	w	życiu	wyglą dał	na	swój	wiek.
Nie	zda wał	sobie	spra wy,	jak	bardzo	wszyscy	się	o	niego	mar-

twią.	 Rodzicie	 byli	 wystra szeni	 jego	 wyglą dem,	 podobnie	 jak
bra cia.	Ma rigold	 i	 jej	matka	również	przyglą da ły	mu	się	z	nie-
pokojem,	przychodząc	codziennie	w	odwiedziny.	Przyjecha ły	do
Londynu	i	ulokowa ły	się	w	hotelu	nieda leko	szpita la.	I	oczywi-
ście	Madge	sta le	próbowa ła	przema wiać	mu	do	rozsądku,	na le-
ga jąc,	by	jeździł	do	domu	na	noc.	Codziennie	chodził	w	tym	sa -
mym	ubra niu	i	na wet	przestał	się	golić.
Tego	wieczoru	nie	chciał	jednak	opuszczać	szpita la,	ponieważ

po	 południu	 Alice	 przesta ła	 dosta wać	 już	 leki	 utrzymują ce	 ją
w	śpiączce	i	mogła	obudzić	się	w	cią gu	najbliższej	doby.
–	 Dla czego	 nie	 pójdzie	 pan	 do	 domu	 się	 przespać?	 –	 Pielę-

gniarka	nie	 da wa ła	mu	 spokoju.	 –	 Lekarz	 powiedział,	 że	Alice
nie	obudzi	się	wcześniej	niż	jutro	rano.
Jeremy	zerknął	na	zegar	ścienny.	Wska zywał	pięć	po	dwuna -

stej.
–	Już	jest	jutro,	a	więc	zosta nę,	jeśli	można.
I	 siedział	 da lej	 na	 zielonym	 winylowym	 krześle,	 na	 którym

spędził	sześć	ostatnich	dni,	pa trząc	na	Alice,	podłą czoną	do	roz-
ma itych	rurek	i	urzą dzeń.
–	W	ta kim	ra zie	idę	na	obchód	–	odparła	ła godnie	pielęgniar-

ka.	–	Gdyby	coś	się	dzia ło,	proszę	na cisnąć	guzik.
Jeremy	 kiwnął	 głową,	 za dowolony,	 że	 zosta nie	 z	 Alice	 sam.

Chciał	jej	coś	powiedzieć,	ma jąc	na dzieję,	że	go	usłyszy.	Czytał
gdzieś,	że	do	osób	pogrą żonych	w	śpiączce	dociera	więcej,	niż



się	wyda je.	Przysunął	fotel	bliżej	i	wziął	ją	delikatnie	za	rękę.
–	Obudzisz	się	niedługo,	Alice	–	powiedział	cicho.	–	I	wszystko

będzie	dobrze.	Chcia łem	cię	przeprosić	za	to,	jak	się	za chowa -
łem	tamtego	dnia.	Gdybym	nie	postą pił	tak	głupio	i	dziecinnie,
ten	wypa dek	by	się	nie	zda rzył.	Może	 jednak	to	wszystko	wyj-
dzie	na	dobre.	Ża łuję	bardzo	tego,	co	się	sta ło,	ale	dzięki	temu
uświa domiłem	sobie,	jak	bardzo	cię	kocham.	Usiłowa łem	to	wy-
pierać,	 ale	 czułem	 to	 już	wcześniej.	 Coś	mi	 podpowia da ło,	 że
cię	kocham	i	chcę	się	z	tobą	ożenić,	ale	ta kiemu	za twardzia łe-
mu	ka wa lerowi	 jak	 ja	 nie	mieściło	 się	 to	w	głowie.	Ty	 też	nie
chcia łaś	 wychodzić	 za	 mąż,	 więc	 wyda wa ło	 mi	 się,	 że	 jestem
bezpieczny.	Ale	wiesz	co?	Wca le	nie	chcę	być	bezpieczny.	Za ry-
zykował bym	wszystko,	żeby	tylko	być	z	tobą,	zostać	twoim	mę-
żem,	a	na wet	mieć	dzieci.	Czy	to	nie	zdumiewa ją ce?	Alex	i	Ser-
gio	nie	będą	mogli	w	to	uwierzyć.	–	Ra dość	wypływa ją ca	z	tych
ma rzeń	szybko	za mieniła	się	w	niepokój.	–	Ale	nic	z	tego	się	nie
sta nie,	jeśli	ty	mnie	nie	kochasz…
Oczy	mu	się	za szkliły	i	w	tym	momencie	palce	Alice	drgnęły.

Na	jej	twa rzy	poja wił	się	jakby	lekki	uśmiech.	Za mruga ła	i	po-
woli	uchyliła	powieki.
–	 Ja sne,	 że	 cię	 kocham	 –	 powiedzia ła	 cicho,	 po	 czym	 znowu

za mknęła	oczy.
Jeremy	puścił	jej	rękę,	zerwał	się	z	krzesła	i	wypadł	jak	sza lo-

ny	na	pusty	korytarz,	zupeł nie	za pomina jąc	o	przycisku	do	wzy-
wa nia	personelu.
–	Obudziła	się!	–	za wołał.	–	Obudziła	się	i	mnie	kocha!
Nikt	mu	nie	odpowiedział,	więc	wbiegł	z	powrotem	do	pokoju

i	na cisnął	guzik.	Pielęgniarka	zja wiła	się	szybko,	lecz	spojrza ła
nieza dowolona,	widząc,	że	pa cjentka	na dal	śpi.
–	Obudziła	się	–	oznajmił	Jeremy.	–	Powiedzia ła	coś	do	mnie.
–	 Ale	 za snęła	 z	 powrotem.	 Proponuję,	 żeby	 poszedł	 pan	 do

domu	 i	 zrobił	 to	 samo.	 Ta kie	 siedzenie	 przez	 całą	 noc	 nic	 nie
da.	Czy	nie	chciał by	pan	być	w	dobrej	kondycji,	wyspa ny,	kiedy
pana	na rzeczona	obudzi	się	jutro	na	dobre?
–	Moja	na rzeczona?	–	powtórzył,	za pomina jąc,	że	sam	na zwał

tak	przywiezioną	z	wypadku	nieprzytomną	Alice,	żeby	pozwolili
mu	bez	problemu	wchodzić	do	jej	pokoju.



–	Tak,	pana	na rzeczona.	I	może	też	przyda łoby	się	panu	gole-
nie.
Jeremy	potarł	się	po	kilkudniowym	za roście.
–	Ma	pani	ra cję.	Nie	chcę,	żeby	Alica	zoba czyła	mnie	w	ta kim

sta nie.
–	No	wła śnie.	Niech	więc	pan	idzie	do	domu.	Damy	znać,	gdy-

by	coś	się	dzia ło.
Jeremy	wyszedł,	posta na wia jąc,	że	tym	ra zem	zrobi	wszystko

jak	trzeba.	Dostał	od	Alice	drugą	szansę	i	nie	chciał	jej	zmarno-
wać.	 Nie	 za mierzał	 też	 tra cić	 cza su.	 Nie	 wrócił	 od	 razu	 do
domu,	 tylko	 za dzwonił	 do	 zna jomego	 jubilera,	 który	w	 środku
nocy	zgodził	się	otworzyć	swój	sklep	w	centrum	mia sta.
–	Czy	jesteś	pewien,	że	ten	będzie	dobry?	–	za pytał	wła ściciel

sklepu	z	biżuterią,	gdy	Jeremy	pła cił	za	to,	co	wybrał.	–	Mamy
też	pierścionki	z	większymi	brylanta mi.
–	Alice	nie	spodoba	się	nic	zbytnio	krzykliwego.
Ten,	który	wybrał,	był	bez	ska zy	i	wca le	nie	tani.
–	Oczywiście,	wiesz	 lepiej.	A	więc	gra tula cje!	Bo	to	przecież

pierścionek	za ręczynowy.
–	Mam	taką	na dzieję.	Ale	Alice	często	mi	się	sprzeciwia.
–	Wątpię,	 żeby	 zrobiła	 to	 teraz.	W	 każdym	 ra zie	 czekam	na

za proszenie	na	ślub	–	powiedział	jubiler,	za myka jąc	sklep.
Jeremy	pojechał	szybko	do	domu	z	cennym	na bytkiem	w	kie-

szeni.	Godzinę	później	był	już	z	powrotem	na	zielonym	winylo-
wym	krześle,	wyką pa ny,	ogolony	i	ubra ny	w	ulubiony	sza ry	gar-
nitur.	 Pielęgniarka	 uniosła	 brwi,	 wchodząc	 do	 pokoju	 Alice
o	pią tej	rano,	by	zoba czyć,	jak	czuje	się	pa cjentka.
–	Wyglą da	pan	o	wiele	 lepiej	–	powiedzia ła.	–	Ale	chyba	pan

nie	spał.
–	Zdrzemną łem	się	trochę	na	krześle.
–	To	za	mało.	Chociaż	na	pana	miejscu	pewnie	za chowywa ła -

bym	się	tak	samo.	Kocha	pan	Alice,	prawda?
–	Bardziej	niż	potra fię	wyra zić.
–	To	ta kie	romantyczne.	A	kiedy	chce	ją	pan	poprosić	o	rękę?
–	Jak	tylko	się	obudzi.
Pielęgniarka	uśmiechnęła	się	i	wyszła	z	pokoju.
Godzinę	później	Alice	lekko	się	poruszyła.	Jeremy	nie	na cisnął



guzika,	tylko	trzymał	ją	za	rękę	i	czekał.
Powoli	 uniosła	 powieki	 i	 tym	 ra zem	 spojrza ła	 na	 niego	 bar-

dziej	przytomnym	wzrokiem.
–	Jeremy	–	powiedzia ła,	uśmiecha jąc	się.	–	Jak	długo	spa łam?
–	Sześć	dni.
–	Aż	tyle?	A	gdzie	jestem?
–	W	Londynie.	Przywieźli	cię	do	tego	szpita la,	kiedy	się	oka za -

ło,	że	potrzebujesz	opieki	specja listy.
–	 Rozumiem…	 czy	 wszystko	 w	 porządku?	 –	 spyta ła	 z	 na głą

oba wą.
–	Uderzyłaś	się	w	głowę	w	cza sie	wypadku	i	pękła	ci	czaszka.

Ale	wszystko	będzie	dobrze.
–	Cieszę	się.
–	Czy	chcesz,	żebym	za wołał	pielęgniarkę	albo	leka rza?
–	Jeszcze	nie.	Mam	ja kieś	nieja sne	wspomnienia,	że	mówiłeś

coś	do	mnie,	a	ja	odpowiedzia łam.	Czy	to	mi	się	śniło,	czy	nie?
–	Rzeczywiście	coś	powiedzia łaś.
–	A	co?
–	Że	mnie	kochasz.
–	Och,	przepra szam.	Wiem,	że	nie	 lubisz	słuchać	 ta kich	rze-

czy.
–	Nie	 przepra szaj,	 Alice.	Bardzo	 chcia łem	 to	 usłyszeć,	 bo	 ja

też	cię	kocham.	I	to	bardzo.	–	Wiedząc,	że	czyny	mówią	więcej
niż	 słowa,	wycią gnął	 z	 kieszeni	 pudełeczko	 z	 pierścionkiem.	 –
I	 chcę	 się	 z	 tobą	 ożenić.	 –	Ukląkł	 przy	 łóżku,	 poda jąc	 jej	 pre-
zent.	–	Wyjdziesz	za	mnie,	Alice?
Spoglą da ła	ze	zdumieniem	to	na	niego,	to	na	pierścionek.
–	 Na prawdę	 tego	 chcesz,	 Jeremy?	 Może	 mówisz	 tak	 tylko

z	poczucia	winy	z	powodu	wypadku?
–	Nic	podobnego.	Ale	muszę	przyznać,	że	ten	wypa dek	otwo-

rzył	mi	 oczy.	Myśl	 o	 tym,	 że	mógł bym	cię	 stra cić,	 była	nie	do
zniesienia.	I	zda łem	sobie	spra wę,	że	już	wcześniej	za kocha łem
się	w	tobie	do	sza leństwa.
–	Na prawdę?
–	 Tylko	 ba łem	 się	 przyznać	 do	 tego	 przed	 sobą.	 Ale	 jeszcze

bardziej	boję	się	żyć	bez	ciebie.	A	więc	wyjdziesz	za	mnie?
Powstrzymywa ła	łzy,	spoglą da jąc	na	uroczy	pierścionek,	który



jej	kupił	–	dokładnie	taki,	jaki	sama	by	wybra ła.
–	Pewnie,	że	tak	–	za pewniła,	wsuwa jąc	pierścionek	na	pa lec.

–	Dziękuję.	Tak	bardzo	się	cieszę…
Zbliżył	się,	by	ją	objąć,	 i	przypadkowo	na cisnął	guzik.	Wciąż

trwa li	w	uścisku,	gdy	do	pokoju	wkroczyła	pielęgniarka.
–	Widzę,	że	muszę	iść	po	leka rza	–	za woła ła	z	ra dością.	–	I	zo-

ba czyć,	czy	nie	mamy	gdzieś	przypadkiem	szampa na!



EPILOG

Ka tedra	Świętego	Pawła,	dwa na ście	miesięcy	później

Było	sobotnie	popołudnie,	ciepło.	Ani	śla du	deszczu.	Wszyscy
goście	 weselni	 siedzieli	 już	 na	miejscach,	 a	 pan	młody	 i	 jego
dwaj	drużbowie	niecierpliwie	wyczekiwa li	przybycia	panny	mło -
dej.
–	Alex	ka zał	ci	powiedzieć,	że	przyniósł	pistolet	–	szepnął	Ser -

gio	do	Jeremy’ego.
Ten	drgnął,	odwra ca jąc	głowę	w	stronę	przyja ciela.
–	Co	ty	wyga dujesz?
–	Mówiłeś	kiedyś,	że	jak	się	za kochasz,	to	mam	cię	za strzelić

–	wyja śnił	Alex.
Jeremy	 wybuchnął	 śmiechem,	 na	 co	 Sergio	 spiorunował	 go

wzrokiem.
–	Za chowuj	się	stosownie.	Za raz	będziesz	brał	ślub.	Mał żeń-

stwo	to	poważna	spra wa,	a	nie	ja kieś	żarty.
–	Święta	prawda.	Jestem	strasznie	zdenerwowa ny.
–	Nie	rozmyśliłeś	się?	–	spytał	Alex.
–	Ani	trochę.	Prawdę	mówiąc,	w	życiu	na	niczym	tak	bardzo

mi	nie	za leża ło.	Gdybym	mógł,	ożenił bym	się	już	wiele	mie sięcy
temu,	ale	Alice	się	nie	zgodziła.	Powiedzia ła,	że	chce	mieć	ślub
w	czerwcu	z	całą	pompą.	Nie	chcia ła	na wet	przeprowa dzić	się
do	mnie	przed	ślubem	i	oświadczyła,	że	muszę	poczekać	na	ten
za szczyt	do	chwili,	aż	zosta nie	pa nią	Barker-Whittle.
–	Nieugięta	kobieta	–	stwierdził	Sergio.	–	Ale	tego	wła śnie	po -

trzebowa łeś,	 Jeremy.	 Za	 bardzo	 przyzwycza iłeś	 się	 do	 tego,
żeby	sta wiać	na	swoim.
–	Alice	tak	wła śnie	uwa ża.	I	Madge	też.
–	Kto	to	jest	Madge?
–	Moja	sekretarka.
–	Musimy	mieć	na	ciebie	oko	–	powiedział	Alex.	–	Kobiety	się



w	tobie	za kochują,	na wet	gdy	nie	kiwniesz	palcem.	Cieka we,	co
ta kiego	Alice	ma	w	sobie,	czego	nie	mia ły	inne.
Jeremy	za myślił	się	na	chwilę.
–	 Trochę	 trudno	 to	 opisać.	 Wyda je	 się	 za gadkowa	 i	 peł na

sprzeczności.	Ma	dwie	różne	osobowości	i	obie	uwielbiam.	Jest
jak	ogień	i	 lód.	Świa tło	 i	ciemność.	Nie	 jest	doskona ła,	po dob-
nie	jak	wszyscy,	ale	dla	mnie	idealna.	Lubię	jej	upór	i	poczucie
nieza leżności,	 współ czucie	 i	 pa sję.	 Ale	 najbardziej	 podoba	 mi
się,	że	się	we	mnie	za kocha ła,	wiedząc,	jaki	jestem.	Zoba czyła,
że	mogę	się	stać	porządnym	człowiekiem,	mimo	roz rywkowego
życia,	ja kie	prowa dziłem.
–	Jesteś	porządnym	człowiekiem	–	za uwa żył	Sergio.	–	Alex	i	ja

uwa ża my	tak	od	dawna.
–	Amen	–	zgodził	się	Alex.	–	Twoja	bogini	chyba	wła śnie	przy-

jecha ła.
Dalsze	słowa	za głuszyły	dźwięki	słynnego	marsza	we selnego,

gra nego	na	wielkich	orga nach.	Wszyscy	goście	–	a	było	ich	po-
nad	dwustu	–	wsta li,	by	popa trzeć	na	wejście	panny	młodej.

Gdy	rozległa	się	muzyka,	Alice	opuściło	całe	zdenerwowa nie.
Za tem	nadszedł	ten	moment.	Wkrótce	sta nie	się	pa nią	Barker-
Whittle,	a	 Jeremy	będzie	 jej	mężem	na	za wsze.	Tak	bardzo	go
kocha ła.	A	jeszcze	bardziej,	kiedy	w	zeszłym	miesią cu	oznajmiła
mu,	że	jest	w	cią ży	i	przyjął	to	z	ra dością.	Nikomu	jeszcze	o	tym
nie	mówili,	ale	testy	cią żowe	nie	pozosta wia ły	wątpliwości.	Ali-
ce	była	wniebowzięta.
Druhny,	Harriet	i	Bella,	wyglą da ły	równie	seksownie	jak	ona

w	błękitnych	 sukniach	 z	 odkrytymi	 ra miona mi.	 Alice	 pa trzyła,
jak	idą	przed	nią	z	godnością,	 i	uśmiechnęła	się	na	wspomnie-
nie	 wspa nia łych	wa ka cji,	 ja kie	 spędzili	 ra zem	w	 szóstkę.	 Ona
i	Jeremy	oraz	Sergio	z	Bellą	pojecha li	na	ostatnie	święta	Boże-
go	 Na rodzenia	 do	 Austra lii	 odwiedzić	 Alexa	 z	 Harriet	 i	 ich
dwóch	synów.	Imiennik	Jeremy’ego	miał	wtedy	dziewięć	miesię-
cy,	a	syn	Belli,	Alberto,	był	 trochę	młodszy.	Spędzili	 też	ra zem
Wielka noc	w	willi	Sergia	nad	jeziorem.	Obieca li	sobie,	że	będą
się	 spotykać	 co	 roku	 w	 ja kimś	 ładnym	miejscu,	 a	 ten	 pomysł
bardzo	spodobał	się	Alice,	oczekują cej	wła snego	potomka.



–	Pora	podejść	–	powiedzia ła	matka,	chwyta jąc	ją	za	ra mię.	To
ona,	peł niąc	honory	ojca,	którego	nie	było,	prowa dziła	Alice	do
oł ta rza,	gdzie	czekał	pan	młody.
Szły	 powoli	 nawą	 przy	 dźwiękach	 muzyki	 odbija ją cej	 się

echem	od	wysokiego	sklepienia.	Alice	uśmiecha ła	się	do	 tłum-
nie	 zgroma dzonych	 gości.	Oprócz	 dawno	 niewidzia nych	 krew-
nych,	 była	 tam	 liczna	 rodzina	 Jeremy’ego,	 zna jomi	 z	 pra cy
i	przyja ciele,	Fiona	z	Alista irem	i	Ma rigold	z	Ja rodem,	obie	pary
spodziewa ją ce	się	dzieci,	podobnie	jak	nowożeńcy.
Ręka	przejętego	Jeremy’ego	drża ła,	gdy	ujmował	jej	dłoń.
–	Denerwujesz	się?	–	spyta ła	szeptem.
–	Bardzo.
–	Nie	przejmuj	się,	będę	cię	wspierać.
Ksiądz	odchrząknął	i	muzyka	ucichła.
–	Zebra liśmy	się	dziś	tutaj,	aby	połą czyć	tego	mężczyznę	i	tę

kobietę	świętym	węzłem	mał żeńskim…

Madge	uroniła	po	cichu	kilka	łez	i	Ken	objął	ją	ra mieniem.
–	Chcia ła byś	mieć	taki	ślub,	kocha nie?	–	spytał	ła godnie.
Spojrza ła	na	niego,	kiwa jąc	głową.
–	To	dobrze,	bo	ja	też.

Alice	i	Jeremy’emu	urodziła	się	dziewczynka.	Za chowując	ro-
dzinną	tra dycję	nada wa nia	kwiecistych	imion,	na zwa li	ją	Ja smi-
ne	 Rose.	 Sta ła	 się	 oczkiem	 w	 głowie	 taty,	 niezwykle	 piękna
i	 cza rują ca.	 Wiedział,	 że	 gdy	 córka	 dorośnie,	 niejednemu	 za -
wróci	w	głowie.
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